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Królestwo Ducha 


i Królestwo Cezara 


Jest zapewne wiele elementów natu- 
ry politycznej i społecznej, które skła- 
dają się na to, że świat jest dzisiaj 
podzielony na dwie części — Wschód 
i Zachód. Wśród tych elementów na 
pierwsze może miejsce — wysuwa się 
idea wolności człowieka. Oto koncep- 
cja, która najjaskrawiej uzewnętrznia 
się w tym podziale i która też spra- 
wia, że wszelkie zbliżenie się czy też 
porozumienie tych dwóch światów wy- 
daje śię w obecnej sytuacji niemożli- 
wym. | 

Od czasu rewolucji francuskiej i a- 
merykańskiej wolność jednostki jest 
dla krajów Zachodu tym dogmatem, 
który stanowi jeden z fundamentów, a 
może nawet najważniejszy fundament 
ich ustrojów polityczno- państwowych. 
Jak wiadomo, wolność ta nie tylko po- | 
ręczona jest w ustawach zasadniczych, | 
w konstytucjach, ale jej idea przepla- 
ta się jakgdyby złotą nicią przez wszeł 
kie przejawy życia społecznego i eko- 
nomicznego. W istocie jest to idea pod- 
stawowa wszelkich ustrojów demokra- 
tycznych. Na niej też ostatnio opiera 
się Wielka Konstytucja Zjednoczo- 
nych Narodów, tak jak została utrwa- 
lona w San Francisco, 26 czerwca 
1945 r., ona jest przedmiotem Dekla- 
racji Praw Człowieka. uchwalonej 
przez Zgromadzenie Ogólne Zjednoczo 
nych Narodów, 10 grudnia 1948 r., o- 
na wreszcie poręczona została ostatnio 
w Konwencji dla ochrony praw czło- 
wieka i zasadniczych wolności, podpi- 
sanej w Rzymie, 4 listopada 1950 r. 

Wręcz. przeciwnie, Rosja sowiecka 
od samego początku poczęła budować 
swe panowanie na niszczeniu systema- 
tycznym i konsekwentnym wolności 
człowieka. Jeśli symbolem Zachodu 
jest wolność, symbolem Rosji sowiec- 
kiej jest niewolnictwo. I jeśli wielkie 
rewoulcje, francuska i amerykańska, 
stały się początkiem nowej ery czło- 
wieka, pod znakiem wolności, rewolu- 
cja w Rosji, z r. 1917, zainaugurowała 
może najtragiczniejszą w historii erę 
krwawego niewolnictwa, | 

Już od samego zarania swego ist- 
nienia Rosja sowiecka wypowiedziała 
nieubłaganą walkę  człowieczeństwu. 
Człowiek, jako taki, zepchnięty został| 
brutalnie z piedestału istoty stworzo-| 
nej na wzór i podobieństwo Boga, il 
zrównany z przedmiotem, czy też na-| 
rzędziem, o którego wartości stanowi 
jedynie jego użyteczność dla zadań 
czy celów polityki państwa. Z chwilą 
więc, gdy nie nadaje się lub przestał 
się nadawać dla tego rodzaju zadań, 


może być zniszczony, zdeptany jak ro-|, 


bak. A to pozbawienie człowieka wol 
ności w Rosji sowieckiej nie ograni- 
czyło się do sfery zewnętrznych prze- 
jawów jego woli, ale rozciągnęło się 
także na sferę ducha i myśli. W ustro-] 
ju sowieckim uczyniono wszystko i nie | 


cofnięto się pod tym względem przed | nawiedziły wyspy Filipin. Huraganowe wia- 


najohydniejszymi, najbardziej barba- 
rzyńskimi metodami, by zniszczyć ży- 
cie wewnętrzne człowieka, by ujarzmić 
także jego duszę, by zmonopolizować 
jego myśli i czucia. Jednym słowem, u- 
czyniono wszystko, by człowieka zbe- 
stializować, zrównać ze zwierzęciem i 
kierować dowolnie jego instynktami. 
Jak się wyraził nie tak dawno jeden z 
przywódców sowieckiego ustroju, „jest 
rzeczą wielce niebezpieczną, kiedy czło- 
wiek poczyna myśleć...”! 

Jeden z najwybituiejszych współ- 
czesnych myślicieli chrześcijańskich, 
niedawno zmarły we Francji Mikołaj 
Berdiaeff, w świeżo wydanej książce 
p.t. „Królestwo Ducha i Królestwo Ce- 
zara”, słusznie uważa, że chrześcijań- 
stwo dokonało największej rewolucji w 
dziejach ludzkości: rewolucji ducho- 
wej, dla wyzwolenia duchowego czło- 
wieka spod nieograniczonej władzy 
społeczeństwa i państwa, władzy, któ- 
ra w starożytności obejmowała również 
życie religijne. 


Wołność, twierdzi Berdizeff, jest 
możliwa tylko wówczas, kiedy poza 
panowaniem doczesnym, poza „,króle- 
stwem Cezara”, istnieje „królestwo 
Ducha”, w którym istnienie Boga obja 
wia się w świadomości i sumieniu czło- 
wieka. „Można twierdzić, że istnienie 
Boga jest kartą wolności człowieka”. 
Jeśli człówiek jest całkowicie opano- 
wany przez naturę i społeczeństwo, nie 
może kyć wówczas mowy o jakiejkol- 
wiek wolności. Materializm jest całko- 
witym zaprzeczeniem wolności, a po- 
rządek spoleczny oparty na materialiź- | 
mie nie może znać jakiejkolwiek wol- 
ności. Wolność — to przede Wizystwih | 
wolność osobowości, która stanowi 
granice wszelkiej władzy: natury, pań- 
stwa i społeczeństwa. Osobowość może 
istnieć tylko wówczas, kiedy człowiek | 
ma swobodę twórczą umysłu, swobodę, 
której władza Cezara nie śmie naru- 
szyć. 

Państwo, które jest skłonne służyć 
jedynie Cezarowi, nie troszczy się o 
człowieka: człowiek jest dlań tylko je- 
dnostką statystyczną. A kiedy poczyna 
się troszczyć o człowieka, jego sytua- 
cja staje się jeszcze gorszą, wówczas 
bowiem państwo stara się ujarzmić nie Í 
tylko człowieka zewnętrznego, ale tak- 
że człowieka wewnętrznego, tego, któ- | 
ry „uczestniczy w Duchu”, i 
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Metodę katyńską komuniści zastosowali także 


do jeńców alianckich na Korei 


Członek Kongresu 


14 
Waszyngton. — Przewodniczący Ko- Jak w sprawie Katynia 
MISJI Kongresowej dla sprawy Katy- wą reakcję zarówno w opinii amerykańskiej, 
nia, poseł R, Madden zapowiedział na | jak również wśród społeczeństwa brytyjskie- 
konferencji prasowej, że Kongres na |£9 oraz wśród wielu polityków zagranicz- 


swojej najbliższej sesji winien poważ-| 
nie rozważyć konieczność przeprowa- 
dzenia badań w sprawie masowych 
mordów, dokonanych 
stów na alianckich jeńcach wojennych! 
ną Korei. 


Poseł Madden oświadczył, że 


| nych. 


Amerykański senator Humprey ze 


stanu Minnesota oświadczył. że popiera w ca- 
łej rozciągłości orzeczenie Komisji 
przez komuni- | skiej oraz wniosek, by Zgromadzenie ogólne 
O.N.Z, przekazało sprawę Katynia Międzyna- 
|irodowemu Trybunałowi Sprawiedliwości, ce- 

|lem osądzenia i 
W | zbrodniarzy. 


Katyń- 


napiętnowania sowieckich 


Senator wyraził nadzieję, że 


Dzisiaj ten dualizm i ta walka kró- | czasie narad Komisja Kongresowa do-| Zgromadzenie O.N.Z, podejmie właściwe kro- 
szła do przekonania, iż zachodzi ścisłe | ki, by zbrodnia katyńska została przykładnie 


lestwa Ducha i królestwa Cezara, przy- 
brały najbardziej skrajne i najbardziej į 
ostre formy. W Rosji sowieckiej nie 
tylko odżyły ale prześcignięte zostały 
antyczne, przedchrześcijańskie pojęcia 
o bezgranicznej władzy państwa, któ- 
remu wolną pochłonąć człowieka. Po- 
jęcia, które nakazały zapomnieć o tym, 
że cele życia ludzkiego są o charakte- 
rze duchowym a nie społecznym: to co 
społeczne odnosi się jedynie do środ- 
ków, sposobów działania. 

Wolność, zdaniem DBerdiaeffa, nie 
jest czymś czego człowiek może żądać, 
czego może się domagać. Ona nie jest 
prawem, lecz jest obowiązkiem. To 
Bóg, który wymaga od człowieka, by 
był wolny duchowo. Wolność, w isto- 
cie, nie jest czymś łatwym, przeciwnie, 
jest niepomiernie trudna, może wyma- 
gać ofiar, narażać na cierpienia. 

jednak ona tylko stanowi o warto- 
ści życia, S. G. 


Zmarł historyk Jan Kucharzewski 


NOWY JORK. — W Nowym Jorku zmarł 
w piątek historyk Jan Kucharzewski, który 
od r. 1917 do 1918 za czasów rady regencyj- 
nej był premierem. Zmarły przebywał od 
przeszło 10 lat na uchodztwie. 


podobieństwo pomiędzy masakrą ofi- 


cerów polskich w Katyniu oraz masSAa- | zdanie Komisji Kongresowej winno być uwa- 
krami, jakich dokonali komuniści ko- żane nie tylko za wyjaśnienie potwornej 
reańscy na jeńcach alianckich w cza- sss = a i 


sie wojny na Korei, 
a 


Członkowie brytyjskiego parlamentu 
za zbadaniem masakry katyńskiej 


przez 0.N.Z. 


Londyn. — Grupa posłów brytyj- 
skich zwróciła się w piątek do rządu, 
by polecił delegacji angielskiej w O.N.| 
Z. poprzeć wysiłki amerykańskich | 
przedstawicieli, którzy przedłożą wi 
czasie 7. sesji Zgromadzenia O.N.Z.| 
wnioski Komisji Kongresowej, oskar-| 
żającej Rosję o dokonanie masowych; 
zbrodni ludobójstwa w Katyniu na pol. 
skich oficerach - jeńcach wojennych z/ 
1939 roku. 


o orzeczeniu Komisji Katyńskiej 


WASZYNGTON. — Orzeczenie Komisji 
Katyńskiej, stwierdzającej jednomyślnie, że 
Rosja jest odpowiedzialną za wymordowanie 


35 zabitych, tysiące osób bez dachu nad głową 


MANILA. — Tropikalne burze i huragany 


try pędziły z szybkością ponad 180 km. na 
godzinę, Po wiatrach przyszły ulewne desz- 
cze, niszcząc na znacznych przestrzeniach 
zbiory oraz paraliżując sieć telefoniczną i 
komunikację. Wielkie obszary plantacyj wa- 
rzyw oraz rejony rolnicze, położone 280 km. 
na południowy zachód od Manilii zostały 
ciężko doświadczone. 

W wyniku huraganu, 85 mieszkańców Fi- 
lipin straciło życie, a kilkudziesięciu dozna- 
ło różnych obrażeń. 

Mała wysepka Sirgao doznała największych 
strat w domach i w ludziach. 60 mieszkań- 


Rozbił się samolot myśliwski 


Pilot zginął 
LA ROCHELLE. Samolot P. 51-D z 
bazy lotniczej w Cognac, rozbił się w okoli- 
cy Breuillet (Charente-Maritime) w pobliżu 
Marennes. Samolot eksplodował uderzywszy 
w linię elektryczną. Pilot podporucznik Cha- 
pelain, spalił się żywcem. 


Epidemia paraliżu dziecięcego w Niemczech 

DORTMUND. Upały wpłynęły na 
wzrost liczby wypadków paraliżu dziecięce- 
go w zachodnich Niemczech. W samej okoli- 
cy Dortmundu zanotowano 80 wypadków. 
Władze ostrzegły przed kąpielami w sta- 
wach, rzekach i kanałach. 


ców tej wyspy poniosło śmierć w czasie hu- 
raganu, Burze zniszczyły wielkie ilości do- 
mów mieszkalnych „pozbawiając kilka tysię- 
cy Filipińczyków dachu nad głową. 

Znaczne obszary ziemi uprawnej stoją pod 
wodą, lub zostały zamulone. 

Straty materialne oceniane są na kilka mi- 
lionów dolarów. Tysiące rolników straciło 
zupełnie swoje zbiory na pniu. 


Powrót do cen z 15 czerwca 
dla owoców i warzyw 


Paryż. — Po rozporządzeniu, doty- 
czącym obniżki cen mięsa; wydał rząd 
także zarządzenia urzędowe, odnośnie 
cen warzyw i owoców, które w ostat- 
nich dniach podrożały znacznie, 

W myśl tych zarządzeń, prefekci zo 
stali wezwani do wyznaczenia, każdy w 
swoim departamencie, począwszy od 
przyszłego wtorku: 

1. Maksymalnych cen w handlu hur 
towym; 2. zysków kupców detalicz- 
nych. Ceny powinny zostać sprowa- 
dzone do poziomu z około 15 czerwca. 

Zarządzenia dotyczą tylko owoców i 
warzyw, których ceny wzrosły ostat- 
nio. w sposób anormalny. 


| osądzona. 


Poseł Jery s oświadczył, że sprawo- 


Madden żąda śledztwa podobnego 


zbrodni, dokonanej na bezbronnych polskich 
jeńcach wojennych, ale winno uświadomić 
wolnemu światu niebezpieczeństwo, jakie 
niesie ludzkości bezbożny komunizm, 

Poseł Zabłocki podkreślił, że orze- 
czenie Komisji Katyńskiej, iż Rosja ponosi 
winę za wymordowanie jeńców polskich w 
lasku katyńskim, oparte jest na druzgocą- 
cych dowodach i świadectwach. Rosja jest i 
była świadoma swojej winy. Dlatego Rosja- 
nie chcieli odwrócić uwagę wolnych narodów 
oskarżeniami o rzekomej wojnie bakteriolo- 
gicznej na Korei oraz przez wywoływanie 
niepokojów wśród jeńców komunistycznych 
na wyspie Koje. 

Poseł Zabłocki domaga się, by Międzyna- 
rodowy Czerwony Krzyż zajął się także zba- 
daniem masowych mordów, dokonywanych 
przez kremlowskich agentów w krajach za 
„żelazną kurtyną”. 


en 
1940 - Reparu Déc, 154% 


«+ 1909 || CENA 15 fr 


7 zabitych. 13 rannych 
w trzęsieniu ziemi w kopalni złota 


JohanneSburg. — Na skutek trzęsie 
nia ziemi zawaliła się skała w kopalni 
złota w pobliżu Johannesburgu. 7 gór 
ników afrykańskich poniosło śmierć, 
a 13 innych doznało różnych obrażeń. 
Ekipy ratunkowe dotarły do zawalo- 
nych górników dopiero w dwie godzi- 
ny po wypadku. 


Ofiary upałów P 


W różnych okolicach Francji zmarło kil- 
ka osób w następstwie upałów, 

Ernest Delannoy z Roeux (Pas-de-Ca- 
lais), rażony udarem słonecznym w czasie 
pracy w kamieniołomie, zmarł w szpitalu. 

Emil Schateruer zmarł w Paryżu na ulicy 
Lafayette. 

Jean Delmas, lat 30, zasłabł na Fg Saint- 
Denis. Stan jego jest bardzo ciężki. 


EYE LEIP E SEEE CK 
NOWY JORK, — Pani Jacqueline Aurio?, 
synowa prezydenta Francji, została ogłoszo- 


Władze brytyjskie zajmują się działalnością 


wywierających nacisk na uchodźców z Europy wschodniej, 


zamieszkałych w Anglii 


Londyn. — Policja brytyjska zaj- 
muje się skargami pochodzącymi od 
licznych uchodźców politycznych, za- 
mieszkałych w Anglii a pochodzących 
z krajów Europy wschodniej. Uchodź 
cy ci otrzymują liczne listy z ambasa- 
dy sowieckiej, w których wzywa się u- 
chodźców do powrotu do ich krajów 


| macierzystych, 
x | 


Senatorowie i posłowie | 


Rzecznik brytyjskiego Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, które kieruje 
działalnością i pracami policji, oświad- 
czył, iż stwierdzonym zostało, że u- 
chodźcy z Europy wschodniej otrzy- 
mują różne formularze, w których za- 
pytywani są, jak często zmieniają pra- 
ce i adresy. 

Przedstawiciel Ministerstwa dodał, 
że nie można zakazać przesyłek listo- 
wych oraz przesyłki broszur, jednakże 
policja śledzi dokładnie wszelki nacisk 
ze strony ambasady sowieckiej na u- 
chodźców z krajów poza „żelazną kur- 
tyną”. 

Najwięcej skarg pochodzi z okręgów 
wielkiego uprzemysłowienia Anglii, 
gdzie pracuje znaczna ilość Polaków, 
Ukraińców, Łotyszów, Litwinów i E- 
stończyków. 

Jak wiadomo, Anglia wydaliła 12 a- 
gentów reżimu warszawskiego w roku 
ubiegłym, którzy dotarli aż do otocze- 
nia pp. Zaleskiego i Andersa, którego 
mężem zaufania był szpieg, Bajdur. 


%4 
Prasa brytyjska 

o sieci szpiegów sowieckich w Anglii 

LONDYN, 
alarm, wzywając władze brytyjskie do 
podjęcia odpowiednich zarządzeń, by zagwa- 
rantować w Anglii bezpieczeństwo znacznej 
ilości uchodźców z Europy wschodniej. 

„Daily Express” w artykule „Sieć szpie- 
gostwa” powołuje się na doniesienia o noc- 
nych wizytach bezpieki warszawskiej oraz 
agentów policyjnych w krajach za „żełazną” 
kurtyną” stwierdza, że macki policji komu- 
nistycznej starają się sięgać dalej. Obecnie 


sieć szpiegów sowieckich usiłuje sterroryzo- | ; 


Ustawa powołująca Urząd dla Spraw Ucho dźców uchwalona w parlamencie francuskim 


Uchwała kładzie kres kilkumiesięcznemu brakowi kompetentnego urzędu, któryby 
mógł wydawać uchodźcom ważne dokumenty cywilne l | 


(Korespondencja własna „Narodowca”') 
sterstwo spraw zagranicznych. Dyrek | zamiaru zaprzeczać międzynarodowego 


Paryż, 4 lipca 1952 

Po kilkakrotnych zapowiedziach, 
Zgromadzenie Narodowe na piątko- 
wym  przedpołudniowym posiedzeniu 
rozstrzygnęło niezmiernie ważną spra- 
wę dotyczącą opieki prawnej nad u- 
chodźcami. 

Jak wiadomo po likwidacji biur IRO, 
z dniem 1 stycznia or. uchodźcy we 
Francji, których: liczbę oceniają na 
380 000 znaleźli się v; ciężkim położe- 
niu, gdy chodzi o opiekę prawną. U- 
chodźcy nie posiadali bowiem urzędu, 
któryby był w stanie dostarczyć im za 
stępcze dokumenty cywilne, których 
nie mogą oni uzyskać ze swoich kra- 
jów za „żelazną kurtyną”, lub z Hisz- 
panii. 

Wśród czynników miarodajnych, jak 
to już „Narodowiec” donosił, istniały 
dwie tendencje załatwienia tej ważnej 
dla uchodźców sprawy. Jedna tenden 
cja, najwięcej odpowiadająca szerokim 
masom uchodźtwa robotniczego zdą- 
żała do powołania urzędu pod opieką 
francuskiego ministerstwa spraw za- 
granicznych. Druga zalecała rozwią- 
zanie o charakterze międzynarodo- 
wym, czyli zachowanie instytucji IRO, 
ale pod inną nazwą. 

Zgromadzenie narodowe rozstrzyg- 
nęło sprawę przyznając słuszność pro- 
jektowi francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Poniżej poda- 
jemy w streszczeniu sprawozdanie z po 


siedzenia Zgromadzenia Narodowego w 
sprawie opieki prawnej dla. uchodź- 
ców: 
Wniosek nagły 

Po zagajeniu posiedzenia, na trybu- 
nę wszedł poseł p. Fonlupt-Esparber 
(z grupy MRP), który zgłosił do laski 
marszałkowskiej nagły wniosek o po- 
wołanie urzędu dla spraw uchodźców. 

Referent poseł Fonlupt-Esparber tłu 
maczył nagłość wniosku następującymi 
argumentami: 


W dniu 3 stycznia br. Międzynaro- 
dowa Organizacja Pomocy Uchodźcom 
(IRO — dop, nasz), zaprzestała dzia- 
łalności. Tymczasem, stwierdził refe- 
rent, na terenie Francji przebywa 380 
tys. uchodźców lub bezpaństwowców 
(apatrides) , pozbawionych opieki praw 
nej. 

Rząd francuski, twierdził dalej refe- 
rent, przyjął zasadę rozwiązania zAgad 
nienia opieki nad uchodźcami w ra- 
mach ustawodawstwa francuskiego, 
zgodnie z zaleceniami Organizacji Na- 
rodów Zjednoczonych. Projekt rządu 
francuskiego określa wyraźnie w jaki 
sposób zostanie powołany do życia u- 
rząd, posiadający prawa osobowości 
cywilnej. Urząd będzie autonomiczny 
pod względem finansowym i admini- 


stracyjnym. Na czele urzędu stanie| g 


dyrektor, wydelegowany przez mini- 


tor będzie posiadał odpowiednią radę 
przyboczną, składającą się z fachow- 
ców. Urząd, jak dowodził referent, 
kęózie upoważniony po przeprowadze- 
niu odpowiedniej ankiety (gdy zajdzie 
potrzeba) do wydawania dokumentów, 
których potrzebują uchodźcy zamiesz- 
kali we Francji. Chodzi głównie o do- 
kumenty zastępcze stanu cywilnego 
oraz dokumenty pozwalające uchodź- 
com na poruszanie się i ewentualny 
wyjazd za granicę. 
Dyskusja 

Projekt ten zaatakował bardzo ener- 
gicznie poseł Daniel Mayer, który 
uznał go za niewystarczający i przed- 
łożył Zgromadzeniu kontrprojekt, zdą 
żający do nadania charakteru między- 
narodowego sprawie opieki nad uchodź 
cami. 

W odpowiedzi p. Maurice Schumann, 
podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych oświadczył, że 
wszystkie komitety narodowe dla 
spraw uchodźczych wyraziły zgodę na 
rozwiązanie, proponowane przez rząd. 

Poseł Daniel Mayer poprosił jeszcze 
raz o głos i odczytał szereg uchwał 
komitetów półprywatnych, domagają- 
cych się rozwiązania międzynarodowe- 
0. 
Pan Maurice Schumaan replikował 


ponownie, dowodząc, że nikt nie ma 


charakteru pomocy dla uchodźców, sto 
sownie do istniejących umów między- 
narodowych, ale uważa, że wszystkie 
kwestie, związane z życiem uchodźców 
na terenie Francji, powinny jednak pod 
legać urzędom francuskim, gdy chodzi 
o opiekę prawną. Minister dodał, że 
w kwestii dokumentów, potrzebnych 
uchodźcom we Francji, władze francu- 
skie są najbardziej kompetentne. 


Wnioski oddano pod głosowanie i 
Zgromadzenie zatwierdziło projekt rzą 
dowy 404 głosami przeciw 211. 


* + 
+ 


Tyle sprawozdanie :+ Zgromadze- 
nia Narodowego. Do sprawy jeszcze 
powrócimy po otrzymaniu stenogramu 
obrad. 


Zagadnienie, rozstrzygnięte przez 
Zgromadzenie Narodowe jest niezmier 
nie ważne dla uchodźców pracujących. 
Ustawa bowiem będzie działała w wie- 
lu dziedzinach prawa uchodźcy, odegra 
ona. również wielką rolę w sprawie lik- 
widacji rent knapszaftowych wynika- 
jących z umowy francusko-niemieckiej 
o ubezpieczeniach społecznych. 


Nowy Urząd Opieki odda niewątpli- 
wie wielkie usługi uchodźcom polskim 


we Francji. 
J. Urban 


— Prasa brytyjska bije na 


żenie, że nawet za kanałem La Manche nie 
są bezpiecznymi. 

„Yorkshire Post” dowodzi, że zasypywanie 
odezwami propagandowymi i broszurami u- 
chodźców z Europy wschodniej, zamieszka- 


TOUR DE FRANCE ŚŚ 
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łych w Anglii ma na celu zastraszenie tych 
ludzi. Mają oni dojść do przekonania, że po- 
zostawanie na Zachodzie, może wywołać re- 
presje wobec krewnych, pozostałych w kra- 
ju. Pismo apeluje do władz brytyjskich, by 
otoczyły większą opieką uchodźców z krajów 
Europy wschodniej. 


Tak jak przewidywano!... 


Goppi wygrał w 


I etapie alpejskim 


i zdobył żółtą koszulkę 


L'ALPE D'HUEZ. — śledząc przebieg wyś 


cigu, wyczuwało się etap po etapie, że dru-| znak 


Z Lozanny wystartowało 99 kolarzy. Na 
„w drogę”, Północno Afrykańczyk 


żyna wł. jest zespołem najsilniejszym. Jeśli| Zaaf pierwszy wystartował i jak wiatr po- 
zaraz nie przystąpiła do ataku i trzymała się| pędził sam w góry. ; 
w rezerwie, to była to gra taktyczna, która| Carrea, Gauthier, Vivier, Sabbadini, popę- 
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przez walkę między sobą. Wielkim sprzymie 
rzeńcem Włochów okazał się w dodatku 
upał, O ile drużyna spoza Alp ją przetrzy- 
mała, o tyłe innych zdziesiątkowała, tak że 
po dziesięciu etapach ilość automatycznych 
eliminacji, które nastąpiły przez wycofanie 
się kolarzy, wynosi 32. Stanowi to ponad 
25% efektywu, który wyjechał. 

Obecnie kolarze są już w Alpach. W so- 
botę, po przyjeżdzie w piątek do L'Alpe 
d'Huez, odpoczywali, Bohaterem etapu był 
Włoch Coppi, który jak się spodziewano, wy- 
grał pierwszy z etapów alpejskich. Nie tyl- 
ko w nim zwyciężył, lecz przez piękny czas 
jaki osiągnął, zdobył również pierwsze miej- 
sce w klasyfikacji ogólnej, które za wszel- 
ką cenę będzie obecnie starał się utrzymać. 
A że drugie i trzecie miejsce w tejże klasy- 
fikacji zajmują jego dwaj ziomkowie, Carrea 
i Magni, należy się liczyć z dalszymi sukce- 
sami bękitnej drużyny. 


(Foto: Record) 
| Marinelli (Paryż) i Kebaili (Półn. Afryka), 
oderwawszy się od grupy, starają się utrzy- 
mać prowadzenie. Próżne ich nadzieje, gdyż 
kilka kilometrów dalej, grupa ich dogoni. 


miała na celu wyczerpanie przeciwników | dzili za nim i po kilku kilometrach dogonili 


foto: Record) 
Przez śliczną dolinę rzeki Doubs, kolarze jadą do Lozanny, mety 9. etapu. 


„uciekiniera”. Inni kolarze połączyli się krót 
ko potem z pierwszą grupą, tak że przez Ge- 
newę, odaloną 58 km od Lozanny, wszyscy 
kolarze przejechali zwartą grupą. 

Z 75 kilometrem próbuje szczęścia Pół- 
nocno-Afrykańczyk Fernandez. Na nic jego 
ucieczka. Inni są szybsi od niego i „przywo- 
łują do porządku” syna ziemi afrykańskiej. 

Przez Annecy (101 km), kolarze przejeż- 
dżają w zwartej grupie. Taki sam układ no- 
tuje się w przejeżdzie przez Alby, (115 km), 
Aix les Bains (134 km). 

W zwartej grupie wjeżdżają kolarze też do 
Chambery (147 km), w którym nagrodę dla 
najszybszego kolarza zdobywa po pięknym 
sprincie (30.000 franków), Francuz Pezzuli. 
Ten sam kolarz taką samą sumę wygrywa 
w Lancey, 

Bez zmian jest w Uriage (210 km), Vi- 
ziłle 229 (km) i Bourg-d'Oisans (251 km). 

Z ukazaniem się dopiero pierwszych wyż- 
szych szczytów, następuje walka. Rozpoczyna 
ją Francuz Robic. Wspomaga go towarzysz 
jego Gćminiani, Coppi, widząc ucieczkę Fran 
cuzów, naciską čoraz mocniej na pedały i 
dogania uciekinierów, Góminiani słabnie i od 
tej chwili Robic i Coppi jadą sami, Za nimi 
Bartali i Lauredi, których jednak prześla- 
duje pech. Na skutek przebicia dętek, tracą 
na czasie, wskutek czego również w klasyfi- 
kacji. 

Ciekawa jest jednak walka Robica z Cop- 
pim. Po 7 kilometrach, Włoch pięknym zry- 
wem wychodzi na czoło, We wjazdach jest 
doskonały, przy zjazdach szalony. Tym sza- 
leństwem jadnak zyskuje na czasie i pierw- 
szy wjeżdża do l'Alpe d'Huez, owacyjnie po- 
witany przez zebraną publiczność, Robic przy 
jechał drugi. Czas jaki osiągnął Coppi, od- 
daje mu również żółtą koszulkę — oznakę 
leadera, którą przejął po swym rodaku Car- 
rea. 

W niedzielę XI etap L'Alpe d'Huez — 
Sestrière (Włochy) 182 km, w poniedziałek 
XII etap Sestrière — Monaco (251 km), we 
wtorek XIII etap Monaco — Aix en Proven- 
ce (214 km), w środę XIV etap, Aix en Pro- 
vence — Avignon (178 km), 

Wyniki etapu oraz klasyfikacja ogólna na 
stronie 6-j. 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW 


Sprawiedliwa obrona syndykalna 


Pragnąłbym mym kolegom oraz całej Emi- 
gracji polskiej we Francji zwrócić uwagę na 
poszczególne hasła propagandowe ze strony 
niektórych tak zwanych obrońców pracowni. 
ków poszkodowanych przez pewne instytucje, 
mające za zadanie przyjść z pomocą obro- 
nie naszych praw w uzyskaniu rent starości, 
wypadkowych itd. 

Z powyższego tytułu pragnę dziś podkreś- 
Mié, iż te organizacje zawodowe, które są naj. 
bardziej dziś krytykowane przez tak zwany 
związek C, G. T, a na pierwszym miejscu 
„Chrześcijański Związek Zawodowy C.F.T.C., 
temu właśnie należy wyrazić uznanie za 
sprawiedliwą pracę dlą nas Emigrantów Pol- 
skich we Francji, 

Nie będę się rozpisywał o mej osobistej 
sprawie, którą Sekretariat Polski z Lens 
organizacji C.F.T.C, tak sprawnie załatwił. 
pomimo iż poprzednio. moja sprawa była w 
rękach C.G.T. i przeszło półtora roku nie 
byli w stanie otrzymać przynależnej mi ren- 
ty za chorobę zawodową, Zwracam się prze- 
de wszystkim do organizacji C.F.T.C, w 
Lens, do tej organizacji, która ustawicznie 
jest najbardziej krytykowana przez prokomu 
nistyczny Związek zawodowy C.G.T., który 
twierdzi, jakoby ona nie broniła kla- 
sy robotniczej, lecz tylko patronatu, Do- 
szedłem do przeświadczenia, iż  niepraw- 
dziwe są ich posądzenia, to stwierdziłem, iż 
pomimo mych długich lat pracy we Fran- 
cji, pomimo długich lat członkostwa w C.G.T. 
nigdy nie zostałem tak grzecznie przyjmo- 
wany, jak wiaśnie w biurze sekretariatu Pol- 
skiego C.F.T.C. w Lens, w którym to w 
prawdziwie bratniej rozmowie wysłucha się 
każdego w przedłożonej sprawie, i bezzwłocz- 
nie podejmuje kroki interwencji, ażeby jak- 
najprędzej uzyskać zadośćuczynienie. 

Jeśli dziś właśnie mamy to szczęście posia- 
dania tak sprawnych przedstawicieli robot- 
niczych, którzy tak starannie troszczą się a 
nasze losy robotnicze, powinniśmy zasilić ich 
szęregi, odrzucić eto wszystko, co niezdro- 
we a przede wszystkim tych, którzy dziś 
z braków znajomości prawdziwego bólu i 


, krzywd robotniczych, ośmielają oczerniać te 


kierunki syndyka!lne, które wykazują właś- 
nie sprawną pracę, 

Dlą nas Emigrantów Polskich jest koniecz- 
nie potrzebny Chrześcijański Związek Zawo. 


dowy C.F.T.C. bo jedynie w tej organizacji 
dojdziecie do przekonania, iż sprawy wasze 
nie będą lekceważone ani bezskutecznie pro- 
wadzone. Jako dowód ma sprawa, która by- 


Narodowiee 


W sprawie nowego ustawodawstwa imigracyjnego St. Zjednocznych 


~ r 2 i È A 4 r Í 
Prezydent Truman uważa tę ostatnią | graniczone, do emigracji polskich u- | 


Pisze nam Rada Polonii : 

Jeszcze w marcu br. prezydent Sta- 
nów Zjednoczonych Truman przedsta- 
wił Kongresowi nowy projekt ustawy- 


ła nieomal beznadziejną. Z powodu złego| Mającej dopuścić do Stanów Zjedno- 


pokierowania nią w odnośnych urzędach, 
tylko wyłącznie dzięki Sekretariowi Polskie- 
mu przy C.F.T.C. z Lens, mogłem uzyskać 
tak sprawne przeprowadzenie tej nieomal 
beznadziejnej sprawy, 

Apeluję przeto do ogółu naszych Polaków 
pracowników do skupienia się w organizacji 
C.F.T.C, w celu dania lepszej odprawy tym 
kierunkom, które pragną wychwalać swój 
nierobotniczy towar, 

Idźmy do sprawiedliwości społecznej i ku 
braterstwu robotniczemu przez wzmocnienie 
tej centrali robotniczej, oto zasada, która po- 
winna kierować całym światem pracy, 

Jeszcze raz proszę przyjąć tą drogą, drogi 
sekretarzu z Centrali w Lens, me najwdzięcz- 
niejsze „Bóg zapłać”! M. I. 


Min. R. Schuman 
honorowym dr. Uniwersytetu w Edynburgu 


LONDYN. — Francnski minister spraw 
zagranicznych, Robert Schuman, odebrał w 
ub. czwartek dyplom doktora honorowego 
wydziału prawa uniwersytetu w Edynburgu. 
Wieczorem był gościem na obiedzie u lorda- 
burmistrza tego miasta. 


mne Je Zwane 


Generałowie Swoboda i Prohazka 
nadal w służbie reżimu praskiego 


WIEDEŃ. — Prasa austriacka doniosła, że 
niektóre osobistości, które padły ofiarami 
czystek politycznych w Czechosłowacji, po- 
jawiają się nadal 
I tak generał Swoboda, były minister obrony 
narodowej od 1945 do 1950 roku, zjawił się 
na zebraniu Towarzystwa Przyjaźni Czecho- 
słowacko - rosyjskiej w dniu 27 czerwca br. 
Dawny jego szef sztabu generał Prohazka 
odsunięty w 1952 roku, pełni funkcję profe- 
sora w Akademii Wojskowej w Pradze, 


Uroczysty obchód święta niepodległości 
Zjednoczonych 


Waszyngton. — W tym roku Ame- stację z okazji amerykańskiego Świę- | aniżeli brytyjski trans- 
rykanie obchodzili 4 lipca 176. rocznicę | ta Niepodległości. 


Stanów 


uchwalenia pamiętnej Deklaracji Nie- 
podległości. Jako w dzień święta naro- 
dowego w miastach i miasteczkach, po 
okręgach rolniczych i przemysłowych 
wszędzie odbyły się nabożeństwa oraz 
akademie, w czasie których posłowie, 
senatorowie, wybitni wojskowi oraz 
działacze Związków zawodowych wy- 
głaszali przemówienia, 
ważność podstaw Deklaracji 
dległości dla demokracji amerykań- 
skiej i dla świata w chwili okecnej. 
Prezydent Truman wydał tradycyj- 
ne orędzie, w którym wezwał społe- 
czeństwo amerykańskie, 


z 


| 


Wa w | 
Żołnierze U.S.A. na Korei | 
święcili Dzień Niepodległości | 


TOKIO. — żołnierze amerykańscy obcho- 
dzili na Korei swoje święto Niepodległości. — 
Naczelny dowódca wojsk O.N.Z., generał 
Clark przypomniał w rozkazie do żołnierzy, 


podkreślając | że 0.N.Z. prowadzi walkę z najpotworniej- 
Niepo- szym despotyzmem w świecie. Amerykańska 


Deklaracja Niepodległości, podkreślił gene- 
rał Clark, jest rękojmią wolności i sprawie- 
dliwości. i 

Podkreślił on, że zasady Karty O.N.Z, są; 
zgodne z zasadami amerykańskiej Deklaracji | 
Niepodległości, która zapewnia wszystkim 


by zanosiło Amierykanom prawo do wolności, równości i 


modły do Boga o siły.i pomyślność dlą | szczęścia. s Zd 


narodu amerykańskiego w tych cza- 
sach otecnych, pełnych napięcia i nie- 
pokojów. 


* 


PARYZ — Z okazji Święta Niepodległo- 
ści Stanów Zjedn., ambasador James D mn 
w Paryżn złożył kwiaty na grobie gen. La 


Przewodniczący Izby Reprezentan- | Fazette oraz Grobie Nieznanego żołnierza. 


tów, poseł S, Rayburn oświadczył, że 
amerykańska Deklaracja Niepodległo- 
ści jest gwarancją, iż każdy człowiek 
ną ziemi amerykańskiej ma prawo do 
wolności, równości, sprawiedliwości 
oraz do pracy. 


W wielkich skupieniach wychodztwa 


na widowni politycznej. | 


| który ustanowił rekordźć 


czonych rocznie 100.000 emigrantów z 
Europy przez okres trzech lat, Na licz- 
bę tę składa się 93.000 osób z prze!u- 
dnionych krajów Europy, jak Włochy, 
Niemcy i Grecja oraz 7.00% religijnych 
i politycznych uchodźców. 

W ten sposób — jeżeli ustawa ta bę- 
dzie uchwalona w obecnej sesji Kon- 
gresu, co jest dosyć wątpliwe, gdyż 5 
lipca ma Kongres odroczyć się — w 
ciągu trzech lat dopuszczonoby do Sta- 
nów w sumie 21.000 uchodźców. Da- 
łoby to możliwość emigracji pozosta- 
łych jeszcze uchodźców w ramąch tej 
ustawy, a nie w zwykłej kwocie usta- 
wy imigracyjnej, której kontyngenty 
narcdowościowe przeciążone są na kil- 
kanaście lar naprzód. 

Równocześnie znajdował się pod o- 
bradami Kongresu i Senatu projekt 
poprawienia zwykłej ustawy imigra- 
cyjnej, t.zw. Mac Carran Bill. Projekt 
ten uchwalony został przez oba te cia- 
ła ustawodawcze, prezydent Truman 
jeonak — jak się dowiadujemy — nie 
podpisał ustawy, lecz nałożył weto, co 
powoduje odesłanie jej z powrotem do 
ciał ustawodaw'czych. 


Í 


ustawę jako dyskryminującą poszcze- 
gólne grupy narodowościowe, przy 
czym ich stogunek oparty jest na spi- 
sach ludnościowych jeszcze z 1920 ro- 
ku, a nie na/nowszych. Prezydent po-; 
wiedział: „Czyżby Amerykanie o na-| 
zwiskach angielskich lub irlandzkich | 
mieli być lepszymi ludźmi i obywatela- 
mi aniżeli z nazwiskami włoskimi, grec” 
kimi lub polskimi?” 

Jako przykład podamy, że kwota 
imigracyjna dla Anglików i Półn, Ir- 
landczyków dopuszcza rocznie do Sta- 
nów 65.361 osób, natomiast Włochów 
5.645, Greków 308, a Turków 225, 

Życzyć by sobie należało, żeby 
pierwsza ustawa „prezydenta Trumana 
została uchwalona w tej sesji, gdyż 
inaczej dotknie to bardzo liczne rzesze 
uchodźcze, widzące w niej otwarcie 
dalszych możliwości wjazdu do Stanów 
Zjednoczonych. 


ld * 
* 


Pomoc Rady Polonii Amerykańskiej 
w emigracji do innych krajów 
poza Stanami Zjednoczonymi 


Genewa. Do końca czerwca br. 
Rada. Polonii Amerykańskiej dopomo- 
gła przy istniejących w tym okresie u- 
stawach, które już zostały bardzo o- 


chodźców jak następuje: 


do Kanady 13.919 osobom 
Wenezueli 176 ki 
Australii 3,763 ti 
Chile, Argenty- s 
ny, Brazylii i 
N. Zelandii 1.848 a 
Różnych krajów ; 
Europy 2.585 7 


| 
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Małe sensacje 


z wielkiego Świata 


HM Plaga much zjawiła się na północ- 
nych oszarach Australii, gdzie leżą tysią- 
ce bydła zdechłego wskutek długotrwałej 
posuchy. Padlina rozkłada się na gorącym 
słońcu i istnieje obawa, że muchy mogą 
przenieść zarazę na ludzi. 

M Dziura mogąca pomieścić kilka pla- 
net wielkości ziemi, ukazała się na po- 
wierzchni słońca — opiewa raport wło- 
skich astronomów. 


Nowe bombardowania 


komunistycznych elektrowni nad rzeką Yalu 


12 „Mię-15” strąconych, 6 uszkodzonych 
w wielkiej bitwie powietrznej 


Tokio. — Komunikat 5. amerykań- 
skiej grupy lotniczej doniósł, że w pią- 
tek lotnictwo alianckie dokonało 5, z 
kolei wielkiego” bombardowania elek- 
trowni komunistycznych nad rzeką 
Yalu, 30 km na południowy zachód od 
Suiho, gdzie znajduje się największa 
elektrownia komunistyczna nad rzeką 
Yalu, 

W toku piątkowego nalotu doszło 
do największej bitwy powietrznej po- 
między 115 komunistycznymi myśliw- 


A TE REY TE IE ET O RADOWO DZE) NT OAZA O lT T „Mig-15” i 97 


Pierwsza podróż statku 
„United States” 
pzez Atlantyk 


NOWY JORK. — Naj 
większy amerykańsk 
statek pasażerski „Uni 
ted States” odbyw. 
pierwszą podróż pož 
Atlantyku, mając na po- 
kładzie 1750 pasażerów. 
Pierwsze 1260 km prze- 
był statek „United Sta- 
tes” z szybkością prze- 
ciętną 34,11 węzła. Sta- 
tek płynie z większą 
przeciętną szybkością, ý 


atlantyk, „Queen Mary”, 


szybkości przez Atlantyk $$ 
w 1938 roku, Wówczas% 
„Queen Mary” przepły-$—"_4 
nęła pierwsze 1100 km z 
szybkością 31,18 węzła. 
Kapitan statku amery-> 
kańskiego ma nadzieję,ś 
że przy sprzyjającej po- 
godzie pobije rekord u- 
stanowiony przez „Queen 
Mary”. 


A 


(Archiwum). 


Trai satlerrtyk amerykański „United States” 


22 wyroki za odbudowanie 
partii komunistycznej w Hiszpanii 


| 


| 


Prace Krajowej Rady R. P. F. 


Sąd nad posłami popierającymi p. Pinay 
PARYŻ. — Krajowa Rada R.P,F. obraduje 


BARCELONA. — W Barcelonie zakończył | w Saint-Maure pod przewodnictwem gen. de 
się proces przeciwko 27 komunistycznym | Gaulle. Główne narady odbyły się w sobotę 
działaczom, którzy usiłowali odbudować taj- | jjo południu. 


nie partię komunistyczną, ""22 oskafżonych 
skazanych zostało na kary od 5 miesięcy do 


| 


Gen, de Gaulle wskazał w piąfck, że Rada 
Krajowa zajmie się niekarnością części człon- 


42 lat więzienia. Główny przywódca Lopez | ków R.P.F. w tzasie głosowań w parlamen- 


Raimundo otrzymał karę 4 lat, Pozostali zo- 
stali uwolnieni od winy i kary. Prokurator 
domagał się kar znacznie surowszych. 


Sprytny oszust wyłudził milion franków, 


przy pomocy książek genealogicznych. 


kupionych za 


250 franków 


polskiego odbyły się również manife- | Przedstawiał się jako kuzyn i zdobywał zaufanie ofiar, opowiadając o ich przodkach 


I milion robotników 


PARYŻ. — Sprytny oszust znalazł spo- 
sób wyłudzania pieniędzy i oszukiwania lu- 
dzi, wyzyskując ich uczucia rodzinne. 

Michał Collette, elegancki mężczyzna, lat 


bez pracy w St. Zjedn. około 40, przechadzając się na nadbrzeżu 


wskutek strajku 
w stalowniach 


Pittsburg. — W 32. dniu strajku me- 


Sekwany w Paryżu, spostrzegł u sprzedawcy 
używanych książek dwa tomy: „Genealogia 
rodzin w Nord i Pas de Calais' oraz „Wielkie 
rodziny z Cambrai i Valenciennes”, W ksiąg- 
żkach tych widniały życiorysy wszystkich 
członków wymienionych rodzin oraz ich a- 


talowców amery kańskich 1 milion ro-| dresy. Oszust uświadomił sobie natychmiast 
botników w różnych przemysłach U.| jakie korzyści może wyciągnąć z tych da- 


S.A, znalazło się bez pracy. 
W zakładach Forda zamkniętych zo- 


nych i kupił obydwa tomy bez targowania. 
Potem zjawiał się u wzmiankowanych osób, 
oświadczając, że jest dalekim kuzynem, ba- 


stało 14 wytwórni samochodowych. | Wiacym przejazdem w ich miejscowości. 


Unieruchomione zostały również fabry 
ki samochodowe „Lincoln Mercury”. 
27 tysięcy robotników pozostaje bez 
pracy. 

Ogółem wskutek strajku w stalow- 


U jednego z rzekomych kuzynów, naprzy- 
kład, Collette, który nauczył się treści ksią- 
żek na pamięć, mówił o dziadku, zmarłym w 
r. 1943, o kuzynce Hortensji, wywiezionej do 
Niemiec, o babci ciotecznej, mieszkającej w 
Brukseli. Wszystko, co opowiadał, zgadzało 
się i nieznanego dotychczas dalekiego kuzy- 


niach amerykańskich 1 milion robo-| na przyjmowano z otwartymi rękoma. 


tników nie pracuje. 


(Ciąg dalszy ) 


15) 


Pani sędzina wydęła wargi nieko-| nia. 


niecznie uprzejmie, a pan sędzia led- 
wo na głos nie wyrzekł: 

— Chyba w areszcie, ale nie u mnie, 

Katylina nie uważał nawet na miny 
swego gospodarstwa, rozparł się wy- 
godnie w krześle jakby w własnym do- 
mu, a dopiero po chwili odezwał się 
więcej z impertynencją niż grzeczno- 
ścią: 

— Tylko nie róbcie sobie państwo 
żadnej subiekcji*), najmniejszego za- 
dk ja tam niewiele dbam o wygo- 

y. 

— Wierzę — wyszepnęła pani sę- 


| dzina półgłosem. 


— A zresztą niebawem powetuję 


W kilka dni później, Collette, który był 


riusz, grzeczniejąc nagle do niepozna- 


— Co ja? — zapytał pan Damazy 
na wpół drwiąco. 

— Pan dobrodziej jest... 

— Dawnym znajomym dziedzica? 
r— dokończyła sędzina. 

— Więcej niż znajomym, moja mo- 
ści dobrodziejko —— odparł Katylina 
napuszony -- muszę sobie oddać tę 
sprawiedliwość, że jestem jego przyja- 
cielem. s 


— Tak -+ wydusił z siebie mandata | 


riusz wiernie i pokornie, ale ukradkiem 
zerknął na wykrzywione buty i wy- 
tarte łokcie mówiącego. 

— Mamy z sobą nawet rachunki — 
ciągnął Katylina dalej, 

— Hm, hm — zakaszlał się manda- 


sobie za wszystko u kochanego Julka. | tariusz. 


— U kogo? — zapytali jednocześ- 
nie sąsiedztwo i pan Girgilewicz. 


Pan Girgilewicz nic nie mówił, z o- 
twartą gębą, z wybałuszonymi oczyma 


— U Julka, mówię; wasz dziedzie | stał nieruchomy jak drogowskaz, od- 


nazywa się przecież Juliusz Żwirski. 


kąd powziął wiadomość, że ma przed 


Na taką poufałość z imieniem dzie-| sobą przyjaciela jaśnie wielmożnego 
dzica, pogłupieli wszyscy do reszty.| pana. 


Pan sędzia niesłychanie wytrzeszczył 
oczy, pani sędzina nastr 


— Panowie zapewne się już dawno 


zeżyła uszy, a | ie widzieli z sobą — odważyła się za- 


pan Girgilewicz rozdziawił gębę po eko- | pytać sędzina, 


nomsku, że nie jedna, ale całe stado 


— O tak, już przeszło sześć lat mi- 


wron znalazłoby w niej pomieszczenie. nęło, los w zupełnie przeciwne zapędził 
— odezwał | nas strony, jego poprowadził do pała- 
cu, a mnie Bóg wie którędy. Musia- 
łem tułać się po rozmaitych dziurach, 
ukrywać się nawet pod kutą bazyliań- 


— To pan dobrodziej ?... 
się po dobrej dopiero chwili mandata- 


*) kłopotu 


zaopatrzył się w kartę tożsamości na nazwi- 
sko Massona, urodzonego w Lille — w ksią- 
żkach genealogicznych  figurowało sporo 
Massonów — znikał, pożyczywszy przed tym 
od krewnych pewną kwotę pieniędzy, wyno- 
szącą zależnie od ich zamożności i sposobu 
przyjęcia go, od 10 do 60 tys, fr. 


Oszust grasował nie tylko we Francji, ale | 
także w Belgii, Jednak „dopóty dzban wodę | 


nosi, dopóki się ucho nie urwie”. Pewnego 
dnia zjawił się u p. M. L. w Paryżu, kupca 
przy ul, Béranger, Wyrecytowawszy mu drze 
wo genealogiczne jego rodziny, opowiedział, 
że zepsuł mu się samochód i że brakuje mu 
około 10 tys. fr. na zapłacenie reparacji. — 
Collette nie mógł domyśleć się, że poprzed- 
nio, prawdziwy kuzyn p. M. L., który padł 
już jego ofiarą, opowiedział kupcowi o swo- 
jej przygodzie, Kupiec pod pretekstem pój- 


ścia po pieniądze, pobiegł do komisariatu, w| 


kilka minut później, oszust został aresztowa- 
ny 


znaleziono dwie książki, za które zapłacił 
250 fr. Oszust przyznał się, że na podstawie 
ich treści, wyłudził blisko milion fr od 37 
osób. 


i 


| 


f 


w pokoju hotelowym, w którym mieszkał, | 


cie. Przewiduje się, jakoby na przyszłość su- 
rowe sankcje dla posłów, którzy nie głosowa- 
liby jednolicie z całą grupą R.P.F, w głoso- 
waniach nad inwestyturą, zaufaniem lub na- 
ganą. Część posłów przeciwna jest zupełne- 
mu związaniu rąk. Są starania, by uniknąć 
rozłamu. 


20 amewanonocwaie 


Zderzenie 2 pociągów w Szwecji 
45 rannych 

SZTOKHOLM. — Dwa pociągi pasażerskie 
szwedzkie zderzyły się w piątek w pobliżu 
miasta Lidingo. 45 pasażerów odniosło rany. 
Jeden pociąg jechał ze Sztokholmu, drugi 
zaś w stronę stolicy. Oba pociągi zderzyły 
się na zakręcie górskim na skutek wadliwe- 
go nastawienia zwrotnic, Wśród rannych 
znajduje się 15 pasażerów, których stan zdro- 
wia jest niepokojący. Straty oceniane są na 
około 200 tysięcy dolarów, 


—— ZE a w 


Hołd marszałkowi Leclerc 
w Radzie Republiki 


Paryż. — Rada Republiki złożyła 
hołd generałowi Leclerc, przyznając 
mu pośmiertnie godność marszałka, 
Senatorzy uchwalili projekt ustawy 
jednogłośnie, Pani Leclerc, otoczona 
dziećmi, uczestniczyłą w posiedzeniu, 


Dramat na tle zazdrości 


Strassburg. — Pani Anna Muller strzeliła 
kilkakrotnie do swojego ' męża podczas 
sprzeczki, Garażysta Jan Muller, mimo, że 


| > | Acheson przemawiał w senacie brazylijskim 


amerykańskimi odrzutowcami typu 
„Sabre”. y 
Piloci alianccy strącili 12 komuni- 


stycznych „Mig-15' oraz uszkodzili 6 
dalszych. 
Komunikat lotnictwa amerykańskie- 


Manifestacje komunistyczne w Japonii 
34 rannych, 19 aresztowanych 
Tokio, — Policja japońska rozpro- 
szyłą w piątek 500 komunistycznych 


£| manifestantów, którzy usiłowali masze 


rować na dworzec w mieście Osaka, Po 
licja użyła gazów łzawiących. W toku 
starć 34 manifestantów odniosło rany. 
Policja, aresztowała 19 komunistów, 
Według doniesień prasy japońskiej, 
komuniści planują większe wystąpie- 
nia w 6 miastach w dniu 30 lipca br. z 
okazji 30. rocznicy założenia partii. 


RIO-DEF-JANFIRO. — Przebywający w 
stolicy Brazylii amerykański sekretarz Sta- 
nu, Acheson wygłosił 4 lipca br. dłuższe prze- 
mówienie polityczne, Podkreślił on wysiłki 
Stanów Zjedn. w niesieniu pomocy gospodar- 
czej i wojskowej dla zachodniej półkuli. 

Acheson wskazał na znaczne osiągnięcia 
na drodze zwiększenia pogotowia obronnego 
w Europie zachodniej, Główną część swojezo 
przemówienia poświęcił sekretarz Stanu 
współpracy republik południowo-amerykań- 
skich z U.S.A. 


Atak Vietminhu na konwój w Kambodży 
Dwunastu zabitych 
SAIGON. — Cztery wojskowe ciężarówki 
kambodżyjskie, jadące z Pnom Penh do Bat- 
tambang, zostały zaatakowane w Moung, kil- 


ka kilometrów przed Battambarg, przez 
bandę Vietminhu. 
Starcie trwało pół godziny. Dwie cięża- 


rówki zostały podpalone. Straty po stronie 
napastników wynoszą 12 zabitych. 


w Międzynarodowej Organizacji Pracy 

Genewa. — Nowe królestwo Libii 
zostało przyjęte do Międzynarodowej 
Organizacji Pracy. Liczba państw - 
członków tej organizacji wzrosła 
do 66. 


E nici oł uran 


Burze, ulewy i grad 

LAON, — Gwałtowna burza przeszła nad 
okolicą Laon, Aulnoye-s.-Laon, Chambry, 
Marles itd. Grad spustoszył zbiory. Spadł 
po tym ulewny deszcz, który zamienił szosy 
w potoki. Szkody, wyrządzone na przestrzce- 
ni 300 ha, sięgają milionów fr. 

STRASSBURG. — Burze, które nawiedziły 
dep. Haut-Rhin w dniu 2 lipca, dały się we 
znaki w 17 gminach, w których zostało spu- 
stoszonych 9.500 ha pól i 2.900 ha winniw. 

BRUKSELA. — Piorun uderzył w czasie 
burzy w kościół Matki Boskiej Miłosierdzia 
w Walem, pod Malines, Kościół został 7nisz- 
czony. W wielu punktach wybuchły pożary 
i powstały powodzie. 

AMSTERDAM, — Gwałtowne burze nawie 
dziły całą Holandię, Uderzenia piórunów 


został ciężko zraniony w piersi, miał jeszcze | wywołały pożary w 10 fermach i fabryce 


siły, by wezwać policję, 
żonę jego aresztowano . 


ską et caetera et caetera*) — prawił, — wyrzekła pani sędzina i porwała się 


nieznajomy wpadając w ton wynurzeń. 

Pan mandatariusz pokiwał głową ze 
znaczeniem, a p. Gustaw Chochelka 
ściągnął brwi do góry, wydął wargi i 
wyszepnął półgłósem coś jak: podej- 
rzany ptaszek. 

Pan Damazy Czorgut czcgoś niespo- 
kojnie obejrzał się po pokoju. 


— Czy państwo już po kolacji? — 
zapytał nagle, 

— O nie jeszcze — odparła pani sẹ- 
dzina, nieprzygotowana wcale na ta- 
kie zapytanie. 

— To proszę dla mnie najmniejsze- 
go nie robić sobie zachodu — odezwał 
się pan Damazy na nowo, -- Zjem co 
bądź, zwłaszcza żem diablo głodny. 

— Zaraz każę przyspieszyć kolację 


*) itd. (po łacinie) 


z krzesła, 

— O jedno tylko prosiłbym panią 
dobrodziejkę — zagadnął znowu pan 
Damazy. 

— Słucham pana? 

— Lubię czaj *) bardzo mocny. 

— Dobrze — wyrzekła zagapiona 
gospodyni i prędko wybiegła do kuch- 
ni, jakby się obawirła, aby szczegól- 
niejszy gość nie wyjechał za chwilę 
z czymś nowym. 

Pan Damazy obrócił się do pana man 
datariusza, który się czegoś głęboko 
zamyślił, 

— No, mój gospodarzu łaskawy — 
przemówił uderzając go poufale po ra- 
mieniu — poznawszy mię z sobą, po- 
znajże mię i z swymi gośćmi. 


*) herbatę (po rosyjsku) 


mebli w Bergen (Limburgia), Wicher dął z 
szybkością 100 km na godzinę. 


panu — zaczął z urzędową powagą, od 
chrząknąwszy należycie. — To mój 
sąsiad, rządca buczalskiego folwarku, 
pan Girgilewicz. 

Pan Girgilewicz ukłonił się bardzo 
nisko, Katylina kiwnął głową niedbale, 

— Spodziewam się, że niebawem po 
znamy się bliżej — wycedził z protek- 
cjonalnym uśmiechem. 

— To zaś mój aktuariusz — cjąg- 
nął dalej gospodarz. 

— Pisarz niby? — poprawił Katy- 
lina. f 

— A tak pisarz, pan Gustaw Cho- 
chelka, å 

— Tam do diabła! — zahuczał Ka- 
tylina rubasznym śmiechem. —— Także 
nie miał się już jak nazywać, ta 'Cho- 
chelka! 

Biedny pan aktuariusz ledwie ze skó 
ry nie wyskoczył, tak strasznym za- 
wrzał gniewem. Nieznajomy ugodził 
go w najdotkliwszą stronę, Nazwał 
pisaraem, co na okropną zakrawało o- 
telgę i wyśmiał jego nazwisko, dla któ 
rego jak mówił, wszystkie kobiety ja- 
kąś szczególniejszą czuły sympatię. 

— Nie rozumiem, prawdziwie — 
chciał coś powiedzieć, lecz zająknął się 
pierąłosiernie. 

Pan Damazy ani spojrzał już na za- 
perzonego aktuariusza, a ni stąd ni zo- 
wąd natarł nagle na ekonoma. 


go podkreśla, że po raz pierwszy od 
dłuższego czasu pojawiły się w tak 
wielkiej ilości myśliwce komunistycz- 
ne w chwili, gdy bombowce amerykań- 
skie zrzucały 1000 funtowe bomby 
kruszące oraz „napalmowe” na zakła- 
dy elektryczne w rejonie Fusen i Cho- 
sen, 


Zgon biskupa Clermont-Ferrand 


CLERMONT-FERRAND. — Ks. Biskup 
Piguet zmarł nagle licząc lat 65. Pogrzeb od- 
będzie się w środę. 

Biskupem diecezji Clermont - Ferrand 
Zmarły był od roku 1938. Podczas wojny był 
aresztowany przez Gestapo i deportowany do 
obozu w Struthof. 


* 9 
$p. Mgr. Piguet, wielki przyjaciel Polaków. 


Z Clermont-Ferrand donoszą o zgonie ks, 
Piguet, biskupa Puy-de-Dôme, 

Zmarły należał do najpopularhiejszych po- 
staci w tym robotniczo-rolniczym departa- 
mencie, Po jego powrocie z Dachau, gdzio 
został osadzony w maju 1944 roku, odprowa- 
dzały go z dworca do Pałacu biskupiego kil- 
kudziesięciotysięczne tłumy, Takiego entu- 
zjazmu dla dostojnika kościelnego jak wów- 
czas nie oglądano jeszcze nigdy w Clermont- 
Ferrand, 

Śp. biskup Piguet odznaczył się nieustra- 
szoną odwagą podczas okupacji niemieckiej. 
Jego czyny były znane w całej Owernii; w 
pałacu biskupim znajdował ochronę każdy 
prześladowany. Toteż nienawiść Niemców do 
tego kapłana była tak wielka, że nie zawa- 
hali się aresztować go na schodach katedry 
po zakończonych uroczystościach z okazji 
Zielonych Świąt. É 

Pamięć ks. biskupa Piguet pozostanie rów- 
nież żywa wśród licznych Polaków, których 
losy lub konieczność walki podziemnej rzu- 
ciły do Clermont-Ferrand. U samego biskupa 
jak i u jego współpracowników, Polacy zaw- 
szę znajdowali schronienie i opiekę, W chwi- 
lach nad wyraz trudnych, w okresie o- 


'krutnych prześladowań niemieckich w lecie 


1944 z pałacn biskupiego szły nie tylko sło- 
wą zachęty do wytrwania ale także pomoc 
w najrozmaitszej postaci, Z pomocy tej ko- 
rzystali Polacy na równi z rodakami wiel-* 
kiego kapłana, Śp. biskup Piguet intereso- 


‘Wat się żywo grupą studentów polskich w 


Clermont-Ferrand, Wielu oficerów współpra- 
cujących w Ruchu Oporu, do dnia dzisiejsze- 
go wspomina nieugięte stanowisko ks. Pi- 
guet i jego ciepłe słowa pod adresem Polski 
walczącej. 
Cześć Jego pamięci. 
J. URBAN. 


Myśliwiec spadając zburzył całkowicie dom 
Dwóch zabitych i sześciu rannych 


SYRAKUZY, (Od wł. koresp,). — W dziel- 
nicy portowej Syrakuz wydarzył się wypadek 
samolotowy, który pociągnął za sobą dwie 
ofiary Śmiertelne, 

Jak opowiadają naoczni świadkowie, sa- 
molot nadleciał od strony morza i gdy znaj- 
dował się w odległości około 100 metrów od 
brzegu, odpadło jedno skrzydło. Samolot za- 
czął wirować, jakby dookoła własnej osi zbli- 
żając się z szaloną szybkością do brzegu. 
Dostawszy się nad dzielnicę portową samo- 
lot spadł na dom przy ulicy Claudio Arezzo, 
przebił dach i wszystkie sufity aż do parte- 
ru. Sześć osób spośród mieszkańców domu 
zostało ciężko, rannych. Po wielogodzinnych 
poszukiwaniach wykopano spod gruzów cał- 
kowicie zwęglone ciało pilota. Drugą ofiarą 
śmiertelną był szesnastoletni chłopiec Giu- 
seppe Gentili, który uderzony został odłam- 
kiem śmigła, Aparat spadając zahaczył rów- 
nież o dwa sąsiednie domy, które zostały po-_ 
ważnie uszkodzone, W całej dzielnicy porto- 
wej powstała nieopisana panika, powiększo- 
na tym, że zbiorniki z benzyną zapaliły się 
i gdyby nie natychmiastowa interwencja 
straży pożarnej, mogłoby dojść do nieobli- 
czalnej w skutkach katastrofy. 

Władze prowadzą dokładne dochodzenia 
celem ustalenia powodu katastrofy. 

joten. 


— Więc nie szlachcic? — pomagał 
mu nielitościwie Katylina, 

— To jest... znaczy... ja mówię... taj 
tylko! — wydusił z siebie z wielką bie- 
dą ni w pięć ni w dziewięć. 

— Aha, rozumiem, pan mówisz tyl- 
ko, żeś szlachcicem, ale po prawdzie 
niby nie wąchałeś pergaminu — pod-. 
chwytywał drwiąco Katylina, 

Na pół nieprzytomny z zakłopota- 
nia ekonom chciał koniecznie coś od- 
powiedzieć, ale ani rusz zdobyć się nie 
mógł na coś stosownego, aż posiniał 
nieborak, tak strąsznie się natężył. 

-— Taj tylko — wybąknął wreszcie 
i nic więcej. ` 

— Szkoda, żeś nie szlachcic — ciąg 
nął dalej Katylina — bo w takim razie 
miałbyś niezawodnie przydomek Gier- 
goła! de Giergola. Girgolewicz, tak jak 
na Potoku Potocki! 

Żeby kto pana Girgielewicza młotem 
palnął po łbie, nie ugiąłby się tak moc- 
no, jak pod ciężarem tego jednego sło- 
wa Giergoła, które spadło nań jak 
grom z jasnego nieba, a najdrażliws 
rozbudzało wspomnienie. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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 Żespół chóru męskiego „Wanda” z Noeux les Mines 
koncertuje dnia 13 lipca b.r. w Stiring - Wendel 


Chórem ,„Wanda” z Noeux les Mines 
dyryguje związkowy dyrygent, p, Ca- 
liński, który na Zlocie Śpiewactwa Pol- 
skiego w roku 1936 w Warszawie zdo- 
był swoim chórem reprezentacyjnym 
II miejsce w kat. Polskich Chórów z 
Zagranicy. W chórze „Wanda” śpie- 
wali i śpiewają jeszcze członkowie z 
chóru reprezentacyjnego. Zespół roz- 
wija zawsze nie tylko akcię artystycz- 
ną, ale przodował w pracy organiza- 
cyjnej, a dowodem tego jest zarząd, 
który z małą przerwą z prezesem i 
nielicznymi zmianami personalnymi w 
swoim składzie pracuje jntensywnie od 
szeregu lat. 

Program pracy nastawiony jest 
zawsze na szerzenie polskiej kultury 
muzycznej. Szczególnie pieczołowicie 
uprawiano repertuar pieśni ludowych 
jak i klasycznych. Wykonano dużo 
dzieł polskich kompozytorów: m. in. 
utwory Lachmana, Porądowskiego, 
Nowowiejskiego, Prosnaka, Chopina, 
Szymanowskiego, Moniuszki itd. „Wan 
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nych uroczystościach, kilkakrotny zdo 
bywca „Nagrody Przechodniej” oraz 
mistrz Okręgu II, występ w telewizji 
Radia francuskiego w Paryżu, w ra- 
mach audycji Radia Lille, a obecnie 
przygotowuje się do godnego występu 
z koncertem we wschodniej Francji. 

W skrócie podajemy ogólny pro- 
gram na dzień 13 lipca br.: 

Występ gospodarczego koła „Lut- 
nia” z Stiring-Wende:. 

Przemówienie w języku 


francuskim sekretarza Związku. 
Występ chóru męskiego „Wanda” z] 
Noeux ze swcim repertuarem. 


" Chór Górnikć 


polskim ij 


Polskich z Waziers 


Występ chóru francuskiego „Fleur 
des Alpes”. 

Występ klubu Mandolinistów z kon- 
certem. 

Występ. chóru rewellersów „Wandy” 
z Nceux. 

Ponowny występ „Wandy” z pieśnią 
francuską. 

Występ bratnich kół jak z Merle- 
bach-Fryming-Greutzwald, 

Po części artystycznej odbędzie się 
zabawa taneczna. 


Przed południem o godz. 11,00 śpie- 
wa „Wanda” na mszy św, H.L. 


bedzie śpiewał w katedrze w Reims 13.VII. hr. 


Dowiadujemy się, że w niedzielę, 13 


da” brała zawsze czynny udział w róż- | lipca, o godz. 11 Chór Górników Pol- 


Wesoło i przyjemnie upływa CZAS 


na kursie teatralnym w Stella - Plage 


Pomimo wczesnego stosunkowo Sezonu, 
ośrodek harcerski w Stella-Plage tętni ży- 
ciem į wesołością. To uczestnicy kursu tea- 
tralncgo, zorganizowanego przez Związek 
Polskich Towarzystw Teatralnych, zjechali 
się tu, aby wspólnie spędzić wakacje, odet- 
chnąć świeżym powietrzem i nauczyć się 
nowych piosenek, tańców i inscenizacji, aby 
potem przyswojone na kursie wiadomości wy- 
korzystać w swych kołach i stowarzysze- 
niach. 

Podróż koleją minęła nam szybko i weso- 
ło przy śpiewie i dźwiękach muzyki i aniśmy 
się nie spostrzegli, kiedy przyjechaliśmy do 
Etaples, a stamtąd za kilka minut byliśmy 
już w ośrodku harcerskim w Stella-Plage, 
gdzie kierowniczka ośrodka, druhna Niedź- 
wiecka, oczekiwała nas z ciepłą i sutą KO- 
larją. 

Ponieważ wszystko było należycie przewi- 
rozładowanie całej 
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tralną. Oby osiągnięte wyniki i zdobyte 
wiadomości dały jak najlepsze rezultaty na 
przyszłość, a zadzierżgnięte więzy przyjaź- 
ni i koleżeństwa przetrwały jak najdłużej, 
czego wszystkim z całego serca życzy 
UCZESTNIK. 


skich z Dechy = Waziers (dep. Nord), 
tędzie spiewał podczas Mszy św. w ka- 
tedrze w Reims. 

Po Mszy św. Chór Górników złoży 
wieniec przed pomnikiem poległych 
miasta Reims i odśpiewa hymny pol- 
ski i francuski. 

Rodaków, pracujących po fermach i 
w drobnym przemyśle dep. Marne, za- 
chęcamy gorąco, aby tego dnia wybra- 
li się do Reims, by uczestniczyć w 
Mszy św. oraz w pochodzie do pomni- 
ka. Niechaj przybycie chóru górników 
stanie się okazją do urządzenia pięk- 
nej manifestacji polskości w Reims, 


- Echa obchodu 30-lecia 
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Związku Polskich Kół Śpiewaczych we Francji 


Wielkie, uroczyste święto pieśni, które Z 
okazji .30-łecia istnienia Związku odbyło się 
w Waziers Notre Dame, jak już o tym do- 
nieślimy, rozmiarem, charakterem i porie- 
mem hyło tək zajmujące, że znaczen:'em 


grupy, w przygotowanych dla wszystkich| swym wykroczyło daleko peza ramy imprt- 


pokojach, poszło szybko i sprawnie, Przyby- | zy lokalnej, nabierając 
łe rodziny rozm'eszezone zostały w. oddziel- | go, 


zsaamion wspaniałe- 


wszechstronnego — polskiego ' święta 


nyeh- pokojach; samotni. męźczyżni, ulokowa- śpiewaczo - muzycznego. 


li się w dużym pokoju z wystarczającą iloś- 
cią łóżek dla wszystkich; panienki otrzyma- 
ły oddzielny pokój w drugim skrzydle domu 
i wreszcie pańie oraz starsi „poważni,, pa- 
nowie umieścili się w odzielnych pokojach, 
Z rozmieszczenia tego Wszyscy są zadowołe- 
ni i czują się jak u siebie w domu. 

Ci, co przyjechali do Stella-Plage po raz 
pierwszy, jeszcze tego samego wieczoru roz- 
biegli się na wszystkie strony, aby zapoznać 
się z okolicą: jedni pobiegli na zalesione pa- 
górki i wydmy piaszczyste, inni udali się na 
p'ażę, a jeszcze inni zwiedzali rozbudowują- 
cą się miejscowość, zaopatrując się w 0ko- 
licznych sklepikach w różne przedmioty, pa- 
miątki, okulary, znaczki i pocztówki, aby 
przesać je do swych rodzin z pierwszymi 
wiadomościami i wrażeniami z pobytu nad 
morzem. 

Na drugi dzień już wszyscy © godz. 6 ra- 
no byli na nogach, chociaż śniadanie nazna- 
czone było dopiero na godz. 8,30, a zajęcia 
na gedz. 9.. Pogoda była cudna, to też ucze- 
stnicy kursu chcieli wykorzystać czas na ran 
ną przechadzkę i bliższe zapoznanie się Z 
piękną naprawdę okolicą. 

Po oficjalnym otwarciu kursu przez pie- 
zesa Związku kol, Maciejewsk'ego oraz prze- 
mówieniach kol. Piskorskiego i Ranasia, 
przystąpiliśmy z dużym zapaiem do zajęć 
przewidzianych programem Kursu i pierw- 
szym naszym zadaniem było nauczenie się 
modltwy, którą śpiewamy na 4 głosy przed 
każdym posiłkiem i po skończeniu posiłku. 

Ogólny rozkład zajęć rozłożyłiśmy sobie w 
ten sposób, aby połączyć przyjemne z poży- 
tecznym, to znaczy, aby jak najwięcej czasu 
poświęcić na naukę śpiewu, tańców i insce- 
nizacji, a jednocześnie wykorzystać wołne 
chwile na plażowanie oraz wspólne zabawy. 

Strona techniczną kursu kieruje z powo- 
dzeniem reżyser Związku kol. Banaś, które- 
mu w tym trudnym zadaniu pomagają ko- 
Jedzy: : Jaśkowiak — śpiew; Kowalski 
reżyseria, oraz p. Musielakowa — insceniza- 
cje. 

Jest nam tu razem dobrze i miło, głyź 
tworzymy wspólnie jedną wielką rodzinę tea- 
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Patrząc na podniosły przebieg, a podzi- 
wiajac przytem wysoki vozjom poszczegól- 
rych produkcji, odczuwało się przede wszy: 
stkim żal, że tego wszystkiego nie widzi i 
nie słucho cała brać śpewacza i muzyczna 
na emigracji, że ci dzielni śpiewacy i pełni 
poświęcenia i niestrudzeni dyrygenci, dali 
wspaniały i dla wszystkich pouczający z0r 
pracy artystyczno — ku tńralnej na wieżką 
skale, dia siebie, Poza nieliczną garstką in- 
teligencji z p. red. Kwiatkowskim i ks. 
dsr. Zw Chórów Kościelnsch oraz p, Cicó- 
lakiem ze Zw. Niez. Nauczycielstwa Polskie- 
go na czele, szersze sfery zjazdem się nie 
zaiateret owały. 

Za to władze śpiewacze stawiły się w kom- 
plec'e, Wszystkie kołą nieczynne przysłały 
delcgację, do której to zaliczamy Wschodnią 
Francję z druhem prezesem Jakubkim z ko- 
ła śpiewu „Róża Leśna” Wittenheim, Jan- 
kewskim dyrygentem, jak delegację 9-0sobo- 
wą „ŁLutni” z Wittelsheim z dyrygentem p. 
Peplińskim. 

Od wczesnego rana zjeżdżali się śpiewacy 
czdobionymi zielenią. Zjechało 
tysiąc śpiewaków aby uczcić „Święto Pieśni”. 
O godz. 10,30 udano się do kościoła na Mszę 
św. Przy organach ustawił się Chór Górni- 
ków pod kierownictwem „dyrygenta p. Nowa- 
ka, — Ucichły melodie „aspergesme”. Chwi- 
la ciszy, chwila taka, w oczekiwaniu, w Któ- 
rej zatętni melodiami wspaniałymi religijna 
dusza narodu. — Za chwilę rozległ się głos 
chóru górników, unoszący uczucja nasze w 
krainę niebios i Boga. 


Popołudniewą część rozpoczęto przemó- 
wieniami, po których ukazał się na estra- 
dzie pod kierownictwem dyr. Związku p. Ca- 
linskiego złączony chór „Wanda” Noeux i 
„Słowik” z Marles les Mines, z pieśnią „Z 
minonych dni” i wiązanką pieśni ludowych. 
Wrażenie imponujące — chór musiał biso- 
wać i jest jednym z poważniejszych zespołów 
na prowincji. Występ zbiorowego chóru Okr. 
I-go pod dyr. p. Bierły (coś w rodzaju re- 
wellersów) sprawił publiczności prawdziwą 


= Rzeżkość młodzieńca posiada 


Artur Toscanini w 85-tym roku życia — 


największy z 
Niedawno obchodził dziekan i mistrz 
dyrygentów o światowej sławie, Ar- 
tur Toscanini, 85-tą rocznicę swoich 
urodzin. Ten najwyższej miary arty- 


‘sta batuty, urodzony w słonecznej Ita- 


lii, już 66-ty rok kończy jako dyrygent 
orkiestr symfonicznych. Niema ta- 
kiej orkiestry symfonicznej na świe- 
cie, któraby osiągnąwszy odpowiedni 
poziom nie gościła u siebie na wystę- 
pach tego niezmordowanego artysty. 
W ubiegłym roku przepowiadano, że 
po uszkodzeniu kolana Toscanini bę- 
dzie musiał ograniczyć swoją dzialał- 
ność artystyczną. Prorocy ci pomylili 
się. Toscanini, nie tylko dyryguje or- 
kiestrą symfoniczną NBC nadal tak 
jak to czynił od 1937 roku, ale z mło- 
dzieńczym wigorem nagrywa koncerty 
na płyty, często pracując do późna w 
roc, gdy członkowie orkiestry są już 
wyczerpani a stary mistrz nie wyka- 
zuje żadnych śladów zmęczenia. 
Toscanini mieszka w Riverdale ze 
swoją rodziną i wnuczkami. Dom jego 


wszystkich dyrygentów 


zasypany został prezentami i depesza- 
mi. Orkiestra ofiarowała mu tylko 
symboliczny dar w formie kosza z o0- 
wocami, serami, słodyczami i szampa- 
nem, które Toscanini tak lubi. Za- 
strzegł się on, że do 90-go roku życia 
nie chce nie słyszeć o uroczystościach 
urodzinowych i nawet nie zgodził się 
na sereriadę, którą chciała urządzić 
symfoniczna orkiestra pod oknami je- 
go willi. 


Lekarz, który badał niedawno To- 
scaniniego stwierdził, że ma on serce 
25-letniego człowieka i ciśnienie krwi 
niespotykane w wieku 85 lat życia. 

Umiłowanie muzyki i ciągła praca 
— oto tajemnica młodości Toscaninie- 
go. Przedsprzedaż biletów na. koncert 
dyrygowany przez Toscaniniego w 
Carnegie Hall, z którego dochód przez 
naczony jest na szpital nowojorski, 
pobiła rekord ustalony przez Toscani- 
niego: sprzedano biletów za przeszło 
65.000 dolarów! 


niespodziankę. Chór zwracał uwagę tak po- 
ziomem wykonania  „Kantaty” „Cześć 
naszej polskiej pieśni cześć” jak i świetną 
organizacją. 


Chór górników pod dyr. p. Nowaka wyko- 
nał „Chór pielgrzymów” i „Iłymn do Lwo- 
wa”. Ten wielki zespół umiał rzeczywiście 
dać tak wieikie forto, jak i piano, oraz praw- 
Gziwe crescendo idąc. posłusznie za; każdym 
najmniejszym ruchem dyrygenta. Zespół mie 
szany „Wanda” z Bruay en Artois wystąpił 
z utworem „Mazur z Jasełek” i „Przylecieli” 
pod dyr. p. Banasika. Całość przygotowana 
była pod względem muzycznym i dynamicz- 
nym bardzo starannie, brzmiała pewnie i 
pięknie. Chór Nowowiejski z Ostricourt pod 
dyr. p. Grzegorzewskiego odśpiewał „Kuja- 
wiaka”, „Na gody” z tow, fortepianu, dlate- 
go też występ chóru tym piękniej od reszty 
wniósł do programu koncertu wiele ożywcze- 
go światła. 


Chór męski „Ficłek” z Auby pod dyr. p. 
Skrzypczaka wykonał dwie pieśni „Jeszcze 
jeden Mazur dzisiaj” į „Mazura”. Udowodnił 
on, że tak zespół jak i dyrygent mają wiel- 
ką ambicję i pracują wiele; tym razem ser- 
deczne' i szczere „brawo”, Chór męski „Wan- 
da” z Noeux les Mines pod dyr. p. Calinskie- 
go odśpiewał z pełną werwą kilka utworów, 
wkładając w wykonanie poszczególnych pie- 
śni wiele duszy i zrozumienia. Zespół ten stoi 
na właściwym stopniu doskonałości i podzi- 
wiać trzeba jego ambicję. Chór zbiorowy 
mieszany Okr. I-go pod dyr. p. Berenta 
wystąpił z utworem „Hejnał? komp. Samu- 
lowskiego — i z „Polonezem Tryumfalnym”. 
Słowa do tej pieśni napisał Br. Szklarz, Chór 
odśpiewał również „Modlitwę” z opery Halki 
i Krakowiak, Chór wykonał swój program 
bardzo poprawnie i czysto, z taką werwą i 
zapałem, że darować trzeba nawet braki w 


‘głosach, zwiaszcza w tenorach, a podziwiać 


pracę dyrygenta i chóru zbiorowego. Nastrój 
podniosły, jednolite stroje, bo wszystkie pa- 
nienkj miały białe bluzeczki i czarne suknie. 


Chór mieszany „Kościuszko” z Houdain, 
dyr. p. Krystkowiak, wykonał pieśń „Na 
święto pieśni” i wiązankę pieśni ludowych 
pod tytułem „W pośród nól i chat”. Co do 
samej wiązanki, miało się wrażenie, że to 
część chóru cherubinów zstąpiła na chwilę 
na ten padoł płaczu, ahy uszy ludzkie napoić 
nektarem niebiańskiej harmonii. Inaczej, jak 
tym „niebiańskim” porównaniem mego szcze 
rego zachwytu nie umiem wyrazić, to też 
chórowi i solistom, publ czność w pełnym 
nastroju podniosłym, oklasków nie szczędzi- 
ła, 


Drugi z rzędu zbiorowy chór mieszany 
Okręgu 1-go pod dyr, okręgowego dyrygenta 
p. Jaśkowiaka wykonał pieśń „Tęsknota za 
Polską” i „Kwiatek”, Chóry widać nie szczę- 
dziły pracy, aby tak trudnemu zadaniu po- 
dołać i uuowodniły, że osiągnęły swój cel. 
Trzeba tylko inicjatywy, energii, zapału i 
wytrwania. 


Chór św. Elżbiety z Lens pod dyr. p. Sur- 
my wykonał „Poranek” i „Święte miasto”. 
Chór na wstępie brzmiał niepewnie, lecz 
brzmienie to oczyściło się szybko i przyszło 
do równowagi — nie dziw, bo kierownikiem 
jego jest niestrudzony wieloletni dyrygent 
na niwie śpiewaczej we Francji. Chór „Har- 
fa” z Ecaillon, dyr. p, Walczak, jest bardzo 
ruchliwym i sympatycznym zespołem. Od- 
śpiewał on „Wieczornę tchnienie” i „Hej ty 
Wisło”. Zespół ten przy dalszej pracy, może 
się stać groźnym konkurentem, bo dyrygen- 
ta ma dobrego. 


Dalsze występy poszczególnych chórów 
wykazywały, że jndywidualnie zasługują na 
jak największe poparcie naszego społeczeń- 
stwa, Pp, dyrygentom życzę jak najlepszych 
wyników w dałszej pracy dla dobra p'eśni 
polskiej, H, L. 


SP BEE 


. Pochwała życia 


Wstałem dziś bardzo rano, 

Gdy ptaki gwarzą o świcie, 
Aby, nim głosy z nizin wstaną, 
Pochwalić życie... 


+ To bowiem szczęściem darzy, 
Co nam o szczęściu śpiewa — 
I wtedy tylko skarb drogi, 
Gdy go się dusza spodziewa. 


Zapłonione błękity, 

Przez mrok złocące się struny, 
Niebem zajęte gór szczyty — 
Dzwonią na cudny dzień! 

' 

Różowy pobrzask wstaje, 

W złote rozpala się tuny — 


Zasłużyli 


Pewien klub z Pól Elizejskich w Paryżu wyznaczył pomarańcze jako nagro- 


dę dla artysty i artystki najbardziej 


którzy wykazują najmniej uprzejmości. „Nagrodę pomarańczową” zdobyli 
widoczni na zdjęciu Jean-Pierre Aumont i Blanchette Bruncy. 


Nr. 160 Mee 

STOUR DE FRANCE — TOUR DE FRANCE 
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A Tatr zostrzone kraje, El = 

Jak miecze, pełne lnień. a) B 0 N = 

Rozkwitła zorza ranna, s ma 

Ogniem spłonęły niebiosy — 2 = 

Dusza śpiewa : hosanna ! 5 

je się jak ptak — N 10 

Raduje się jak p 3 r. | 

Z ziemi, darzonej złotem, =| |— 

Zachwytne budzą się głosy — Æ 2 

Rajskim ptasząt świergotem pr Rozrywka sportowa |» 

Dzwoni różany krzak — = „NARODOWCA” IZ 
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Na zorze, złotem ziejące — 
Aże na lśniącej, płomienistej łodzi 
Wypływa Słońce... 

Wł ORKAN (Smreczyński) 
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pomarańcze 


Powieści sensacyjne, 
detektywistyczne, 
podróżnicze 


John B. Priestley: ZACIEMNIENIE w GBET- 
LEY. Powieść szpięgowsko-detektywistyczną, któ- 
rej nie należy czytać wieczorem, gdyż oznacza to 
nieprzespanąę noc. Priestley, wybitny współczesny 
brytyjski pisarz i aramaturg, wie, jak należy 
zbudować książkę, aby czytelnik nie mógł się od 
niej oderwać. I rzeczywiście w ZACIEMNIENIU w 
GRETLEY otacza nas już na wstępie mnogość — 
zdawałoby się — nierozstrzygniętych tajemnic. Oto 
inżynier Nayland, agent brytyjskiego kontrwy- 
wiadu, w otoczeniu kilku pięknych, uwodziciel- 
skich kobiet, z których każda gotowa jest zao- 
fiarować swą miłość. Oto tajemnicze morderstwo w 
mrokach nocy i poszlaki, prowadzące do wytwor- 
nego lokalu o szumnej nazwie „Królowej Klu- 
bów”. Oto zagadkowy „człowiek z. blizną, który 
stara się posiąść tajemnice. państwowe a wielkim 
znaczeniu. Która z pięknych kobiet jest agentka 
obcego wywiadu? Wydarzenia następują z błyska- 
wiczną szybkością, czytelnik nie może się od nich 
oderwać, ani przewidzieć dalszego rozwoju wy- 
padków — znajdując w powieści Priestley'a lektu- 
rę sensacyjną na najwyższym poziomie. ==- Cena 


fr. 675.— 


Peter Freuchen PRZYGODY NA ARKTYKU. 
Eskimos, nawet jeśli ma tylko jedmą żonę, nigdy 
nie jest o nią zazdrosny — przeciwnie, jest bar- 
dzo dumny, jeśli jej wdzięki są należycie ocenia- 
ne przez innych mężczyzn, Zwyczaje Eskimosów 
są tak niezwykłe, że aż często nieprawdopodob- 
ne, ale Peter Freuchen, słynny podróżnik i pi- 
sarz, poznał je w sposób najbardziej gruntowny: 
piękna Eskimoska została jego żoną. O miłości w 
domkach z lodu autor pisze wiele, jak również 
o niebezpiecznych wyprawach poprzez śnieżne po- 


EA 


(Foto: Record) 


uprzejmych oraz cytrynę dla tych, 


KAYE OTALIK EA IOTTA TTEST ONCLE PNRA TUNERA OCALENI 


PORADY LEKARSKIE 
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Trucizny 


na mineralne i| można dać wody z terpentyną, kleiku 


Dzieli się trucizny 
jarzynowe. Do trucizn mineralnych 
zalicza się silne kwasy mineralne jak 
siarka; 'ehłor, amoniak, arszenik, fos- 
for i kwas azotowy. 

Kwasy mineralne użyte wewnętrz- 
nie przepalają błonę słuzową v gardle, 
przełyku i żcłądku, powodując silne 
bóle, Po zatruciu się tymi truciznami 
głos danej osoby chrypnie, oddech sta 
je się krótki, bicie serca słabnie, cia- 
ło staje się zime, przytomność zani- 
ka i po kilku godzinach, dniach lub 
tygodniach za.ruta osoba umiera. 

Pierwszą rzeczą po zatruciu się kwa 
sami mineralnymi jest danie choremu 
do wypicia wielkiej ilości wody w celu 
rozpuszczenia trucizny i spowodowa- 
nia wymiotów. Dodać jest dobrze w 
wypadku takim do wody nieco magne- 
zji, kredy lub mydła. Jeżeli zatrucie 
zostało spowodowane amoniakiem, to 
powinno się dać choremu do wypicia 
wodę z octem, sokiem cytrynowym lub 
kwaśnym mlekiem. W wypadkach za- 


trucia się fosforem nie powinno się | 


dawać choremu nic, tłustego, a za to 


Cuda astrologii 
— Proszę pana, z konstelacji gwiazd wy- 
nika, że w maju powinien się pan strzec 
przed pewną osobą, która stanie na pań- 
skiej drodze... z - b 
— Przepraszam pana — przerywa klient 
— czy nie byłby pan łaskaw ostrzec raczej 
tę osobę — ja jestem szoferem... 
X X 
Zawód a zawód 
— Widzisz tego pana tam, przy sąsiednim 
stoliku — mówi gość do swego sąsiada w 
kawiarni — napisał on w swoim życiu wię- 
cej głupstw, niż my wszyscy razem... 
— Co ty mówisz ? — pewnie jakiś krymi- 
nalny powieściopisarz... 
— Nie... stenograf w parlamencie 
x X 
Nasze dzieci 
— Śpij, Ewuniu, przyciśnij główkę do po- 
duszki i leż spokojnie... jak tylko zaśniesz, 
zaraz przyjdzie aniołek, który cię będzie pil- 
nował... 
— To, mamusiu, może lepiej 
włożyć pod poduszkę ? 
xX X 
Wyjaśnienie 
Co to jest — sprawiedliwy wyrok ? 
To taki wyrok, który jest na naszą korzyść 
X X 
Między sztubakami 
— Co najbardziej podziwiasz u Rzymian ? 
— To. że z łatwością posługiwali się łacj- 
ną 


czekoladę 


X X 

Hojność 
_ Do matki małej Zosi przychodzi ciotka i o- 
powiada : 

— Wiesz, tam w sąsiedztwie jest dwoje 
małych dzieci, zupełne sieroty : nie mają oj- 
ca, nie mają matki. nie mają nawet żadnej 
ciotki — nie mogłabyś im co dać ? 

— Mamo — przerywa mała Zosia — to 
możebyś im dała ciocię Kundzie ?... 


la i góry Grenlandii, o polowaniach, pełnych groż- 
nych przygód na lądzie i morzu oraz o walce z 
naturą i żywiołami — tworząc niezapomnianą 
książkę podróżniczą, która czaruje surową egzo- 
tyką Północy, — Cena fr. 56Q.,— 


Sergiusz Piasecki: KOCHANEK WIELKIEJ 
NIEDŹWIEDZICY. Głośna powieść sensacyjna z 
życia przemytników na granicy polsko-sowićckiej. 
Niebezpieczna wyprawa przez zieloną granicę, dzi- 
kie zabawy ludzi, którym śmierć codziennie za- 
gląda w oczy, miłość i nienawiść, pasja życia 1 
użycia — to wszystko składa się na całość tej 
niepowszedniej książki, — Cena fr. 26Q0— 


Herman Melville : BESTIA MORSKA (MOBY 
DICK). Powieść poaróżniczo<awanturnicza, pełna 
niezwykłych przygód, śmiałych wypraw i przej- 
mujących niebezpieczeństw, Dzieje pasjonującej 
trzechletniej podróży statku „Pequod po wszy- 
stkich oceanach w pościgu za tajemniczą bestią 


z kaszy lub zbieranego mleka. 

Do jarzynowych trucizn zalicza się 
atropinę,. morfinę, strychninę, jodynę, 
lysol itp. Trucizny te działają głównie 
na utratę przytomności, drgania mu- 
skułów i konwulsje. Zatrucia spowo- 
dowane tymi truciznami należy leczyć 
z pomocą natychmiastowego wypróż- 
nienia żołądka przez wymioty. Dla spo 
wodowania wymiotów należy włożyć 
palec do gardła, -iub łaskotżć gardło 
piórkiem, Dostać można w każdej ap- 
tece środek na wymioty. 


lekturę, którą się tchem, 


Cena fr. 54Q,— 


Jack London: MARTIN EDEN. Powieść ta 
słusznie jest uważana za najlepszą z całego boga- 
tego dorobku pisarskiego Jacka London. Znako- 
mity pisarz amerykaski oparł ją w znacznej części 
na własnych przeżyciach. Z nędzy do szczytów 
powodzenia — tę drogę odbył Martin Eden, mło- 
dy zdolny pisarz, przymierający głodem, chwyta- 
jący się wszelkiej pracy — aby przetrwać — do 
nadejścia sukcesu. Redakcje i wydawcy przez dlu- 
gi czas odrzucali jego utwory, które potym uzna- 
u za arcydzieła. Rodzina i znajomi odwracali się 
od niego w niepowodzeniu, aby później ubiegać 
się o jego łaski, gdy stał się bogaty i sławny. 
Zadziwiający paradoks natury męskiej: Martin 
Eden kochał dziewczynę, która nie była jego war- 
ta, ale przeszedł obok kobiety, która go mogła 
uszczęśliwić. Romantyczna miłość, która potrafi 
złamać życie ludzkie, dramatyczne konflikty o naj- 
wyższym napięciu, narastająca akcja, rozgrywa* 
jąca się na tle San Francisco 1 Kalifornii 
wszystko to przykuwa uwagę czytelnika do tej 
pasjonującej książki. Cena fr. 560,— 


Jacek Brzezina: TOWARZYSZ No 103. Sensa- 
cyjna powieść, pełnej największego napięcia, któ- 
rej tematem jest zażarta walka wywiadu brytyj- 
skiego z agentami N.K.W.D. — na terenie Persji. 
Kim był? tajemniczy towarzysz N° 103? 1 co 
wspólnego miał ten agent z piękną złotowłosą 
dziewczyną? Dla kogo pracował? Miłość i intry- 
ga. poświęcenie i zdrada, walka ną śmierć i ży= 
cie — wszystko to przykuwa wyobraźnię czytel- 
nika od pierwszych stron tej świetnej powieści. — 
Cena fr, 19Q,— 


TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI autorów o świa= 
towej sławie: A. Christie: ZAGADKA KOBIET- 
SĘPÓW. J. Long: ALIBI, R. Vickers: NAJ- 
WIĘKSZY SKĄPIEC EUROPY. Sensacja naj- 
wyższej klasy, Utwory te odznaczają się błyska- 
wiezną akcją, a mistrzowsko powiązana intryga 
nie pozwala się od nich oderwać. — Cena kom- 
pletu fr. 16Q9,— 


Sir Arthur Conan-Doyle: PRZYGODY SCHER- 
LOCKA HOLMESA (Część 1: PÓŹNA ZEMSTA, 
Część II: ULUBIENICA PUBLICZNOŚCI, Część 
III: BŁĘKITNY BRYLANT, Część 1V: PIES 
BASKERVILLE'ÓW). Cztery sensacyjne powieści 
o niezwykłych przygodach genialnego detektywa, 
który rozwiązuje najtrudniejsze kryminalne za- 
gadki. Powieści, które polecamy, należą do naj- 
słynniejszych w swóim rodzaju = frapują ory- 
ginainością pomysłów i skomplikowaną akcją, czy- 
ta się je „jednym tchem”. Ceva fr. 495,— 


pochłania jednym 


O ile zatrucie nastąpiło wskutek o- 
pium lub morfiny, powino się natych- 
miast wywołać wymioty ”anim przy- 
kędzie lekarz, a następnic dać chore- 
mu zimnej wody z octem a następnie 
stosować trzeźwiące sole, abv nie do- 
puścić do zaśnięcia. Jeśli oddech cho- 
rego jest utrudniony, dać mu na prze- 
czyszczenie, a następnie dać mu wypić 
silnej kawy lub 3 do 4 kropli amonia- 
|ku z wodą. Ciepło trzymać chorego. 
Jeśli serte jego jest słabe, dać mu za- 
|strzyk kamfory lub kafeiny. 


Dobrze wychowany 
Na kursie gospodarki rolnej wykładowca 
stawia pytanie : 
— Mięso zwierząt domowych się zjada, ale 
co się robi z kośćmi ? 
— Kładzie się na brzegu 
profesorze. 


talerza, panie 
Wymienione książki należy zamawiać na załączo- 
nym kuponie lub listownie, przesyłając równo- 
cześnie należność według cen, podanych wyżej. Po- 
dana przy każdym tytule cena obejmuje: koszt 
książki, opakowanie, porto i ubezpieczenie. 
żądanie książki mogą być wysyłane do Polski i 
e | wszelkich innych krajów, z wyjątkiem Rosji. Pro- 
simy o podanie dokładnych adresów drukowanymi 
literami. E 


X. A 

Słowny 
— Zapłacę panu, ale nie w tym miesiącu. 
— To samo pan mówił miesiąc temu. 
— A czy nie dotrzymałem słowa * 


x X 
Jechać nie wolno 

W Salt Lake City, zbiegło z farmy wię- 
ziennej dwóch zaufanych więźniów co 
podniosło liczbę zbiegów ze stanowego wię- 
zienia w ostatnich kilku tygodniach do 15 
ludzi. 

Automobiliści, przejeżdżający drogą stano- 
wą 40, która przechodzi koło więzienia za- 
uważyli taki napis : 

„Jechać wolno, więźniowie uciekają”. 


UWAGA. Wysyłka zamówionych książek nastapi 
w ciąga 12—15 dni po otrzymaniu całkowitej na- 
leżności, 


(Posimy wyciąć. wypełnić i wysłać) 
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Do: „NARODOWIEC”, LENS (P. de C). 


Proszę o nadesłanie mi następujących książck, 
które oznaczyłem krzyżykiem: 


ZACIEMNIENIE w GRETLEY 
PRZYGODY NA ARKTYKU 

KOCHANEK WIELKIEJ NIEDŹWIEDZICY 
BESTIA MORSKA 

MARIIN EDEN 

TOWARZYSZ N° 103 

TRZY SENSACYJNE POWIEŚCI 

.. PRZYGODY SHERLOCKA HOLMESA 
Należność za wybrane książki w wysokości fr. 
przekazuję równocześnie ną kon- 


to pocztowe LILLE C/c 16657 — Jouruai ;,Naro+ 
dowiec', Lens (P. de C.), 


Imię i nazwisko . . . . . 
(drukowanymi literami) 
Dokładny adres . . . . . . 
((drukowanymi literami) 


Ekonomista 

— Czemuś taki wściekły, mężusiu ? 

— No, bo moja droga — trzy miesiące te-]'' * * 
mu na imieniny dałaś mi na biurko do moje-f. ... 
go pokoju zegar, który codziennie nakręca- 
łem — i aż do dzisiaj nic nie mówiłaś, żo ten 
zegar nakręca się raz na osiem dni.,. 

67% 
Ekonomia i miłość 

— Pociesz się mój drogi, niedługo zapo- 
mnisz i o tej dziewczynie, która zerwała z 
tobą narzeczeństwo. 

-— Niemożliwe przyjacielu — zbyt wiele 
kupiłem dla niej upominków i to.. na raty. 


(EE EE SE 8 4 E 
XxX X 
Ruch handlowy OE MKP. 7 
— Był pan dziś u firmy Płatnickich ? 

„— Byłem i dostałem dwa wyraźne polece- 
nia... — jedno, abym natychmiast wyszedł, 
drugie — abym się nigdy więcej tam nie 

pokazywał. 


24% 0 © 6,0 010 EE R gie 


dramatyczny przębieg Ostatniej walki — stanowja,... 


Na ' 


„Cudowne dzieci” a kształcenie zdolności 


„Cudowne dzieci” są zawsze zdumie- 
wającym, a jednak nie rzadkim zjawi- 
skiem. Ostatnio dwóch chłopczyków: 
Roberto Benzi i Pietrino Gamba za- 
dziwiło muzykalną publiczność wystę- 
pując w roli dyrygentów orkiestry i 
prowadząc ją z nadzwyczajnym zrozu- 
mieniem utworu i poczuciem muzyki. 
W majų br. 11-letni Alain Lombard 
dyrygował w wielkiej, paryskiej, kon- 
certowej sali „Salle Gaveau” orkiestrą 
złożoną z 85 muzykantów! Obok mło- 
docianych muzyków widzimy cudownie 
przedwczesnych innych artystów, jak 
np. 4-letni malarz Okamoto, którego 
„dzieła” wystawiła znana galeria o- 
krazów w Paryżu. W Anglii ukazała 
się na półkach księgarskich powieść 
8-letniego autora, zatytułowana „,Za- 
czarowany las” i zdobyła sobie wielką 
poczytność! 

Najwięcej „cudownych dzieci” spo- 
tyka się w świecie muzycznym; pe- 
wien profesor muzyki utrzymuje, że 
normalne dziecko zaczynające grać w 
wieku 3-ech lat powinno w 15 roku ży- 
cia być wirtuozem. Wirtuozowstwo 
jest doskonałą techniką, której nabyć 
można, natomiast wielcy artyści od 
dziecka łączyli z techniką zdumiewa- 
jące zdolności kompozycyjne. Dość 
wspomnieć Szopena, Mozarta, Beetho- 
vena, Haendla, 

Nad wiek rozwinięte zdolności u 
dzieci musiały oczywiście zwrócić uwa- 
gę badaczy duszy ludzkiej i wycho- 
wawców na to niezmiernie interesują- 
ce zagadnienie, które jednak podobnie 
jak — geniusz niektórych wybranych 
ludzi nie daje się objaśnić i uzasadnić. 
W każdym razie uczeni podkreślają 
fakt, iż nie zawsze przedwczesne zdol- 
ności zapowiadają dalszy świetny roz- 
wój artystycznych lub naukowych u- 
zdolnień. Zdarza się, że po pierwszych 
błyskach — gasną. Francuski poeta, 
Artur Rimbaud, który wywarł tak ol- 
brzymi wpływ na francuską poezję, 
całe swoje dzieło napisał pomiędzy 16 
a 18 rokiem życia. A przecież jeden z 
największych, współczesnych, katolic- 
kich pisarzy we Francji, poeta, drama- 
turg i dyplomata, Paweł Claudel, przy- 
znaje się, iż w dziedzinie poezji wszy- 
stko zawdzięca Arturowi Rimbaud! 

Ale spotyka się też zjawisko wręcz 
przeciwne, marni uczniowie stają się 
wybitnymi pisarzami lub uczonymi! 
Anatol France, mistrz słowa i stylu u- 
chodził za słabego ucznia, zwłaszcza 
w kompozycji francuskiej! Edisona u- 
ważano w szkole ze kompletne zero, a 
Einstein kiedy miał cztery lata nie u- 
miał. jeszcze mówić! 

Metoda 


Wobec tylu zagadek co do rezwoju 
zdolności u dzieci, wobec tylu sprzecz- 
ności pedagogia współczesna uznała, iż 
najlepszą metodą kształcenia dzieci bę- 
dzie uwzględnianie ich wrodzonych 
zdolneści i charakteru, ich przejawia- 
jącej się indywidualności. Każde dziec- 
ko jest inne, o różnym stopniu uzdol- 
nienia, jeden i tensam system naucza- 
nia nie może odpowiadać ‘wszystkim. 
Ale na to ky móc stosować metodę in- 
dywidualną, zgodną z danym typem 
psychicznym dziecka i stopniem jego 
rozwoju należy je dobrze poznać, Wie- 
leż to razy byw 1, iż uważa się dziecko 
za niezdolne lub nawet nierozwinięte 
dlatego, że kształcono je nieodpowie- 
dnio. Zauważył to już dawno, bo w 
XVIII w. myśliciel Jan. Jakub Rous- 
seau (1712-78), który pizał do wycho- 
wawców: „Należy badać uczniów, gdyż 
niewątpliwie nie znacie ich dobrze... 
Każdy umysł ma swoje właściwości i 
zgodnie z nimi trzeba postępować”. 

Co mówią wyniki badań 

Na to by poznać zdolności dziecka i 
rodzaj jego zdolności pedagodzy współ 
cześni stosują tak zwane „testy”, czy- 
li wyniki badań, którymi mierzy się 
umysłowe możliwości. Jest to zbiór róż 
norodnych ćwiczeń zastosowanych do 
różnego wieku i zależnie od tego jak 
dziecko te ćwiczenia wykonuje określa 
się stopień jego rozwoju i uzdolnień. 

Dziecko uchodzi za normalne, jeżeli 
jego wykonanie testów zasługuje na 
cyfrę 100, za uzdolnione, o ile otrzy- 
muje stopień 130. W Ameryce prof. 
Terman dokonał doświadczenia na 
1.500 uczniach, wysoce uzdolnionych, 
gdyż przeważał stopień 140, były też i 
wyższe. Pracując w tym zakresie od 
25 lat, prof. Terman nie tracił badanej 
młodzieży z oczu i dziś stwierdza, iż z 
tej grupy 1.500 uczniów 88 % wstąpi- 
ło na uniwersytet, 68 % ukończyło 
wyższe studia ze świetnymi dyploma- 
mi, a wszyscy zarabiają o 70 % więcej 
niż inni fachowcy w tych samych za- 
wodach, Ponadto szczęśliwcy ci mają 
zdrowie fizyczne i wielką równowagę 
duchową. „Testy” doskonale określiły 
umysłowe zasoby tej młodzieży! 

Jasnym jest, że metoda uwzględnia- 
jąca zdolności ucznia, jego 'charakter, 
możliwości fizyczne i duchowe może 
najpełniej rozwinąć wrodzone zalety i 
cechy oraz najskuteczniej przysposo- 
bić go do wydajnej działalności w ży- 
ciu. W Ameryce nowe metody zostały 
już dość szeroko rozpowszechnione i 
szkoły tego typu kształcą ogółem 21 
tysięcy uczniów. Uczelnie te są na ra- 
zie przeznaczone tylko dla tej młodzie- 
ży, której testy zasłużyły na wysokie 
stopnie. 

` Wielki wychowawca w Europie 

Warto przypomnieć, iż w Europie 
myśl indywidualnego kształcenia dziec- 
ka powzięła pierwsza Maria Montesso- 

‘ri, niedawno zmarła w Holandii. Była 


-też pierwszą kobietą we Włoszech, 


A 


która otrzymała uniwersytecki dyplom |ły nową metodę. 


w 1894 r. Ukończyła medyczny wy- 
dział w Rzymie. Wybitny psycholog i 
pedagog, Maria Montessori wykładała 
pedagogię w uniwersytecie rzymkim 
w przeciągu siedmiu lat od 1900 do 


W Indiach Maria 
Montessori cieszyła się takim uzna- 
niem i rozgłosem, iż musiano pobudo- 
wać karaki dla pomieszczenia ludzi; 
przybyli oni z dalekich okolic, z gór- 
skich przełęczy, aby ją posłyszeć. We 


1907 r. i jednocześnie poświęcała się| Francji istnieje 10 szkół Montessori, 
kształceniu i rozwijaniu nienormal-| prawie wszystkie znajdują się w Pa- 


nych dzieci w najuboższych dzielni- 
cach Wiecznego Miasta. Metody jakie 
opracowała dawały tak dokre wyniki, 
iż w 1912 r, opublikowała je wydając 
książkę pod tytułem : „Metoda Mon- 
tessori”. Dzieło to przełożone na wiele 
języków wywarło decydujący wpływ 
na kierunek współczesnej pedagogii. 
Metodę swoją Maria Montessori roz- 
szerzyła na dzieci normalne i stworzy- 
ła cały system nauczania dziecka po- 
cząwszy od jego pierwszych lat do 
wieku szkolnego włącznie. Ta metoda 
indywidualnego rozwijania dziecka 
znajduje się w książce „Dom Dziecka”, 
Interwencja Mussoliniego 


Działalność pedagogiczna Marii Mon 
tesseri wypadła na okres rządów Mus- 
soliniego. Z początku dyktator przy- 
chylnie odnosił się do metody i jej 
autorki, ale z czasem zaniepokoiły go 
ideały pokcjowe głoszone w jej szko- 
łach. Na jego rozkaz wszystkie szko- 
ły stosujące metodę Montessori zosta- 
ły zamknięte a wychowawczyni ska- 
zana na wygnanie. Maria Montessori 
udała się do Hiszpanii, a następnie 
przebywała w Holandii, którą opuści- 
ła na zagroszenie Gandhiego do Indii. 
Tam zaskoczyła ją wojna. Do Europy 
powróciła dopiero w 1945 r. a w 1949 
otrzymaia od rządu francuskiego krzyż 
Legii Hcncrowej w dowód uznania za 
dobroczynny: wpływ jaki jej metoda 
wywarła na pedagogii francuskiej. 

Szkoły, według metody Montessori, 
znajdują się w całym świecie, jedne 
stosują cakokształt nauki, inne czę- 
ściowo ją przyjęły. Najwięcej szkół 


znajduje się w Helandii; w ojczyźnie 
wielkiego pedagoga faszyzm zniszczył 
wszystkie cenne ośrodki, które krzewi 


ryżu, 
Genialne zdolności — dar Boży 


Najnowsze metody pedagogiczne wy 
dadzą niewątpliwie hojny plon, wy- 
kształcą ludzi zdolnych, przysposobio- 
nych do życia i do twórczej działalno- 
ści, silnych moralnie, zdrowych fizycz- 
nie a zatem szczęśliwych! Czy 
dzięki udoskonalonym metodom wy- 
kształcenia zwiększy się ilość geniu- 
szy — pczostaje zagadką. 

Ludzie genialni, genialnie, wszech- 
stronnie uzdolnieni, o twórczym duchu 
otrzymują ten dar od Boga; na genial 
ność — metody nie ma! . Zdumiewają 
tym, że w każdej dziedzinie mogliby 
być mistrzami. Takim był v. okresie 
Odrodzenia Leonardo da Vinci (1452- 
1519) ; mówi się o nim jako o malarzu, 
ale on na innych odcinkach twórczości 
mógł być równie wielkim. Uprawiał 
wszystkie sztuki i wiele nauk: był ar- 
chitektem, rzeźbiarzem, muzykiem, po 
etą, pisarzem, a jednocześnie fizykiem, 
inżynierem, chemikiem i filozofem. W 
badaniach swoich przewidział współ- 
czesne techniki: samolot, spadechron, 
łódź podwodną. 

Franciszek I, król francuski, który 
Leonarda da Vinci na swój dwór w 
St. Germain-en-Laye zaprosił, zachwy 
cał się jego mądrością i mówił, że nie 
było na świecie „bardziej uczonego 
człowieka i filozcfa”. Historyk fran- 
cuski, Michelet, nazywa wielkiego, wło 
skiego malarza: „pełnym człowiekiem, 
zrównoważonym i potężnym w każdej 
dziedzinie!” Jakże nam bardzo takich 
ludzi potrzeba w naszym okeenym sko 
łatanym świecie! 


Robotnik zachodni n 


ie myśli wydobywać 


kasztanów z ognia dla Moskwy 
(Od własnego korespondenta ł 


PARYŻ, w lipcu 1952 

Płany sowieckiej strategii w naszych cza- 
sach beznadziejnie się powtarzają. Rozruchy 
komunistyczne 28 maja i próby strajku 4-go 
czerwca uzgodnione. .z . wystąpiepiami. w 
Niemczech, przypominają rok 1947 i 1948. 

Chodziło wówczis o zahamowanie planu 
Marshąlla i odwrócenie od niego krajów środ 
kowej Europy. Dzisiaj znów chodzi o prze- 
szkodzenie ratyfikacji umów włączających 
Niemcy zachodnie do Europy i do państw a- 
tlantyckich. Możliwe, że obecnie wystąpienia 
wojskowe Moskwy stają się więcej zjadliwe, 
lecz jednej rzeczy Kominform nie będzie 
mógł ukryć, mianowicie niemożności zmobi- 
lizowania „mas” przeciwko polityce Zachodu. 
Porównanie z r. 1947 jest znamienne. 

W listopadzie tego właśnie roku, francu- 
ska partia komunistyczna działająca przy 
pomocy C.G.T. zdołała wywołać szereg straj- 
ków w kraju, którego gospodarka znajdowa- 
ła się w odbudowie. Pomimo jednak społecz- 
nej sytuacji, która usprawiedliwiała częścio- 
wo niezadowolenie, ruch ten nie miał powo- 
dzenia... 

Należy pamiętać, że tą działalność poprze- 
dziło brutalne zniszczenie demokracji czecho- 
słowackiej, przeprowadzone od wewnątrz 
przy pomocy policji, którą opanowali komu- 
niści. 


Zerwanie z Zachodem 


„Ogólny” strajk z listopada 1947 i wcze- 
śniejsze o trzy miesiące obalenie czeskiej de- 
mokracji, oznaczały wraz z uprzednim utwo- 
rzeniem Kominformu, ostateczne zerwanie 
imperium sowieckiego z wolnym światem, po 
sześcioletniej współpracy skierowanej prze- 
ciwko Hitlerowi. 

Zerwanie miało być połączone z blokadą 
zachodniego Berlina, przeznaczoną do zmu- 
szenia adantów do opuszczenia stolicy. 

Po odrzuceniu aliantów za Łabę, Moskwa 
zapewne uroczyście utworzyłaby sowiecką 
Rzeszę Niemiecką, która cieszyłaby się du- 
żym uznaniem w Niemczech zachodnich po 
„uwolnieniu” stolicy od zachodnich „okupan- 
tów”. Wszyscy pamiętają jak jednak stano- 
wisko zachodnich mocarstw angielsko - ame- 
rykański most powietrzny i zdecydowana po- 
stawa berlińczyków unicestwiły tę pierwszą 
próbę sowieckiego rozszerzania swych wpły- 
wów w wolnej Europie. 

Z wyjątkiem jedynie Czechosłowacji, fak- 
ty te stanowiły dowód, że pokojowy podbój 
zachodniej Europy stał się dla Moskwy nie- 
możliwy: Plan Marshalla ocalił demokracje 
od ruiny i bezrobocia i zapoczątkował utra- 
tę ów i rozpadanie się wewnętrzne 
partii komunistycznych. 

Od tej chwili cała działalność ofensywna 
została skierowana na Azję, gdzie zwycię- 
stwo Mao-Tse-Tunga otwierało drogę do Pa- 
cyfiku i Malezji i rozpoczęła się wojna na 
Korei. 


Obecnie jesteśmy świadkami wznowienia 


działalności europejskiej, jednak w warun- 
kach strategicznych, politycznych i społecz- 
nych o dużo mniej korzystnych dla Stalina, 
niż w r. 1948. Pakt atlantycki i zbrojenie 
się Zachodu najpierw P popchnęło do wy- 
zyskania czasu w celu przeszkodzenia włą- 
czenia Niemiec do wspólnoty europejskiej. 
Zaczęła się więc „ofensywa pokoju” pod zna- 
kiem picassowskiego gołębia i niekończących 
się przemówień na Zgromadzeniu Ogólnym 
ONZ. Potem poszły propozycje przywrócenia 
jedności i odbudowy armii niemieckiej, praw- 
dziwe sidła, których powodzenie mogłoby do- 
prowadzić do zmniejszenia obronności euro- 
pejskiej, odrzucenia jej poza Ren, jeżeli nie 
po ocean i wywołania podziału wolnego świa- 
ta. 5 

Że Moskwa mogła mieć nadzieję na po- 
wodzenie swych posunięć, wynika to choćby 
z wahań większości rządów europejskich wo- 
bec konieczności włączenia niemieckiej Re- 
publiki Federalnej do Wspólnoty obronnej. 
Mimo wszystko jednak konwencja z Niem- 
cami i umowa ustanawiająca armię europej- 
ską zostały podpisane. Wobec tego oczywi- 
stego niepowodzenia Moskwa musiała zarea- 
gować, musiała powrócić do dawnych gróźb 
i zastraszeń z r. 1948. 


Płaczliwe nawoływania do „patriotyzmu 
znikły za kulisami; symbolicznego gołąbka 
„pokoju znaleziono martwego w limuzynie 
przywódcy partii, przystąpiono zaraz do bez- 
pośredniej działalności przeciwko istnieją- 
cym instytucjom demokratycznym. Nie cho- 
dziło już o przeciwstawienie burżuazji fran- 
cuskiej Ameryce i „patriotów” Niemcom za- 
chodnim, nałeżało obalić „porządek burżua- 
zyjny”. 


Nie będzie żadnych granic w Europie 
opanowanej przez stalinowców 

Granice państwa wydają się komunistom 
przeżytkiem, a Stalin wyraźnie powiedział 
ostatnio dziennikarzom, że „wszystkie ist- 
niejące obecnie granice będą miały po „uwol- 
nieniu” narodów tylko znaczenie prowincji”. 

Według Stalina w sowieckiej jedności eu- 
ropejskiego kontynentu nie będzie zagadnień 
„narodowych”! 

Rozpoczyna się więc powoli nowa blokada 
Berlina, przedział pomiędzy Wschodem i Za- 
chodem staje się coraz większy, żelazna kur- 
syna coraz cięższa. Rozpoczyna się również 
działalność demoralizacyjna, podnoszą się 
głosy za zwołaniem konferencji w Moskwie. 


miuskuły i inteligencja uratują Europę 
Wobec tych gróźb sowieckich, wysłańców 
stalinowskich i demoralizującej działalności 
zwolenników „neutralności”, przychodzi na 
myśl życzenie wielkiego pisarza amerykań- 
skiego Williama Faulknera, który niedawno 
temu oświadczył w Paryżu, że „muskuły 
Ameryki w połączeniu z inteligencją francu- 
ską zapewnią bezpieczeństwo Europy”. Pi- 
sarz amerykański był zbyt skromny, gdy 
mówił o swym kraju. To muskuły i inteli- 
gencja całego zachodniego świata uratują 
Europę od unicestwienia i niewoli stalinow- 
skiej. M. ©. 
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Radiosonda bada stratosterę 


Coraz częściej słyszymy o używaniu 
radiosoni do badania wysokich 
warstw atmosfery. Zaledwie kilka mie 
sięcy temu za pomocą właśnie radio- 
sond badane było u nas ciekawe zjawi- 
sko bardzo wysoko sięgającej „faji 
stojącej” w okolicy Jeleniej Góry. 

Prócz przyborów meteorologicznych, 
sonda mieści w sokie mały, jednolam- 
powy nadajnik i źródło prądu — naj- 
częściej baterię, wszystko to unoszone 
przez balonik. Pierwsze radiosondy wa- 
żyły około 3.000 gr, okecnie ciężar ich 
został zmniejszony do 1.000 g. Sygna- 
ły radiowe są odbierane i rejestrowa- 
ne przy pomocy specjalnego krótkofa- 
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lowego odbiornika-automatu. Automat 
wykreślą krzywą zmian temperatury, 
ciśnienia i wilgotności powietrza. Ra- 
diosonda pozwala więc na dokładne śle- 
dzenie zmian meteorologicznych na 
wielkich wysokościach. 

Radiosonda, wypuszczona ostatnio, 
osiągnęła wysokość 40.000 m, a więc 
prawie dwa razy wyżej od balonu stra. 
tosferycznego z załogą, który zdobył 
rekord światowy. 

Radiosonda pozwala na wszechstron 
ne zbadanie tajemnic stratosfery i źró- 
deł powstawania wszelkich zmian w 
atmosferze, ale także do badań nad 
promieniami kosmicznymi. 


Narodowiec 
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Dokoła tajemnicy latających „talerzyków” 


Wszystkie przypuszczenia są możliwe — Prawda czy legenda 


` © 


Raz po raz dowiadujemy się_o prze- 
lotach jakichś tajemniczych „talerzy- 
ków”, a niekiedy przybierających for- 
mę cygara. Równocześnie też mnoży 
się coraz bardziej liczba niemniej ta- 
jemniczych także kul ognistych. Rzecz 
charakterystyczna, że owe przeloty 
„talerzyków” kyły równie dobrze ob- 
serwowane w Ameryce jak i Brazylii, 
w Hiszpanii, w Afryce, we Francji. 

Fotografie „latających talerzyków” 

Raporty składane przez niektórych 
lotników amerykańskich, którzy w 
przestworzach, napotykali również. na 
takie zjawiska, muszą też być brane 
pca uwagę, Jeden przecież z nich chcąc 
wyświetlić sprawę przepłacił życiem 
swą ciekawość. Sceptycy twierdzą, iż 
są to prawdopodobnie zjawiska natury 
atmosferycznej. Na co przeciwnicy od- 
powiadają: w jaki sposob jednak moż- 
na wytłumaczyć fakt, że są one widocz- 
ne dopiero od końca ostatniej wojny? 
Ostatnio znowuż w Brazylii „latający 
talerzyk” miał nawet być sfotografo- 
fany, a fotografie te umieszczono w 
dzienniku „O Cruzeiro”, Negatywy zaś 
zostały następnie przedłożone przed- 
stawicielom ministerstwa marynarki i 
lotnictwa brazylijskiegc. Oglądał je 
także i attachć amerykański w Rio de 
Janeiro i miał na ten temat oświadczyć 
prasie: „Wszystkie hipotezy są możli- 
we, nawet i ta, że ma się do czynienia 
z bronią pochodzącą z Marsa czy też 
z jakiejś innej planety, albo +83 z bro- 
nią tajemną, wypuszczaną przez jakieś 
obce państwo!” Należy przy tej sposo- 
bności bowiem przypomnieć, że z koń- 
cem 1950 roku zostało opublikowanych 
cały szereg reportaży na temat owych 
latających „talerzżyków”. A według je- 
dnego właśnie przypuszczenia miały o- 
ne pochodzić z planety Wenus... 

Wynalazek przedwojenny 

Jeżeli po dziś dzień tajemnica ich nie 
została wyświetlona, a są one w dal- 
szym ciągu widywane, to natomiast 
zasługuje na uwagę fakt, że w ostat- 
nich miesiącach aż 3 inżynierów oświad 
czyło, że są wynalazcami latających 
„talerzyków”. Kecz niemniej zasługu- 
jąca na uwagę, że wszyscy trzej twier- 
dzą także, iż ich plany zostały skra- 
dzione! 

I tak jeden z dziennikarzy szwajcar- 
skich miał nawet w ręku patenty i róż- 
ne papiery odnoszące się do owych la- 
tających „talerzyków”, a jakich wyna- 
lazcą ma być Egipcjanin p. K. Sha- 
kour. Pochodzą one sprzed wojny. Je- 
żeli jednak sam nię mógł zrealizować 
swego wynalazku,. to dlatego, iż nie 
mógł znaleźć: 'ódpowiednich po temu 
funduszy. Wówczas to, celem skon- 
struowania pierwszego prototypu p. 
Shakour miał udać się do St. Zjedno- 
czonych i wystarać się tam o potrzeb- 
ną sumę pieniędzy. W drodze zapoznał 
się z technikami niemieckimi i swobo- 
dnie z nimi rozmawiał o swoim wyna- 
lazku, gdyż posiadał nań światowe pa- 
tenty. Egipcjanin, utrzymuje, że szcze- 
góły, które im wówczas dał były wy- 
starczające, żeby mogli następnie za- 
brać się do poszukiwań, zmierzających 
do skonstruowania takiego aparatu. I 
prawdopodobnie, zdaniem jego, do 
pracy przystąpili, ale że dopiero teraz 
próky ich zostały z powodzeniem za- 
kończone, Zachodzi tylko pytanie, któ- 
remu z państw okupujących Niemcy 
udało się wpaść na ślad poszukiwań 
niemieckich uczonych ? Inaczej mówiąc 
wynalazek byłby pochodzenia egip- 
skiego, ale zrealizowany przez uczo- 
nych jakiegoś innego państwa. Już od 
początku podobno latający „talerzyk” 
miał nosić miano „D.V. a jego naj- 
bardziej rewolucyjna charakterystyka 
polegała na tym, że miał się on posłu- 
giwać do osiągnięcia niesłychanej 
szybkości lotu międzyplanetarnymi li- 
niami magnetycznymi! 

Prace uczonych niemieckich 

Łącznie z tym cświadczeniem wyna- 
lazcy egipskiego, warto przypomnieć, 
że Hitler przed zakończeniem wojny 
zapowiadał o nadzwyczajnych odkry- 


skradzionych 


5 
ciach uczonych niemieckich, jakie mają 
świat zadziwić. Zrazu przypuszcza- 
no, że były nimi właśnie sław- 
ne „V-1” i „V-2”. Otóż w ostatnich 
znowuż tygodniach nadeszła  wiado- 
mość, że grupa specjalistów niemiec- 
kich owych „V”, a która pracowała w 
Kairze na rzecz rządu egipskiego, zo- 
stałą przezeń wydalona z granie kra- 
ju, jako że po ukończeniu prac odmó- 
wiła wydania tajemnicy swych pla- 
nów. 

Niektórzy z tych ekspertów niemiec- 
kich wydalonych udali się do Tel-Aviv. 
Pomiędzy nimi ma znajdować się dr 
Ryszard Miethe, b. pułkownik niemiec- 
ki, inżynier lotnictwa. Oświadczył on 
wysłannikowi dziennika „France-Soir”, 
że wraz z innymi specjalistarni i grupą 
techników pracował cd 1943 roku w 
Essen, Szczecinie, Dormundzie, gdzie 
były dokonywane główne poszukiwa- 
nia tajnych broni. | 

Pierwsze „V-1” i „V-2” wyszły wła- 
śnie z tamtejszych fabryk, a następnie 
przygotowywano tam „V-7”. Hitler li- 
czył właśnie na tę broń, że mu dopomo- 
że do zwycięskiego zakończenia wojny, 
Kopia planów tego aparatu miała znaj- 
dować się w posiadłości gen. Keitela, 
nieopodał Hanoweru. 

Kiedy nastąpiło załamanie się 
Niemiec i ich okupacja, Amerykanie 
dowiedzieli się o istnieniu tych sekre- 
tów wojskowych, ale po przeszukaniu 
zamku niczego nie znaleźli. Natomiast 
motory owej tajnej broni, jakie miał 
wynaleźć ów dr Miethe wraz z innymi 
inżynierami, zostały zabrane przez 
wojska sowieckie z podziemnych arse- 
nałów Wrocławia (Breslau). Od 7-miu 
lat dr Miethe sam teraz pracował nad 
rekonstrukcją tych planów. Twierdzi, 
że aparaty, przezwane „latającymi ta- 
lerzykami”, są właśnie skonstruowany- 
mi według planów niemieckich, a fabry 
kowane na wielką skalę przez Sowie- 
ty! 


planach ? 


Pierwsze próby w r. 1934 

Na zakończenie należy dorzucić, że 
inny inżynier znowuż włoski, a miano- 
wicie p. Francesco de Beaumont, o- 
świadczył jednemu z redaktorów tygo- 
dnika „Relais”, iż już w 1934 r. zrea- 
lizował pierwszy latający „talerzyk”..., 
Krótki, próbny lot został dokonany w 
miejscowości Ostia nie opodal Rzymu. 
Inżynier ten, wyspecjalizowany w 
kwestiach, związanych z problemami 
aerodynamicznymi nie ustawał w pra- 
cy i jego drugi aparat wynosił 1 m. 15 
średnicy, 20 em. grukości, ale szyb- 
kość jego nie wynosiła więcej niż 1.000 
km. Według p. de Beaumont mogłaby 
dzisiaj, dzięki postępowi techniki, dojść 
do 6.000 km. 

Ale oto 13 wrżeśnia 1937 r. nasz inży 
nier udaje się z Rzymu do Mediolanu 
i wsiada do przedziału, w którym znaj- 
dowała się jakaś pani z dzieckiem, Wa- 
lizkę swoją z dokumentami umieszcza, 
w nim, a sam udaje się na korytarz dla 
wypalenia papierosa. Skoro powraca . 
i podróżni i walizka zniknęli! 

P. Francesco de Beaumont utrzymu= 
je, że kradzież jego dokumentów by- 
ła z góry obmyślana. Jego też zdaniem, 
latające „talerzyki”, jakie przelatują 
przestworzą zostały skonstruowane na 
podstawie jego planów, ale nie sądzi 
by istniało ich więcej jak dwa lub trzy, 
ale bynajmniej nie dziesiątki, 

Właściwy wynalazca nie jest znany 

Z powyższych oświadczeń jest rów= 
nie trudno co poprzednio dociec praw- 
dy, bo zbyt dużo osób przyznaje się 
obecnie do wynalazku latających „tale 
rzyków”. Wydaje się jednak, że coraz 
mniej nawet specjalistów przeczy moż. 
liwości ich istnienia. Tajemnicą owia- 
ne jest jednak w dalszym ciągu ich 
pochodzenie, oraz które państwo ewen- 
tualnie je konstruuje. Ale największe: 
sekrety wcześniej czy później zost ją 
zawsze odkryte. Orwin. 


Powstanie nowego Oddziału Zw. Polaków 
w Boussu Bois 


W niedzielę dnia 29 czerwca br. odbyło się 
organizacyjne zebranie w mieszkaniu p. Mal- 
ca w Boussu Bois, celem założenia Oddziału 
Zw. Pol. 

Kolonia polska w Boussu Bois nie jest no- 
wą. Kiedyś przed wojną tętniła pracą spo- 
łeczną. Istniało przecież kilka organizacyj. 
Przed ostatnią wojną Polonia zaczęła się 
zmniejszać, Rodacy zmieniali miejsca na le- 
psze. Po wojnie próbowano kilkakrotnie zor- 
ganizować kolonię, ale z uwagi na różne prze 
konania nie doszło nigdy do porozumienia, 


Obecnie dzięki energicznemu zarządowi 
Okręgu Zw. Pol. w Mons, w którym stan or- 
ganizacyjny jest doskonały i osiągnął poziom 
przedwojenny udało się Polonię zorganizo- 
wać. 

Zebranie niedzielne zagaił przewodńiczący 
Komitetu organizacyjnego p. Gajko Mikołaj, 
który po przedstawieniu celu zebrania oddał 
głos sekretarzowi okręgu p. Leonowi Kaź- 
mierczakowi. Ten zapoznał członków ze sta- 
tutem Związku. Zapisało się 14 osób, z któ- 
rych wybrano Zarząd w następującym skła- 
dzie. 

Prezes Gajko Mikołaj, zast. p. Rumiński 
Antoni; sekretarz p. Osyra Wacław, zast. 


| nh 
Wielki garaż spalił się w Namur 


NAMUR. — Z przyczyn dotąd nie usta- 
lonych powstał onegdaj pożar w wielkim ga- 
rażu samochodów i jego warsztatach, miesz- 
czących się między ulicami Général Michel, 
Delvaux i Rogier. 


Ogień wkrótce objął całe zabudowanie, 
między innymi wielką składnicę opon samo- 
chodowych. 


- Straż pożarna z Namur, która została 
przedtem wezwana do gaszenia cgnia w jed- 
nym z lasów za miastem, szybko musiała za- 
wrócić i przystąpić do gaszenia ognia w ga- 
rażu. Była jednak bezsilna wobec rozhukane- 
go żywiołu. Na pomoc wezwano przeto od- 
dział wojska. Dwie godziny trwała akcja 
nad zlokalizowaniem niszczycielskiego ży- 
wiołu, który kilka godzin później ùgaszono. 


Wysokość strat nie została jeszcze obli- 
czona. 


O ZZ W Z ZZ A 
EZIO Z ZOZ ZZA 


Matuszak Adam; skarbnik p. Malcowa Hali- 
na, zast. p. Miksiewicz Stanisław. Gospodarz 
Malec Paweł; referent sportowy p. Osyra 
Wacław. Komisja Rewizyjna : Toczydłowski 
Tadeusz, Kaliński Kazimierz i Hnat Józef. 


„W. ten, sposób kolonia polska w Boussu 


Bois znów weszła do wielkiej rodziny zorga- 
nizowanych Polaków w Belgii. 
dzieję, że organizacja stanie się opiekunem 
nowozałożonej szkółki polskiej, która pow- 
stała z inicjatywy Oddziału Zw. Pol. 
w Elouges, którego prezes p. Kun złożył ży- 
czenia nowozałożonemu Oddziałowi i powie- 
rzył mu opiekę nad szkołą. (©) 


31 wypadków paraliżu dziecięcego w Belgii, 
w jednym tygodniu 


BRUKSELA. — 31 wypadków paraliżu 
dziecięcego zanotowano w ub. tygodniu na 
terenie Belgii. Czworo dzieci, poniżej 6 lat, 
zachorowało w Maisse, oddalonego kilka km 
od Brukseli. Szkoły okoliczne zostały zam- 
knięte. 


zaraza a 1 R S ae 
.-. 


Krwawy dramat 


BRUKSELA. — W nocy rozegrał się ; 


krwawy dramat w jednym z domów przy rue 

de la Plume w Brukseli. Walenty Tuniński, 

zabił swą przyjaciółkę, Zofię Rudzinskaję. 
'Tuniński został aresztowany ? 


LUKSEMBURG 
Tragiczny koniec kąpieli 


ESCH-sur-ALZETTE. — Czternastoletnia 
Zuzanna Schroetter, zamieszkała w Esch-sur- 
Alzette, kąpiąc się w pływalni w Audun- 
le-Tiche, utopiła się. Po 20 minutach poszu- 
kiwań, wydobyto ją z wody. Wszelkie stara- 
nia lekarza dr. Muellera z Esch, by dziew- 
czynę przywrócić do życia, nie powiodły się. 

Tragiczny ten wypadek niechaj będzie 
przestrogą nawet dla najlepszych pływaków, 
że w kąpieli należy zachować jak najdalej 
idące środki ostrożności. 


Krokodyl płynie wolno, jakby czymś: obciążony, a 
zbliżywszy się do ławicy piasku, na której osiadł żaglo- 


wiec Roba, znieruchomiał... 


Kapitan przygląda się bacznie, bo zjawisko to jest 


dlań wręcz niezrozumiałe. 


Zajęty tym, nie dostrzega, jak dwóch czarnych oder- 
wało się od podbrzusza krokodyla i płynie prosto ku ła- 
wicy piaskowej... Za chwilę kryją się w zaroślach... 


Rozbójnicy 
— Ach, to tak! 


statkami, uczepieni u ich 


tam, gdzie im potrzeba... 


wykrzykuje Rob, spostrzegłszy 
przemykających się chyłkiem coraz bliżej żaglowca. — 
To są zapewne ci, przed którymi Petrus mie ostrzegał... 

Przypomina sobie, że kiedyś słyszał, jak to niektó- 
rzy dzicy afrykańscy posługują się krokodylami niczym 
i nóg, przepływają pod wodą 
pewną przestrzeń, by następnie wychynąć z nienacka 


— Odcinek nr 10) 


w 
Są to podobno krokodyle do tego celu przyuczone. 
Tak opowiadają podróżnicy, aczkolwiek oficjalna nauka 
nic o tym nie mówi. 
Rob już posiada taki charakter, że nawet w najbar- 
dziej niebezpiecznych okolicznościach nie może oprzeć 


(Ciąg dalszy 


jest dlań nowym. 
gląda się i rozmyśl 


się pokusie ciekawości poznania jakiegoś zjawiska, 


Ship ujada zawzi 


óre 


Tak i teraz pozostaje jeszcze chwilę na drabince, przy- 


a: ' 


— To niemożliwe, żeby na wyprawę na statek wy- 
brało się tylko dwóch... Może to są zwykli mieszkańcy 
dżungli, którzy polują?... 

Lecz zmysł ludzki nie możę się porówna 
tem zwierzęcym, a zwłaszcza takiego psa jak Ship. Ra- 
czej należy żawierzyć jemu niż sobie. ; ERY 
ęcie, więc Rob wchodzi na statek.., “Si 

(Uiqg dalszy nastar), | 
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Niedziela 


Słońce || Księżyce 
wsch. zach, ||wsch, zach. 


3.56 - 19.54||19.40 - 1.56 


Dziś: Łucji, Dominiki 
Jutro: Cyryla 
Pojutrze: Elżbiety 


Opłata za „Narodowca” wynosi : 
Na okres jednego roku fr. 5.100.— 
6 miesięcy fr. 1.600— 
3 miesięcy fr. 840.— 


Pocztowe konto czękowe : C.C. LILLE 16.657 
Zamówienia 1 wszelkie listy należy adresować: 
„NARODOWIEC” -~ LENS (P.-de-C.) 
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W Londynie treścią rozmów między 
Połakami jest zagadka, kto dał fundu- 
sze na założenie nowego dziennika pol- 
skiego we Francji. Bowiem najpierw 
ten, kto dał pieniądze, musi ich mieć 
duże mimo dzisiejszych ciężkich cza- 
sów, w których brak Środków na oświa 
tę i na przedszkola, A następnie rządzi 
w każdym przedsiębiorstwie ten, kto 
dał pieniądze więc ciekawość wielka, 
kto jest tą miarodajną osobą. 


- LLa 
- e. 


W tej sprawie zabrał głos także 
dziennik polski w Londynie i pisze: 


„Polski Londyn nadal pasjonuje się spra- 
wą tajemniczych funduszów, z których Wy- 
dawane jest od dwóch miesięcy nowe codzien 
ne pismo polskie w Paryżu. że pismo nie ży- 
je z czytelników i ogłoszeń — to widać, że 
jest subwencjonowane — to jasne. Ale przez 
kogo? — pytają w polskich ko!ach politycz- 
nych. 


Sprawa nie wzbudziłaby takiego zaintere- 
sowania i pewnie poszłaby w zapomnienie, 
gdyby nie dziwne wystąpienie wydawców no- 
wego pisma, którzy w pierwszym jego nu- 
merze — czując widać, że się muszą z €ze- 
goś przed kimś wyliczyć — podziękowali za 
wydatną pomoc finansową Kongresowi Po- 
lonii Amerykańskiej i p. Rozmarkowi. 


Przyznam, że tę wiadomość przyjąłem dość 
sceptycznie, Skąd ta hojność p. Rozmarka — 
pomyślałem sobie. Przecież jeśliby miał już 
przyjść z pomocą jakiemuś polskiemu pismu, 
to chyba pomógłby którejś z gazet Polonii 
amerykańskiej, borykających się z coraz 
większymi trudnościami, 


Ten mój sceptycyzm okazał się aż nader 
uzasadniony. 


Podczas ostatnich obrad Kongresu Polonii 
w Atlantie City zapytano p. Rozmarka o po- 
wody tej rzekomej hojności. 


zaprzeczenie p, Rozmarka brzmi tak kate- 
gorycznie, iż nie pozostawia żadnej wątpli- 
wości. 

„Nie dałem i nie dam ani centa” — pò- 
wiedział p. Rozmarek, kończąc śwe wyjaśnie- 
nia, wygłoszone dość wzburzonym tonem. 
Nie dał przy tym — jak stwierdził — ani 
n pieniędzy Kongresu Polonii ani też Związ- 
ku Narodowego Polskiego. (Obie te instytu- 
cje miały rzekomo należeć do owych hojnych 
ofiarodawców). 


Cała sprawa wygląda więc conajmniej 
dziwnie, W gruncie.rzeczy nie obchodzi mnie 
skąd wydawcy nowego: pisma wzięli pienią- 
dze na swe przedsięwzięcie, Ale jeśli fikcyj- 
nymi podziękowaniami chcieli ukryć źródło 
swych funduszów — to muszę przyznać, że 
nie mogli postąpić niezgrabniej!” 

Z Z a 


Blisko 25 miliardów fr więcej w obiegu 


PARYŻ, -—— Bilans Banku Francji za ty- 
dzień od 26 czerwca, wykazuje wzrost kwoty 
banknotów w obiegu o 24 miliardy 8388 mi- 
liony franków. 


Po kolana płytka rzeka, 
Wieśniak sobie śmiało kroczy, 
A więc Rafał gdy to zoczył, 

Przeprawić się też nie zwleka, 


Dziw! Zanurzył się po głowę, 
A chłop kroczy, bo nie głupi, 
Rafał patrzy. 
„Warto takie szczudła kupić!” 


„Pomystłowe! 


Nare 


"Reżim warszawski | RA je sierocińce katolickie w Polsce 


dowiec 


— 


i konfiskuje ich fundacje i majątki 


Warszawa, — Rozgłośnia warszaw- 
ską podała do wiadomości, że reżim 
przystępuje do likwidacji katolickich 
sierocińców w Polsce. Wychowanko-| 
wie zlikwidowanych sierocińców zosta 
ną oddani pod opiekę do sierocińców 
państwowych, gdzie nie ma nauki re- 


j ligii, ale jest nauka bezbożnego mark- 


sizmu. Wszelkie urządzenia i majątki 
katolickich sierocińców ulegną konfi- 
skacie. 

Decyzja zlikwidowania sierocińców 
katolickich w Polsce jest oczywistym 
dowodem, że reżim warszawski dąży 


„Postępowe” 


Warszawa. — Kolejką grójecką i wilanow- 
ską dojeżdża, codziennie do pracy ok, 30.000 
osób. Ludzie ci — mieszkając w odległości 
18—20 km. od centrum Warszawy — tracą 
4—5 godzin na komunikację. Nie dość tego. 
Przyjeżdżają do pracy zmęczeni i wyczerpa- 
ni, niewyspani i zdenerwowani, 

Z Konstancina do Warszawy (18 km.) je- 
dzie się 1 godz. 15 min. (Przeciętna szybkość 
15 km. na godzinę!) Z Głoskowa do Warsza- 
wy (19 km.) 1 godz. 20 min. Rozkład przewi- 
duje wprawdzie 55—60 min. na przebycie tej 
odległości, ale — jak stwierdzają nasi kores- 
pondenci —— podczas ostatnich 4 miesięcy 
„wydarzyło się” to tylko kilka razy. 

Jakie są przyczyny tej niebywałej powolno- 
ści, pozwalającej rowerzystom wyprzedzać 
pociąg o 20 min. (autentyczne!) ? Pierwsza 
przyczyna, to leciwy wiek taboru, a zwłasz- 
cza lokomotyw, obchodzących obecnie... 
„złote gody”. Wehikuły te, zbudowane w r. 
1898, przy każdej okazji „tracą parę” i z tru- 
dem ruszają z miejsca. Nie pomagają częste 
remonty : spod świeżego lakieru sypie się 
próchno i zardzewiałe żelastwo. Mówiąc 
zwięźle — najwłaściwszym miejscem dla ta- 
boru kolejek grójeckiej i wilanowskiej jest 
muzeum komunikacji. 

Drugim powodem żółwiego tempa są bar- 
dzo długie postoje na mijankach, w oczeki- 
waniu pociągu ź przeciwnej strony. Postoje 
takie trwają nieraz 15—20 minut i czynią 
rozkład jazdy mało realnym. 

Kolejkom dojazdowym bowiem obce są ab- 
solutnie nowoczesne sposoby zabezpieczenia 
ruchu sygnalizacji i łączności, Na linii grójec 


kolejki podwarszawskie 


kiej nie ma nawet połączeń telefonicznych 
między poszczególnymi mijankami * 

W pierwszych latach istnienia kolei żelaz- 
nych maszynista, wyjeżdżając ze stacji, o- 
trzymywał t.zw. „berło” „które oddawał za- 
wiadowcy następnej stacji. Dopóki berło by- 
ło na trasie, zawiadowca nie miał prawa pu- 
ścić na ten odcinek innego pociągu. W taki 
prymitywny sposób zapewniano bezpieczeń- 
stwo ruchu. à 

Dzisiaj maszynista kolejki wilanowskiej o- 
trzymuje jako „berło? — żelazny klucz do 
zwrotnicy. Dopóki klucz jest na trasie, nie 
wolno puścić następnego pociągu, Stąd wielo- 
minutowe postoje na mijankach. 

Prymityw techniczny łączy się z niezdy- 
scyplinowaniem personelu. Prawdopodobnie 
jedno wypływa z drugiego i stąd fakty, któ- 
re byłyby śmieszne, gdyby nie były prawdzi- 
we. 

I tak np. niedawno pociąg stał na mijance 
w Powsinie przeszło godzinę, bo konduktor 
zapomniał klucza od zwrotnicy i poszedł po 
niego aż do Wilanowa (4 km.). 

Innego znów dnia pociąg, przyjeżdżający 
wg. rozkładu do Klarysewa o godz. 4.41, przy 
był z Iwicznej z półgodzinnym opóźnieniem. 
Okazało się, że dwaj konduktorzy nie wsiedli 
do pociągu w Iwicznej, maszynista zauważył 
to dopiero w Chylicach i pociąg wracał po 
nich 5 km. 

Zagadnienie usprawnienia - ruchu kolejki; 
grójeckiej i wilanowskiej dotyczy -— jak już | 
podkreśliliśmy 2% wstępie — 30.000 ludzi. 

* | 

Ale co sobie z człowieka. robią marksiści ! 


do 
wszelkich możliwości 
„wychowywaniem opuszczonej młodzie- 
ży 

Reżim warszawski zmierza ponadto 
do odebrania wszelkich środków utrzy- 
mania zakonom opiekuńczym, które 
utrzy mując zakłady wychowawcze, za 
pewniały również utrzy manie licznym 
grupom zakonników, przynależnych do 
różnych sierocinców. 


Prasa katolicka w Polsce podkreśla- 
ła już niejednokrotnie, że reżim war- 
szawski szykanuje systematycznie. za- 
kony wychowawcze w Polsce, oraz dą- 
ży ‘də odsunięcia ich od wszelkiego 
wpływu na wychowanie młodzieży. 

Skutkiem bezreligijnego wychowa- 
nia będzie widoczny już dziś wzrost 
huligaństwa w Polsce. 


zakonom katolickim 


zajmow ania się 


odebrania 


Jubileusz Ks. Biskupa Rosponda 
Kraków. — W czerwcu br. Ks. Biskup Sta 


dzielę Trójcy św. na złożenie hołdu i dowodu 

czci i przywiązania dla Jubilata, gdyż 12-go 

czerwca przypadało tego roku Boże Ciało. 
Ks, Biskup Rospond pochodzi z Liszek pod 


Krakowem, urodzony 30 września 1877 r. z 


rodziny wieśniaczej. 


-~o — 0% 00 


Jubileusz Nałkowskiej 

Warszawa. — Zofia Nałkowska, znana po- 
VAENE DC autorka. tomansu Teresy 
Hennert" i „Granicy” obc nodziła ostatnio 50- 
i leci ie prac 5 literackiej. ' Młodzieńczy debiut 
| pisarski Nałkowskiej przypada na okres Mło- 
dej Polski, główna część jej dzieła powstaje 
jednak w międzywojennym dwudziestoleciu. 


HUMOR KRAJOWY 
N. B. Gery 


n d 
—-0o to, to nic — uśmiechał się Feluś, 
patrząc na swych kompanów. Nastąpiła 
chwila milczenia, Kobieta spojrzała w stronę 
drzwi. 

— Siadajcie — zapraszała — podaję za- 
raz do stołu, bo niebawem zjawi się mój 
mąż! 

— Wodku majetie — zapytał Rozkosząw- 

patrząc niespokojnie w kierunku drzwi, 
„r wA aers miał się ukazać upiór, 

Na wieży kościelnej biła północ, kiedy pd 
strony przeds'onka rozległo się tupanie czy- 
ichś kroków, Wszyscy zaparli oddech, nad- 
słuchując w oczekiwaniu czegoś niezwykłe- 
go, co zaraz nastąpi. Za chwilę od stro- 
ny zewnętrznej zgrzytnął zamek, widać było 
wyraźnie jak klamka się uchyla ku dołowi 
i wtem drzwi się otwierają, Do pokoju wcho- 
dzi człowiek w czarnym płaszczu z nasun'ę- 
tym na głowę kapturem. Po odsłonięciu twa- 
rzy nie ulegało żadnej wątpliwości, że był 
to ten sam osobnik, którego portret wisiał 
na ścianie, 

— Mój mąż — rzekła gospodyni — po- 
magając przybyłemu zdjąć przemoknięty 
czarny plaszcz, podobny do opończy z po- 
sągu. 

— Karpiński jestem — rzekł dobitn'e 
przybysz, wyciągając rękę do siedzących wo- 
koło stołu, zdumionych i przerażonych gości, 

Ropuchin i Bierudziajew machinalnie prze- 
żegnali się z prawosławna od lewego ramie- 
n'a, zaś Rozkosząwski — kawaler najwyż- 
szych orderów bohaterskich — cofnął się 
przezornie za krzesło Felusia, 

Dla pewności zbliżył się potem do okna, 
aby w razie niebezpieczeństwa salwować się 
ucieczką. Wśród mroków nocy spostrzegł 
światła sąsiedniej willi, W:docznie ludzie 
tam jeszcze nie spali. 

— Tam będzie można spokojnie przenoco- 


(Od własnego korespondenta) 
wać — pomyślał sobie i odezwał się do go- 
spodyni : 

— Dziękujemy zą gościnę, ale czas nam 
w drogę. 

Mimo sprzeciwów gospodarzy i mimo 
ulewnego deszczu, nasi podróżni przenieśli 
się nocą z „Szarotki” do „Szarlotki* Zmę- 
czeni, głodni i wystraszeni, prosili tylko o 
nocleg, lecz rozmownej gospodyni usta się 
nie zamykały : 


— Właśnie dowiedziałam się, że panowie 
przyjechali zza granicy do nas. Cieszę się, 
że panowie do mnie się przenieśli od tego 
Karpińskiego... Bo ja taka jestem samotna... 
Od 12 lat czekam codzień na męża, który za- 
ginął bez śladu za granicą... Może się czczoś 
dowiem od panów, bo panowie przyjechali 
zza granicy... 


Nasi czterej „muszkieterowie” nie słucha- 
li dalej, bo i nie wiele rozumieli z tego wszy- 
stkiego, zajęli swe pokoje : uiożyli się do 
snu, nie zdając sobie dokładnie sprawy, że 
teraz dop'cro znaleźli się w „Szarlotce”, kto- 
rą od wielu lat nawiedzał niewidzialny czło- 
wiek i którą nasi polróżni w ciemnoś i wzię- 
li za „Szarotkę”, 

Nad razem wraz ze wschodem słońca 
od połonin dochodziła pieśń hucułów-paste- 
rzy : „Kiedy ranne wstają zorze!”, która 
jak święcona woda diabłom, psuła od rana 
dobry nastrój naszym ateistom radzieckim. 

Wraz ze wschodem słońca zjawił s'ę i szo- 
fer meldunkiem : 

— Autobus do Kosowa gotów! 

— Co to za Śpiewy religijne — huknął na 
niego rozbudzony Bierudziajew — religia, to 
opium ludu, gdzie my jesteśmy, że polskie | 
pieśni ciągle śpiewają? Za granicą czy w 
Polsce? | 

— Jesteśmy już za granicą Pokucia, na 
Huculszczyźżnie, wasza wysokość, towarzy-| 


Wywczasy na polskim Podkarpaciu 


szu, obywatelu — tłumaczył jak mógł szo- 
fer, który jeszcze przed wojną woził pasa- 
żerów do Zakładu Tarnawskiego w Koso- 
wie, obecnie zwanego Rejonową Odtłuszczał- 
nią Radziecką, 


Po kilku drobriych defektach w drodze, au- 
tobus dotarł do Kosowa i zatrzymał się przed 
„Hukiem” — słynnym wodospadem miejsco- 
wym. Po trzydniowej podróży, nasi goście 
zagraniezni tak byli zmęczeni, wygłodniali i 
zmizerowani, że zrezygnowali z „Odtłuszczal- 
ni” i zatrzymał się w 
niczym im. Dzierżyńskiego”, dawniej , 
Peprawczym im. 


„Przy tulisku Robot- 
„Domu 
Pesłalozziego”, 


Wieczorem odbyła się w „Przytulisku” 
czysta akademia na cześć laureata nagrody 
poetyckiej, Felusia z Warszawy. (Do osób 
dygnitarzy: radziecko-reżimowych nie przy- 
wiązywano większej wagi). Po przemówie- 
niach powitalnych miejscowa' orkiestra hu- 
culska odegrała szereg kołomyjek, po czym 
kilka chłopców odśpiewało na głosy dawną, 
znaną nam z 
„Czerwony pas — za pasem broń...” zrodzo- 
ną gdzieś pod żabiem, Horodenką i Śniaty- 
niem, 


uro 


młodzieńczych a, piosenkę 


— Słysz — szepnął Ropuchin do B'eru- 
dziajewa — ruska, czerwoarmiejska pieśń 
„Czerwony pas... A? 

— Durak — cieki tenże — zapytaj po 
śpiewie chłopców, to cię poinformują. 

Po rzęsistych oklaskach, nasi trzej dygni- 
tarze zbliżyli się do grona śpiewaków i aby 
jakoś zacząć rozmowę, zapytał jeden z pre- 
torjanów warszawskich : 


— Jak się nazywacie, chłopcy ? 


—  Kopański, Karpiński, Chosz, Joles, 
| żwaniec, Sozański, Krzysztofowicz — brzmia 
ły odpowiedzi chłopców. 

— To i tu jeszcze jest Polska! — cmokali 
ustami trzej depolonizatorzy Polski, 


aisław Rospond obchodził srebrny 
godności biskupiej. Konsekracja odbyła się 
12 czerwca 1927 r. Duchowieństwo archidie- 
cezji krakow skiej wraz z ludem wybrało nie- 


Kongres górników 


sekcje polskie z syndykatu górników 
„Force-Ouvrióre" w dep. Pas de Calais od- 
były w ub. niedzielę swój doroczny kongres. 
Obradom przewodniczył p. Edmund Bedna- 
rek, przewodniczący sekcji w Marles-les-Mi- 
nes. 

Sekretarz syndykatu, p. Ostrowski, przed- 
stawił raport o działałności ogólnej i o co- 
dziennej akcji w obronie interesów górni- 
czych. W ciągu półtorej godziny omówił 
wszystkie zagadnienia, interesujące korpo- 
rację górniczą, jak zagadnienie zarobków, 
ruchoma skala płac, położenie górniczych u- 
bezpieczeń społecznych, wypadków przy pra- 
cy i pylicy. Wskazał na poczynione interwen- 
cje i osiągnięte wyniki w tych dziedzinach. 

Szczegółowo omówił konwencję francusko-, 
niemiecką 0 ubezpieczeniach społecznych, 
która wkrótce wejdzie w życie oraz podkre- 
Ślił znaczenie załącznika nr 3, uprawniające- 


Pokaz europejskich 
strojów kobiecych 


Fr ki 1 Komitet 
Elegancji, w porozumie- 
niu z mmm nn urzę- 
dami turystycznymi, 
przedstawi w wielkich 
miastach kąpielowych i 
wypoczynkowych Fran- 
cji oraz zagranicy wspa- 
niały zbiór strojów ko- 
biecych z różnych kra- 
jów. europejskich. 

Ambasador Turcji w 
Paryżu, J. Eksc. Numan 
Manemcioglu oświadczył, 
że panna Daniela Chal- 
lier w stroju ludowym z 
środkowej Anatolii, wy- 
gląda jak rodowita Tur- 
czynka. 


—— 


(Foto: Record) 


TED 


Å 


polskich z F. 0. 


go uchodźców do korzystania z tej konwen- 
cji. 

gI) powyższym ekspoze wywiązała się 
ożywiona dyskusja. 

Uchwalona w końcu rezolucja upoważnia 
biuro syndykatu do dalszego prowadzenia 
akcji niezbędnej dla uzyskania zarządzeń, 
potrzebnych w dziedzinie zarobków, cen, 
zdolności nabywczej oraz dla uzdrowienia 
sytuacji finansowej górniczych ubezpieczeń 

społec znych, w celu utrzymania i polepszenia 
korzyści i świadczeń. 

Uczestnicy kongresu wyrażają w rezolucji 
solidarność z kolegami francuskimi w walce 
o spełnienie żądań zawodowych oraz zapew- 
niają Francję o swojej lojalności w stosunku 
do instytucyj demokratycznych, Oświadczają 

| gotowość bronienia jej jako swojej drugiej 
| ojczyzny, będącej zawsze na czele narodów, 
| walczących o wolność. 


Str. 5 


10 miliardów 


franków 


dla byłych kombatantów i ofiar wojny 


PARYŻ. — Porozumienie, zawarte między 
p. Temple, ministrem byłych kombatantów a 
p. Jean Morean, sekretarzem stanu dla spraw 
budżetu oraz Komisją Finansową, przewiduje 
otwarcie tymczasowego kredytu, w kwocie 
10 miliardów fr, które zostaną rozdzielone na 
5 lat, na rzecz poprawy położenia byłych 
kombatantów i ofiar wojny. 

Porozumienie przewiduje specjalny zasiłek 
w kwocie 100 tys. fr rocznie dla niektórych 
kategoryj wielkich inwalidów, zasiłek dla 
jeńców wojennych, deportowanych i interno- 
wanych politycznych, podwyżkę za lata star- 
szeństwa dla funkcjonariuszy, byłych kom- 
batantów i ulgi podatkowe od niektórych 
rent. 


- Zgubił 3 miliony fr. podczas kąpieli 
Antibes, — P. 
w spólników firmy: kinematograficznej „War- 


Jack Warner, jeden z dwóch 


ner Bros”, zgubił pierścień platynowy, wy- 
sadzony brylantami, wartości 3 milionów fr., 
podczas kąpieli pod Antibes, Poszukiwania 
wszczęte za pieścieniem, nie dały dotychczas 
wyniku. 


Pilot zabił się przy filmowaniu 


ALGER, — Tragiczny wypadek lotniczy 
wydarzył się w bazie wojskowej w Reghaia, 
gdzie robiono zdjęcia do filmu. Dwanaście 
samołotów wojskowych uczestniczyło w po- 
kazach, rejestrowanych przez kamerę, gdy 
jeden z nich, „Thunderbolt P-47” rozbił się o 
ziemię. Pilot poniósł śmierć na miejscu. 


Ceny mięsa w Lyonie 
na poziomie z września ub. r. 


LYON. — Na rynku mięsnym w Lyonie 
zanotowano obniżkę w wysokości 302 fr na 
kg, wskutek czego ceny mięsa spadły do 
poziomu z września ub, r. 1 kg befsztyku 
750 fr. 


Motocyklista zginął, a bocian ocalał 


Perpignan. — Motocyklista włoski, Anta- 
cio Carfoni, jadąc na motocyklu, w pobliżu 
Boulou (wschodnie Pireneje), runął martwy, 
porażony udarem słonecznym 

Carfoni podróżował ze swoim fetyszem, 
bocianem, którego wiózł w torbie, przycze- 
pionej do motocykla. Bocian wyszedł z wy- 
padku bez szwanku. 


Zasiłki na starość dla osób, 
nie pobierających zarobku 


PARYŻ. — Zgromadzenie Narodowe za- 
twierdziło w piątek w drugim czytaniu pro- 
jekt ustawy o zasiłkach na starość dla osób, 
nie pobierających płacy czyli pracujących 
we własnym przedsiębiorstwie. 

Wydatki, związane z zasiłkiem będą po- 


Zasiłek dla jeńców wojennych ustalono na 
400 fr za miesiąc niewoli, 1.200 fr za miesiąc 
deportacji i 400 fr miesięcznie dla interno- 
wanych. 


Z kongresu 


winogradników francuskich : 


` . > T 

„Armia europejska powinna pić wino 

Royan. — Senator Dulin na kongresie wi- 
nogradników francuskich wyraził zdanie, że 
w celu rozwiązania obecnego kryzysu, w 
związku z nadmiarem wina we Francji, na- 
leżąłoby „utworzyć zapas bezpieczeństwa, 
który ewentualnie mógłby zostać zużyty 
przez tworzącą się armię europejską”. 


-acena 00? BY 
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Cena kg cukru nie powinna przekroczyć 
126 fr. 


Paryż. — Izba syndykalna rafineryj cukru 
zgodziła się na obniżkę cen rafinowanego cu- 
Kru. Obniżka ta powinna zostać zastosowana 
w handlu detalicznym. Cena kg cukru rafi- 
nowanego nie powinna przekraczać 126 fr. 


ppr 
i. 


Nowe obniżki cen 


Paryż. — Sekretariat stanu przy prezy- 
dium rządu ogłosił szereg nowych obniżek 
cen : 


— Wyroby szklane są o 3 proc, tańsze. 

— Cegły i dachówki staniały o 4 proc. 

— Izba syndykalna napraw i handlu sa- 
mochodami ogłosiła, iż 3-procentowa obniżka, 
zastosowana z dniem 1-go czerwca, została 
podwyższona do 5 proc. 

— Krajowy syndykat weterynarzy stosuje 
od 1 lipca 5-procentową obniżkę tak w sto- 
sunku do honorariów, jak do lekarstw. 

— Syndykat konstruktorów i fabrykan- 
tów organów transmisyjnych polecił swoim 
członkom zastosowanie 2-procentowej obniż- 
ki taryf. 


Protest rzeźników 


Tymczasem zarząd syndykatu rzeźników 
w Paryżu podał się do dymisji, oświadczyw- 
szy, że jest niemożliwym zastosować się do 
nowych obniżek, gdyż sprzedawali by ze 
stratą, Rzeźnicy proponują dwa rozwiązania: 
albo utworzenie prawdziwego urzędu mięs- 
nego i taksowanie cen na wszystkich stop- 
niach, począwszy od producenta lub powrót 
do systemu przedwojennego, 

Dla gospodyń domów jest najważniejszym, 
aby mogły nabywać mięso po niższych ce- 
nach. 


Połączenie dwóch grup stronnictwa 
chłopskiego 
Paryż. — Dwie grupy stronnictwa chłop- 


skiego w Zgromadzeniu Narodowym połą- 
czyły się w piątek. Nowa grupa nosi nazwę 


kryte taksą 0,4 proc., nałożoną na wartość grupy parlamentarnej niezależno-chłopskiej. 


wszystkich towarów, importowanych lub eks- 
portowanych. 


Należy do niej 46 członków. Na czele grupy 
|stoi p. Ramarony, 


405) (Ciąg dalszy ) 

— Mój drogi Tomie — twe słowa 
przekonały mnie w zupełności. Bez cie- 
bie zginąłbym już dawno, ale co czy- 
nić — ma żona przebywa w Anglii, sa- 
ma. jetlna. Muszę ją sprowadzić do do- 
mu. 

— Pozostaw pan dla mnie to zada- 
nie — pojadę sam dc Londynu i wró- 
cę z pańską szanowną żoną. 

Przyrzekam, że się 
niż wczoraj z Fran- 


— Tak, panie. 
lepiej sprawię, 
kiem. 

Fred westchnął głęboko. 

— Ach gdybym był pewny, że rze- 
czywiście tak będzie. Ja wiem, żeś ty 
niewinny w sprawie Franka, To los 
zarządził podobnie, a przeciwko niemu 
nic nie można zrobić. Kto wie czy i 
„tym razem nie stanie się coś niezwy- 
kłego i czy Anna-Maria znów nie zgi- 
nie. 

— Będę nad nią czuwał dniem i no- 
cą. Nie odstąpię ani na jeden krok. 

— To samo było w Cherbourgu, a 
jednak — zbyt słabi jesteśmy by móc 
przeciwstawić się zarządzeniom sił wyż 
szych, nadprzyrodzonych. Ta nędzna 
Mignon jest opętana. 

— Zapewniam pana, że się tym ra- 
zem uda. Frank zginął przypadkowo — 
byliśmy zajęci panenu i kto mógł się 
spodziewać, że dziecko w międzycza- 
sie zniknie. 


Zawiadomię mego przyjaciela Rolf- 
Rolfsa otym i wyjadę wraz z nim po 
pańską małżonkę. Jeden z nas będzie 
ciągle czuwał. 

— Ty i Rolf-Rolfs? — Zgoda drogi 
Tomie, we dwójkę dacie sobie prędzej 
radę. Pojadę jednak z wami do Holan- 
dii i będę was oczekiwał na brzegu 
morza. Jedna, jedyna noc będzie mię 
oddzielała od mej kochanej Anny- 
Marii. Znów spocznie w mych ramio- 
nach! Ach, gdybym mógł znaleźć 
Franka. 

Ojciec Dóring dodał: 

— Znajdziesz go — ja wierzę, że pan 
Rolf-Rolfs uczyni wszystko, co spoczy- 
wa. w jego mocy, by uratować chłopca, 
Pan Rolfs jest zdolnym i przedsiębior- 
czym człowiekiem. 

Tom skinął głową. 

— Może! W każdym razie, przy- 
rzekł, że nie spocznie, póki nie znaj- 
dzie Franka. Powiad... że to mu się u- 
da. 

Fred zatrzymał się obok Toma. 


— Ach, jak szczęśliwy byłbym wów- į 


czas! Czekam na tę chwilę 7 niecier- 
pliwością; czuję że me wszystkie zmy- 
sły są skierowane ku tej godzinie. Nie 
możemy teraz tracić czasu Tomie! Na. 


NIENAWI 


godziny czasu. Musimy się śpieszyć, by 
się nie spóźnić. Z dworca głównego wy- 
ślemy depeszę do lady Lei Hecomer i 
do pana Rolf.Rolfsa. Śpieszmy się. 

Ojciec Dóring przyglądał się mło- 
dym panom, którzy wkładali na siebie 
palta i pośpiesznie pakowali małe wa- 
lizeczki. 

— Co będzie z naszymi interesami? 
— zapytał delikatnie. 

— Zostawiam je dla was ojcze. Za- 
stąpicie mnie, 

— Alę są pewne szczególme ważne 
sprawy. 

— Zaczekają, póki nie wrócę do do- 
mu, Obecnie spieszę, by zebrać cegieł- 
ki mego szczęścia, które znajdują się 


sze kufry są spakowane. Zabierzemy | za morzami. — Za kilka dni wrócę i 


jedynie małe walizeczki z najniezbę- | 
dnie jszymi przedmiotami. Pośpieszny | 


zabiorę się do normalnej pracy, — za- 
łatwię wówczas wszystkie nasze han- 


pociąg wyjeżdża o jedenastej minut | dlowe sprawy. Wysłucham was ojcze 
piętnaście — mamy więc jeszcze pół | cierpliwie, ale nie teraz — śpieszmy 


ZWYCI ĘŻA 


ŚĆ 


się Tomie! Żegnam ojcze Dóring — 
dowidzenia, 

Dóring odprowadził 
do drzwi. 

— Szczęśliwej podróży — oby wa- 
sze marzenia się ziściły! 

, Powrócił do pokoju, siadł na fotelu 
przy biurku i począł nadal liczyć dłu- 
gie kolumny cyfr. 

Po kilku chwilach usłyszał turkot 
motoru, który został wprowadzony w 
ruch. 

Fred i Tom odjeżdżali autem. 

Döring zbliżył się do okna i spojrzał 
za, odjeżdża jącymi. 

— Czy znajdzie wreszcie znękany | 
Fred Harding swą ukochaną Annę - 
Marię? 


wychodzących 


— nie umie powiedzieć, co przyniosą 
ze sobą wiatry, 

.— Nie, nie powinieneś Boże, tak 
ciężko go dręczyć. 

Lekkie pukanie w drzwi przerwało 
myśli Dóringa, 

Wszedł mały chłopiec. 

— Coś chciał Antoni? 

— Telegram dla pana Freda Har- 
dinga. 

Döring wziął szybko z ręki chłopca 
depeszę. 

Sprawa prywatna. 

„ Spojrzał odruchowo ną zegar, 

Można posłać chłopca na dworzec — 
zastanie jeszcze pana Hardinga w po- 
czekalni, 

Co jednak zawiera ten skrawek pa- 
pieru? 

Dobrą, czy złą wiadomość? 

Dóring zastanawiał się, co robić. Po 
chwili namysłu rozerwał zawzięcie te- 
legram. 

Jego oczy poczęły szybko przeglą- 
pismo. 

„Przyjeżdżaj natychmiast! 
z tobą koniecznie pomówić! 


Muszę 


Ika.” 
Starzec zmrużył oczy. 
Ilka? 
Druga żona Freda, która go wów- 


A może zamierzają nieba znów po-| czas opuściła i poszła za swym ojcem 


krzyżować wszystkie plany i nadzieje. 
Wszak niezbadane są wyroki boskie. 
Ludzka myś] nie potrafi ich zgłębić 


baronem  Kronbergiem, najgroźniej- 
szym konkurentem przedsiębiorstwa 
Hardingowskiego. 


Baron jest najzaciętszym wrogiem 
Freda. 

Jego córka woła go do siebie? 

— Cóż to ma znaczyć? 

Fred Harding wszak dowiedział się, 
że wyjechała z pewnym młodym męż- 
czyzną. — Zaginęły wszelkie ślady. 

Obecnie przysyła telegram? 

Na co potrzebny jej jest Fred Har- 
ding? 

Czy cierpi głód — a nuż bieda dała 
się jej we znaki? 

Może opuścił ją kochanek z którym 
wyjechała ? 

Ojciec Dóring nie mógł się zdecydo- 
wać na stanowczy krok. 

Jego myśl starała się przeniknąć 
istotę treści otrzymanego telegramu i 
wyczytać wszystko to, co znajduje się 
pomiędzy wierszami i co nie jest do- 
stępne dla postronnego człowieka. 

Posłać Fredowi telegram na dwo- 
rzec, czy nie? 

Godzina jest jeszcze wczesna i moż- 
na zdążyć. 

Jest pięć minut do dziesiątej — po- 
jedzie autem, potrwa tc jedynie dzie- 
sięć minut. 

Należy się zdecydować. 

Ojciec Dóring wstał z miejsca i po- 
czął przechadzać się nerwowym kro- 
kiem wzdłuż pokoju, 

Dziesięć minut. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Uwaga na dzieci! 


j Z e a 


Å Wiadomości miejscowe z różnyc 


|< A A O A A R A O A o R GE 


8-letni chłopczyk zapalił kołyskę 


Siostrzyczka. która w 


Le Mans. Kilka miesięcy temu 
rsżyjechali do Le Mans i zamieszkali 
w jednym z domków przy rue de la 
Verrerie, szmaciarz Ludwik Deschamps 
i jego przyjaciółka Germaine Catherine 
oraz ich pięcioro dzieci, z których naj- 
starsze liczy lat 15-cie, najmłodsze lat 
3 


W piątek szmaciarz wyszedł do pra- 
cy wczesnym rankiem. O godz. 8-ej 
najstarszy syn poszedł do szkoły. Kilka 
chwil później matka dzieci wyszła po 


niej spała. spaliła się 


zakupy. W domu pozostało czworo 
dzieci. 

W czasie nieobecności matki, naj- 
młodsze, chłopczyk 53-letni, bawiąc się 
zapałkami, zapalił pościel w kolebce, 
w której spała jego nieco od niego star- 
sza siostrzyczka. Maleństwo, na któ- 
rym zapaliła się koszulka, potem i 
włosy, zginęło tragiczną śmiercią. 


Dzięki pomocy sąsiadów, udało się 
uchronić dom przed spaleniem. 


Wystawa prac uczennic 


Szkół Gospodarstwa Domowego w Lens 

W niedzielę 6 lipca od 10 do 12-ej i od 
15-€j do 19-ej, będą otwarte wystawy zor- 
ganizowane przez szkoły gospodarstwa do- 
mowego poszczególnych osiedli, 

Prace wystawione zostały wykonane przez 
uczenn'ce pod nadzorem ich kięrowniczek. 

Wystawy odbędą się w następujących szko. 
łach: 

Na szybie 4-tym: rue St. Amé, na szybie 
11-tym, rue du St. Esprit, na szybie 12-tym, 
parvis de PEglise. 


RADIO - Aparaty E 
najlepszych marek 


można nabyć z ułatwieniem w płaceniu 


w firmie: Paul GIBIAT so cie commereinie 


86, Cité Commerciale 
Specjalista od Badia - Odbiór starych aparatów 


m 

LENS. — Zebranie Sekcji Piłkarskiej U.S.0.L. 
odbędzie się w niedzielę 6. lipca o 10-ej w sie- 
dzibie przy Chemin Manot. 


Uwaga Avion ! 

Mamy zamiar uzupełnić jeden autobus 
wyłącznie dla kolonii Avion — na pielgrzym. 
kę do Bonsecours, w Środę, dnia. 16 lipca. 
Jest już sporo ludzi zapisanych. Aby skom- 
pletować autobus zapisywać się jak najprę- 
dzej na Siódemce u p. Kamińskiej, Rue Fort 
de Douaumont — na Czwórce u p. Pogody — 
na Szyb 5 u p. Taczyńskiej. 

z 


= 


Uwaga Calonne-Liévin, — Osoby pragną- 
ce pojechać do Bonsecours niech się natych- 
miast zapiszą u prezeski Br. Różańca, 

Duszpasterz 


AVION. — Komitet Tow. Miejscowych podaje 
do wiadomości osobom, które biorą udział w wy- 
cieczce do Lisieux w niedzielę dnia 13 VIL, że 
zbiórka osób z szybu 4 nastąpi na Placu dwor- 
cowym o godz. 3.45 rano, z szybu 7 obok rzeźni 
o godz. 3.55, skąd nastąpi odjazd o godz. 4 rano. 

O punktualne przybycie wycieczkowiczów prosi 

"Zarząd. 


THIVENCELLES. Zarząd Bractwa Różańca 


%yw. dziękuje wszystkim tym, którzy bezintere- 
sownie przyczynili się do upiększenia uroczystoś- 


ci Bractwa — staropolskim ,„Bóg zapłać"! 
Zarząd 


sa s = 
Coppi 
Klas ja X etapu 


Lozanna — Alpe d'Huez (266 km) 

1. COPPI (WŁ), 8 g. 51' 40”; 

2. Robic (F.), 8 g: 53'; 3. Ockers (B.), 8 
g. 55' 02”; 4. Gelabert (Hiszp.), 8 g. 55' 02”; 
5, Dotto (F.), 8 g. 55' 07”. Ta 

6. Carrea (WŁ), 8 g. 55' 09”; 7. Molineris 
(8.-E.), 8 g. 55 40”; 8. Holten (H.), 8 g. 
55 42”; 9, Magni (WŁ), 8 g. 55 53”; 10. 
Close (B.), 8 g. 55' 55”; 11. Ruiz, 12. Barta- 
li, 13, Géminiani, 14. Weilenmann, 15. De 
Hertog, 16, Massip, 17. Le Guilly, 18. Deled- 
da, 19. Lazaridès, 20. Wagtmans, 21. Lau- 
rédi, 22. Franchi, 23, Lafranchi, 24. Serra, 
25. Fernandez, 26. Zelasco, 27. Marinelli, 28. 
Dekkers, 29. Voorting, 30. Van Ende, 31. Ber- 
taina, 32. Quentin, 33. Diederich, 34. Vivier, 
35. De Gribaldy, 36. Bonnaventure, 37. Vitet- 
ta, 38. Ockers, 39. Rotta, 40. Van Est, 41. 
Perez, 42. Bintz, 43. Rosseel, 44. Trobat, 45. 
Teisseire, 46, Rémy, 47. Goldschmidt, 48, La- 
pébie, 49. Renaud, 50 Godert, 51. Mallejac, 
52, Soardin, 53. Diggelmann, 54. Bianchi, 55. 
Kebaili. 7 

K cja ogólna po X etapie 

1. COPPI, 62 g. 52 15”; 

2. Carrća, 62 g. 52' 20”; 3. Magni, 62 g. 
54 05”; 4. Laurćdi, 62 g. 57' 16”; 5. Close, 
62 g. 59' 21”. É 

6. Ockers, 63 g. 05' 50”; 7. Bartali, 63 g. 
06' 12”; 8, De Hertog, 63. 08' 27”; 9. Ruiz, 
68 g. 08 40”; 10. Robic, 63 g. 10' 32”, 

11. Góminiani, 12. Molinćris, 13, Weilen- 
mann, 14. Dotto, 15. Gelabert, 16, Van Est, 
17. Voorting, 18. Goldschmidt, 19. Vitetta, 20. 
Van Ende, 21. Zełasco, 22. Diederich, 23. 
Roks, 24, Diggelmann, 25. Serra, 26. Le Guil. 
ly, 27, Wagtmans, 28. Massip, 29. Gil, 30. 
Rolland itd... 

Klasyfikacja drużynowa 

1) Włochy, 2) Francja, 3) Belgia, 3) Ho- 
landia ,5) Hiszpania, 6) Sud-Est, 7) Szwaj- 
caria, 8) Luksemburg, 9) Ouest-Sud-Ouest, 
10) (Nord-Est-Centre), 11) Paryż, 12) Afry- 
ka Północna. 


Dotychczasowi zwycięzcy ełapów 
1. Brest — Rennes; Van Steenbergen. 


2. Rennes — Le Mans: Rosseel, 

3. Le Mans — Rouen: Laurćdi. 

4. Rouen — Roubaix: Molinóris, 

5. Roubaix — Namur: Diederich. 

6. Namur — Metz: Magni, 

7. Metz — Nancy: Coppi. 

8. Nancy — Mulhuza: Góminiani, 
9. Mulhuza — Lozanna: Digelmann. 
10. Lozanna — Alpe d'Huez: Coppi. 


Po 10 etapach pozostało ich 88 

Jak wielkiego wysiłku wymagała dotych- 
czasowa jazda, świadczą eliminacje jakie 
dokonały się w poszczególnych etapach. Od- 
padali najlepsi i wytrawni kolarze, których 
uważano za superasów (Van Steenbergen), 
odpadali młodzi i wielkie nadzieje rokujący 
szosowcy (Cieliczka). Po dziesięciu etapach 
pozostało z 12%, którzy wystartowali z Brest, 


prowadzi + klasyfikacji ogólnej 


Uwaga mężowie Związku Katolickiego! 
Jeden z delegatów pozostawił w niedzielę 
29 czerwca na Zjeździe Związku Mężów Ka- 
tolickich w Lens, beret, 
Ten może odebrać u prezesa p. Ratajcza- 
ka, Grenay, 425, Citć 11. 


a wc 


Rozkład jazdy autobusów 


na linii Carvin — Libercourt 
Carvin - Epinoy 4; (atygy 4 a W GRO 
Libercourt iż lire Cgi wasie 2 Wwa 4 aARZZNĄ 
7.25 9.50 12.00 15.00 17.05 18.30 
7.45 10.10 12.20 15.20 17.25 18.50 


Przystanki : Carvin-Gare, Płace, Aba 
ttoir, Fosse 4, Cité de lą: Faisanderie, 
Odjazd z LIBERCOURT do CARVIN 


Libercourt - dworzec 6.30 

Carvin -Epinoy . . . . . o « «650 
8.25 10.15 13.30 15.30 18.00 19.40 
8.45 10.85 13.50 1550 18.20 20.00 


W soboty, dzień targu w Carvin, od 

jazd z Carvin o godz. 9., z Libercourt o 9.30. 

a RE ZEE A DE EO RENE ORZEC RE OOE 

Najsłynniejszym z wózków dziecięcych 

to wózek „Vedette Baby” brev. S.G.D.G. 
oddający potrójne i poczwórne usługi 


Najbardziej oszczędny dla Mamusi 
Najwygodniejszy dla niemowlęcia 


żądajcie go u waszego sprzedawcy 


VEDETTE-BABY — VEDETTE-BABY — 
ORG PRE EE AEDE ZEE PRIZE RE NAPOREEDGE 


KUCHNIA nowoczesna, 8 części 


MEBLE na zamówienia 


LUSINE du MEUBLE — Lancel-Leroy 


6. Rue du 4 Septembre (Rue de [Hópita) LEE YIN 


Wytwórnia MEBLI z drzewa dębowego, 1-szej jakości oraz wszelkie umeblowania 
— Oto kilka cen : —— 


. począwszy od 32.900,— 


JEBZARUYMWIA, 8 części . . « « «6. 6 0 w 72.800,— 

SYPIALNIA, 3 -części:>, «9.6 0.6 0 1 66.000, — 

SZRZĄ. KMN «4 A ae ha t 24.000,— 

ŁÓŻKO, szer. 1 m 40 2 PPS a iż $ 12.000, — 
Nie kupujcie niczego przed doradzeniem się nas! 


Ułatwienia w placeniu! 


Firma nie ma żadnej filii taau a a lzy zzz lz 


Zakończenie roku szkolnego 


w Noyelles 


W ubiegły piątek, odbyła się w Noyelles- 
Móriccurt miła uroczystość zakończenia ro- 
ku szkolnego, w której wzięły udział prawie 
wszystkie dzieci miejscowego przedszkola 
wraz ze swymi rodzicami. 

Uroczystość zagaiła nauczycielka, p. Jani- 
szewska witając zebranych i gości, wśród 
których, tego popołudnia, znajdowali się 
ks. prob. Majchrzak, dyr. Bractw Żywego Ró 
żańca, p. Lech, prezes Kongresu Polonii 
Francuskiej, red. „Narodowca”, p.M. Kwiat- 
kowski wraz z synem, p. Kozal reprezentu- 
jący Komitet Tow. Miejsc, i p. Macioszczyko- 
wa, prezeska Koła Polek. ; 

Po powitaniu, rozpoczęły się występy, po- 
przedzone odśpiewaniem przez dzieci hymnów 
narodowych Polski i Francji. s ; 

Występy składały się z tańców śpiewów i 
wierszyków. ; 

Pierwszym punktem programı była wią- 
zanka tańców składająca się ze zbójnickiego, 
kujawiaka, krakowiaka, trojaka i znowu kra 
kowiaka. Tańcem przegrywał na. fisharmo- 
nii miejscowy organista p. Sobczak. Występ 
wypadł bardzo dobrze; w szczególności zaś 
podpadał'fakt, że kilkoro francuskich dzieci 


88, którzy w sobotę odpoczywali w Alpach w 
miejscowości Alpe d'Huez, by w niedzielę ru- 
szyć na dalszy podbój szczytów n ebotycz- 
nych gór. 

A oto lista tych, którzy pozostali : 

ZE SZWAJCARÓW : Spuhle, Diggelmann, 
Metzger, Lafranchi, Weilenmann. 

Z BELGÓW : Close, Decock, De Hertog 
Neyt, Ockers, Rosseel, Van Ende. 

Z WŁOCHÓW : Baroni, Bartali, 
Carrea, Coppi, Corrieri, Crippa, 
Magni, Martini, Milano, Pezzi. 

Z FRANCUZÓW : Bonnaventure, Dotto, 
Gauth'er, Geminiani, Lauredi, Lazarides, 
Quentin, Remy, Robic Rolland, Teisseire. 

Z HOLENDRÓW : Dekkers, Faanhoff, 
Nolten, Rocks, Van Breenen, Van Est, Voor- 
ting, Wagtmans, 

Z HISZPANÓW : Gelabert, Gil, Masip, Pe. 
rez, Ruiz, Serra, Trobat, 


Bresci, 
Franchi, 


Z LUKEMBURCZYKÓW : Bintz, Diede- 
rich, Goedert, Goldschmidt, Kemp. 
Z DRUŻYNY PARYŻA : Decaux, Mari- 


nelli, Renaud, Telotte, 

Z NORD-EST-CENTRE : Bauvin, De Gri. 
baldy, Deledda, Lajoie, Pardoen, Rossellini, 

Z SUD-EST : Bertaina, Bianchi, Giguet, 
Mirando, Molineris, Pezzuli, Rotta, Vitetta, 

Z QUEST-SUD-OUEST : Bernard, Dela- 
haye, Lapebie, Le Guilly, Mallejac, Sabadini, 
Scardin, Vivier. 

Z PÓŁN. AFRYKI: Fernandez, 
Guercy, Paret, Soler, Zaaf, Zelasco. 


Kebaili, 


LEKKOATLETYKA 
Najlepsi biegacze świata na 1.500 m. 


1. Haegg (Szwecja) . . . 1944 P 48” 
— Strand (Szwecja). . . 1947 3' 43” 
— Lueg (Niemcy) . . . 1952 p’ 43” 

4. Slijkhuis (Holandia) . . 1949 8 43” 8 

5. Andersson (Szwecja) . 1944 3 44 

6. Eriksson H, (Szw.) . 1947 8’ 44” 4 

7. Landquist (Szwecja). . 1951 3’ 44” 8 
— Dohrow (Niemcy) . . 1952 3 44” 8 

9. Aberg (Szwecja). . „ 1951. 3” 45” 4 
10. Reiff (Belgia) , . . . 1949 P 457 8 


Gwiazda Lens — Diana Lievin 

W niedzielę dnia 6 lipca br. odbędzie się na 
boisku Gwiazdy na szybie 14 wielki mecz przyja- 
cielski. Gwiazda będrie gościła K.S. Dianę z Lie- 
vin z dwoma oddziałami. 

O godz. 14.30 Gwiazda Lens 1B — Diana Lie- 
vin 1B, o godz. 17, Gwiazda 1A — Diana 1A, 

Następujący gracze winni się stawić w lokalu 
Gwiazdy o godz. 14, Oddział 1B : Stocco, Part, 
Zymzal, Stempin, Kuta E., Niga, Agrain, Reveil, 
Canton, Fernandez, Reveil, Salicki M. 

O godz. 16, oddział 1A ; Śkalec P., Trzeciak J., 
Skalec E., Maćkowiak M., Durak Fr., Hecquet A., 
Durak St., Janki J., Lasoń M., Kuta A., Waligóra 
J. i Modrzejewski Piotr. 

Za W. G. i D. SKALEC Piotr. 


Uwaga Polacy w Bruay - en - Artois !... 


X 8 


_ Wszyscy na ZLOT Okręgu I $ 


Merricourt 


ı tańczyło polskie tańce razem 
skimi. 

Po występie małe uczennice szkółki ofia- 
rowały piękne bukiety kwiatów p. Kwiatkow 
skiemu i ks. Majchrząkowi. 

Zabierająć głos, ks. prob. Majchrzak przy- 
pomniał zebranym, że tak jak tego popołud- 


z dziećmi pol- 


:|nia, tak i cały rok sala przedszkola tętni pol- 


skim życiem. „Jest nawet “piasek”, powie- 
dział ks. proboszcz, „gdyby była i woda, by- 
toky tu jak nad morzem”, Mówca zaznaczył 
następnie, że gdzieindziej dzieci polskie za- 
pominają o ojczystym języku, a tu w Noyel- 
ies, dzieci francuskie uczą się polskiego tak 
dalece, że niektóre władają płynie językiem 
polskim, tańcząc polskie tańce i śpiewając 
polskie piosenki. Szereg rodzin francuskich 
posyła swoje dzieci do przedszkola polskiego. 
W serdecznych słowach, ks. prob. Majchrzak 
wyraził następnie uznanie dla miejscowej 
nauczycielki p. Janiszewskiej oraz dla „Na- 
radowca”, który opłaca przedszkole mówiąc, 
że przedszkole mogłoby się nazywać „przed- 
szkolem im. Michała Kwiatkowskiego”. 

Następnym mówcom był prezes Kongresu 
Polonii Francuskiej p. Lech, który złożył ży- 
czenia Kongresu dzieciom, rodzicom i p. nau- 
czycie!ce. 

Z kolei kilkoro dzieci wystąpiło z miłymi 
wierszykami, po czym głos zabrał jeszcze 
red. „Narodowca”, p. Kwiatkowski, Mówca 
podzielił się z dziećmi swoimi wspomnieniami 
z wczesnej młodości i złożył im serdeczne 
życzenia z okazji zakończenia roku szkol- 
nego.. 

Głos zabierał również p. Kozal, składając 
życzenia w imieniu Komitetu Tow, Miejsc.. 

Podczas przerwy ks, Majchrzak pokazał p. 
Kwiatkowskiemu i swym gościom resztę 
sal przedszkola polskiego oraz piękne obraz- 
ki na ścianie, które dla dzieci wymalował p. 
Maleszka. 

Nastąpił balet dzieci, który wypadł bar- 
dzo ładnie, po czym wszyscy zebrani udali 
się przed salę na wspólną fotografie. 

Uroczystość piątkowa była miłym zakoń- 
czeniem pracowitego roku szkolnego i dzie- 
ci.napewno długo będą ją wspominać. Wszyst 
kim dzieciom, oraz ich zasłużonej nauczyciel- 
ce, życzy „Narodowiec” jak najmilszych wa- 
kacyj. 
DREAM IEC MK WA EPOK EWKA 

MARLES-LES-MINES, — Sekcja Czeladnicza z 
Marles-les-Mines, podaje do wiadomości, że jest 
jeszcze 8 wolnych miejsc na wycieczkę do Pary: 
ża i Wersalu w dniu 13 i 14 lipca. Chętni winni 
się zgłosić w najbliższym czasie w Café Michal- 
czak obok kina „,Varićtć'” w Marles, skąd też na- 
stąpi wyjazd 13 lipca o godz. 5 rano punktualnie. 

Cena przejazdu 1500 fr. od osoby. Hotel i obia- 
dy zapewnione. 


Zbiórka na Oświatę 
w Waziers Notre-Dame 

Chór kościelny św. Cecylii, 2.370 fr.; Stow. Mę- 
żów Katolickich św. Józefa, 2.000 fr.; Bractwo 
Róż. Żyw., 1.500 fr.; zbiórka przy kościele, prze- 
prowadzona przez K.S.M.P. ź, i m. 5.327 fr. 

Komitet Tow, Miejsc. składa tą drogą wszyst- 
kim ofiarodawcom, zarządom towarzystw oraz 
członkom, którzy się przyczynili do zbiórki, sta- 
ropolskie ‚Bóg zapłać!”. 

Za zarząd Kom. NOWAK B. 


HERBATA A E ER A jest najskuteczniejszym 

rodkiem przeciwko ob- 
strukcji, chorobom wątroby i krwi, Herbata 
„Afra” ma smak bardzo przyjemny i przy- 
wraca organizmowi normalne czynności Żo- 


łądka wątroby i krążenia krwi. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Uczniowie i uczennice, 
którzy ukończyli szkołę powszechną 


(U Certificat d'Etudes) 

LEFOREST. — Król Kazimierz, N.ewia- 
rowski Edwin, Pilarczyk Franciszek, Stry- 
cher Edward, Kurdyk Łucja, Murawa Maria, 
Piwińska Helena, Radzikowska Stanisława, 
Ruszczyńska Łydia, Ryś Jadwiga i Woźniak 
Łucja, 

HOUDAIN, — Dorobiała Antonina, Go- 
rzelańczyk Antonina,  Grzybińska Helena, 
Koch Gabriela, Kubasiak Janina, Łuckiewicz 
Henryka, Pilarek Monika, Poddany Teresa, 
Popczyk Helena, Skorczyk Lidia, Sobańska 
Helena, Sroka Helena, Surma Alfreda, Szum- 
ska Stanisława, Tomczak Marlena, Tubacka 
Helena, Wilk Teresa. 

Bączkowski Henryk, Fabisiak Edward, 
Iwański Bernard, Kozioł Jan, Krzyżostanek 
Kules'ak Henryk, Mikołajczak Józef, Myśliw 
ski Władysław, Pelczar Zygmunt, Pudlicki 
Waldemar, Rajczak Julian, Raźny Jan, Ra- 
tajczyk Klaudiusz, Rogoszyński Leon, Rusz- 
czak Roman, Sikorski Henryk, Szymczak 
Bernard, Szałas Henryk, Typański Jan, 


Narędowięgc 


Zdali pierwszą część matury w Lille 


Pożar niszczy laboratorium 


BGRDEAUX, — W jednym z laborato- 
riów chemicznych w Bordeaux powstał po- 
żar. Mimo szybk'ej interwencji straży po- 


żarnej, ogień zniszczył laboratorium, Przy-, 


legające do laboratorium domy mieszkalne 
zostały uchrenione przed zniszczeniem. 
Straty wynoszą kilka milionów franków. 


Kuter rybacki błądził We mgle przez 8 dni 


LORIENT. — Kuter rybacki „La Jacque- 


Piotr Fala, Anna Mądra, Edward Kaspe-| line”, który przed dwoma tygodniami wy- 


rzek, Bernard Niewiarski, Bolesław Musie- 


„płynął na połowy, zabłądził wskutek mgły. 


lak, René Wojciechowski, Sylwester M.ko-| Wybawi załogę z kłopotu i statek doprowa- 


łajczak, Henryk Górny, Józef Glapa. Edward 
Kowalski, Stefański, Stasik, Irena Bonikow- 
ska, Irena Patyk, Lydia‘ Wasko i Łucjan 
Wosinski. 


Wszyscy kupują 
— w firmie — 


Au PROGRES 


dził do portu, angielski kuter „Snowdrop”. 
Był to najwyższy czas, gdyż załoga przy- 
mierała z głodu, Wszelkie zapasy żywności 
wyczerpały się przed 8 dniami. 


10, Place d'Armes, 10 


-DOWUAI- 


SUKNIE — PŁASZCZE — KOSTIUMY damskie — ŻAKIECIKI 


Dlaczego nie Panie również ? 
Przyjdźcie raz, a będziecie klientkami na zawsze ! 


mag" Największy wybór, po najniższych cenach 


Uwaga K.S.M.P. żeńskie i męskie 
z Montigny-en-Gohelle ! 

W niedzielę 6 lipca urządzamy wycieczkę na ro- 
werach do Phalempin. Zbiórka o godz. 11-tej w 
Domu Polskim. Sympatycy mile widziani. 

Zaznaczamy również, że w niedzielę w Domu 
Polskim, o godz, 10-tej 30, odbędą się próby tań- 
ca. 

Auby, Leforest, Asturies, 
Pont-del-la-Deule, Courcelles, Villers 
Pielgrzymka do Bonsecours 

Zapisy na pielgrzymkę do Bonsecours, któ- 
ra odbędzie się w środę 16 lipca przyjmują 
prezeski Bractw Różańcowych oraz p. Pa- 
churkowa w Pont-de-la-Deule, p. Augusty- 
niakowa w Auby, p. Szmaniowa w Leforest 
— Cité Falemprise, : 

Koszta przejazdu autobusem 380 fr. Zgło- 
szenia przyjmuje się do 11 lipoa. Wyjazd 
nastąpi w środę 16 lipca o godz, 7.45. 

Duszpasterze polscy z Auby 


— :— 


Uwaga rodacy z Arenberg i okolicy! 

Zespół śpiewaczo teatralny ,,Harfa'” Escaudain 
zawiadamia. Polonię w Arenberg i okolicy, iż przy- 
bywa na gościnny występ, ze swym bogatym pro- 
gramem śpiewaczo-teatralnym. 

Zatem drodzy rodacy, zarezerwujcie sobie już 
niedzielę 24. Bliższe szczegóły programu ukażą się 
w następnym komunikacie. Bilety wstępu można 
już zamawiać u członków zarządu Tow. św. Bar- 
bary i u prezesa p. Kubiaka. 

Zarząd Zesp. Śpiew.-Teatr. „Harfa Escaudain. 


:;:——— 
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Krwawy dramat rodzinny 


PARYŻ, — Podczas kłótni, do której do- 
szło między Franciszkiem Bouedo, lat 17, a 
jego ojcem, lat 50, syn trzykrotnie uderzył 
swego rodzica nożem w plecy, 

Bouedo ojcie, ciężko raniony, zmarł. 


Dyplom Sportowy 
CHAUMONT, — Do egzaminu na dyplom 
sportowy, stanęło w Chaumont 167 kandy- 
datów. Zdało egzamin z wyn.kiem pomyśl- 
nym 111, w czym dwóch Polaków, Bernard 
Żurczyk i Klaudiusz Szubert. 


m w jam we 


Podczas kłótni zraniła męża 


STRASBURG, — Między małżonkami An. 
ną i Janem Muellerem, zamieszkałymi w 
Strasburgu, doszło ostatnio do gwałtownej 
kłótni, Niewiasta w silnym zdenerwowaniu 
wzięła rewolwer i wystrzeliła z niego do mę- 
ża, raniąc go groźnie. 

Mężczyzna został umieszczony w szpitalu, 
niewiasta aresztowana, 


SAATINA 


SMP 


EVIN - MALMAISON. — K.S.M.P. żeńskiej z 
Evin-Malmaison obchodzi 3-lecie swego założenia 
w niedzielę 18 lipca 152 w sali pana Odważnego. 

Program : O godz. 9.15 — Msza św. w intencji 
Stowarzyszenia (prosimy e wysłanie poczt sztan- 
darowych na Mszę św.); o godz. 15.30, rozżpoczę- 
cie uroczystości świeckiej. Śpiewy i komedie : 
„Mąż z ogłoszenia” i „Mundur swatem”, O godz. 
20 zabawa taneczna. 

K.S.M.P, żeńskiej z Evin-Malmaison zaprasza jak 
najserdeczniej miejscową Polonię. Stowarzyszenia, 
które nie otrzymały zaproszeń, prosimy uważać 
niniejszy komunikat za zaproszenie, ZARZĄD. 


Stowarzyszenie Młężów Katolickich 


PONT-a-MOUSSON. — Stow. Mężów Kat. pod 
wezw. św. Jana odbędzie swe miesięczne zebranie 
13 lipca o godz. 2 po południu w sali St. Laurent. 

O liczny udział prosi Zarząd. 


MORHANGE. ~- Stowarzyszenie Mężów Katolic- 
kich zawiadamia wszystkich Polaków z Morhan- 
ge i z okolicy, że co niśdzielę od godz. 11 do 12 
jest czynna w Świetlicy polskiej biblioteczka. 

zawiadamia się także, że w niedzielę 27 lipca 
Tow. urządza wycieczkę do ciepłego źródła. 


Zarząd. 
Polki 


LENS, 9 - 11 - 16. — Tow. Polek „Wanda bie- 
rze udział w niedzielę w rocznicy Tow. Polek Kró- 
lowej Jadwigi w Calonne-Lićvin, połączonej z po- 
święceniem sztandaru. Zbiórka o godz. 3 obok ba- 
rierów na szybie 16-tym. 

O liczny udział prosi 


z * + 


Zarazem podaje się do wiadomości, iż odjazd do 
Paryża w dniu 14 lipca nastąpi punktualnie o g. 
4 rano od „Belle-Femme'. Zbiórka o godz. 3.45. 
Punktualność pożądana. 


Bractwa Różańcowe 


SALLAUMINES. — Bractwo Różańca Żywego 
podaje do wiadomości, iż zebranie półroczne od- 
będzie się w niedzielę 6 lipca na probostwie (za- 
raz po zmianie tajemnic). Rewizorki kasy pół go- 
dziny wcześniej. O liczny udział prosi Zarząd 


Bractwo Kurkowe 
Uwaga Bractwa Kurkowe Okr. Bruay ! 


Okręg Bruay strzela dńia 6 lipca o mistrzostwo 
w Divion. Zbiórka wszystkich braci o godzinie 
2-giej w Barze Polskim. O godz. 2.30 wymarsz do 
Divion. O jak najliczniejszy udział prosi Zarząd 

Wybierała Ignacy, prezes 


%ombatanci 


LA CLARENCE. — Koło Rez. i b „Wojskowych 
w La Clarence dziękuje serdecznie za udział w 
obchodzie 15-lecia Matkom Bractwa żywego 
Różańca z La Clarence, K.S.M.P. m. i ż. tutejszej 
kolonii, bratnim Kołom, stowarzyszenia R. i b. 
Wojsk., które przybyły z Okręgu, a szczególnie 
Kołu Houdain, które najliczniej przybyło, księdzu 
Rojowi, opiekunowi młodzieży katolickiej, ` oraz 
wszystkim, którzy w czymkolwiek dopomogli, by 
uroczystość się udała. 


Zarząd 


wE 


Cudem uniknął śmierci 


POITIERS. — Pan Józef Martin, właści- 
ciel grot „Norée” w Poitiers, które zdobią 
piękne stalaktyty i stalagmity, przebijał w 
nich nowy ganek. 


W czasie tej pracy nastąpiło 
wane osunięcie skał i ziemi, 
pały zamiłowanego geologa. 


niespodzie- 
które przysy- 


Straż pożarna z Poitiers, zaalarmowana o 
wypadku pospieszyła niezwłocznie z pomocą 
i po dwóch godzinach uciążliwej pracy, wy- 
dobyła Martina. Mężczyzna miał tylko zła- 
maną nogę. 
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Dwa groźne pożary pod Metzem 


W Pontoy spaliła się ferma, 
w Villers dom mieszkalny 


METZ. — W zagrodzie wieśniaka Walen- 
tego Lenela w Pontoy, powstał nocą pożar. 
Gospodarz i cała jego rodzina byliby zginęli 
w płomieniach, gdyby nie pies, Ten do- 
strzegłszy płomienie dobywające się ze stry- 
chu mieszkania, zaczął tak przeraźliwie wyć 
i tak głośno szczekać, że zbudził gospodarza. 

Jak kto mógł, tak się ratował. Czym prę- 
dzeń spuszczono z łańcuchów bydło w obo- 
rze, powypuszczano świnie, drób, konie. — 
Część rodziny ratowała dobytek domowy. Są- 
siedzi, jak tylko mogli, pomagali w akcji ra- 
tunkowej straży pożarnej, która powiadomio- 
na o wybuchu ognia, przyjechała w krótkim 
czasie do wioski. 

Powstałe straty wynoszą 10 milionów fr. 

Gdy pożar szalał w Pontoy, piorun uderzył 
w blok domów mieszkalnych w Villers-La- 
quenexy. Pożar powstał w mieszkaniu zaj- 
mowanym przez wdowę Humbert. 

Strażacy z Metzu pospieszyli z pomocą, 
jednak domu nie zdołali uchronić przed spa- 
leniem. 


Wschodnia Francja ma głos ! 

Komenda II Okręgu Z.H.P. (wschodnia Francja) 
z przykrością komunikuje, że już nie może przyj- 
mować młodzieży na obozy i kolonie naszego Okr. 
z powodu przekroczonej ilości zgłoszeń! 

Równocześnie komunikuje się, że odjazd na 2-gi 
turnus obozowy w czasie od 16 VII. do 14 VII, 
do FRELAND nastąpi 16 VII. br. dla : 

1 Hufca HAYANGE. 

a) Dla miejscowości : Villerupt, Hettange-Gran- 
de, Hayange, Ottange ze stacji Thionville o godz. 
12. Zbiórka na dworcu Thionville o godz. 11.15, 

b) Dla miejscowości : Rombas, Joeuf, Home- 
court, Metz, Pont-A-Mousson, z dworca Metz, a 
godzinie 12.28. Zbiórka na dworcu Metz o godz. 
11.30. 

2) Hufca MERLEBACH. — Dla miejscowości : 
Creutzwald, I'Hopital, Merlebach, Crehange, ze 
stacji Bening o godz. 5.25. Czuwaj! 

Komendant II Okręgu Z.H.P. : 


BAŁABUSZYŃSKI Zdz. hm. 


ROI du MEUBLE 


315, Rue Gambetta LILI E 
A. 


15, Rue du Marché 


300 różnych MEBLI wystawionych 


FOTELE skórzane 
Bp Ceny bezkonkurencyjne we 
Spłata w 12' miesięcach 


Otwarte w niedzielę rano 


zl 
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LWA 
Gzy wiecie, dlaczego ? 


Wsz scy mi zazdroszczą, że mam naj- 
ładniejszą żonę i że z tysiąca innyc 
mnie właśnie wybrała. 


Czy wiecie, dłaczego? — Bo miałem 
zgrabną figurę -a to dzięki ubraniu ze 
znanej firmy NOWAK z BILLY - 
MONTIGNY, Lecz teraz znów się 
przekonałem, że żona moja ma coraz 
zgrabniejszą figure bo dobrą i tanią 
bieliznę jak halki, koszulki, bilstonosze, 
nylony itd., kupuje tylko w firmie 


W. E NOWAK 5uży-noxriGNY irae- 


, 
ZO DOO WWII 
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„ Legrand - Musique 
22, r. des Escaliers, BRUAY (P.-de-C.) 

27.000 — 42,000 — 52.500 
AKORDEONY 57.000 — 66.000 — 82.500 
Dla artystów: 99.000 - 112.500 - 210.000 
BANDONIE „AARNOLD” diat, chrom. 
Harmonijki Wszelkie instrumenty 
—  Reperacje — 
Katalog bezpłatny —— Udziela się kredytu 


TEETE 
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Uwaga Rodacy i Rodaczki! 


Wszyscy pragniecie gorąco zapewnić Wa- 
szym córkom dobrą i szczęśliwą przyszłość. 
Korzystajcie więc z wyjątkowej okazji i zgła- 
szajcie Wasze córki do jedynej w Północnej 
Francji Polskiej Szkoły Gospodarstwa Do- 
mowego — prowadzonej przez polskie Sio- 
stry Sercanki, 


W ciągu 11l-miesięcznego kursu zdobędą 
dużo wiadomości praktycznych jak: gotowa- 
nia, wypiekania, zaprawiania, sporządzania 
spisu potraw itp, Kroju, szycia oraz hafto- 
wania, cerowania, prania, prasowania, utrzy- 
mania porządku domowego, uprawiania ja- 
rzyn į kwiatów oraz nauki higieny osobistej 
i ogólno-społecznej., 

Przy tym mają jeszcze sposobność udo- 
skonalenia języka polskiego oraz mogą ko- 
rzystać ze specjalnych lekcji gry na forte- 
pianie į steno-dactylo, 

Wreszcie otrzymują gruntowne wychowa- 
nie katolickie i polskie. 

Program nauki i warunki przyjęcia są 
szczegółowo podane w prospekcie, który wy- 
syła się na życzenie (załączając do prośby 
50 fr. w znaczkach), ć 

Zgłoszenia kierować na adres: 

Pensionnat Sainte Thérèse 

(Centre , d'Éducation Familiale) 
Prieurć-Saint-Pry à Fouquières-lez-Béthune 


(P.de-C.) 


„| TŁUMACZ PRZYSIĘGŁ 


A PE 
Ze wszelkimi gwarancjami- 
© Dzięki naszym sposobom ultra nowo- 
czesnym do kontrolowania zegarków; 

© Dzięki naszej 
bezpośredniego 
Klienteli 


specjalnej organizacji 
rozpowszechnienia przy 


możecie z zaufaniem 
kupić bezpośrednio 


w Besançon 


pierwszorzędny 


ZEGAREK 


po cenie umiarkowanej 


Wielka różnolitość modeli 
— męskich i damskich — 


Żądajcie bez zobowiązania, 
nasz luksusowy, 
bezpłatny katalog 54 P. 


Sté des Montres „LORYS” 


à BESANÇON 


Drobne ogłoszenia 


() Wszelkie listy dotyczące ogłoszeń, adre- 
sować: „Narodowiee”* LENS (P-de-C). 

Na odpowiedź inb na przekazanie tgło- 
szeń na ogłoszenia, które ukazały się pod 
numerem lecz bez adresu, załączyć należy do 
listu znaczki, a na kopercie napisać oprócz 
"Aresu, podany numer ogłoszenia. KIA 
a ogłoszenia Redakcja nie odpowiada» 


Wolne miejsca . 300 tr. 


(za ogłoszenia nie przekr. objętości 3 wierszy 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 75 fr.) | 


, x - 
Potrzebna natychmiast KOBIETA, na sześć ty- 
godni, która dobrze gotuje na większą ilość osób. 
Zgłoszenia do ,„Narodowca'” pod nr. 1494, 


Potrzebna NIEWIASTA do pomocy w k1chai i 
obsługi w kawiarni. — Zgłosz, do : Restaurant 
SIMON, 13, Rue Notre-Dame de Nazareth, PARIS 
(3-me). 41472) 


Kupno — Sprzedaż 500 fr. 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Dwie nadzwyczajne okazje ! 

Do sprzedania : 1) w dep. Lot-et-Garonne, QO- 
SPODARSTWO (10 hekt.). Dom, 3 duże izby w 
dobrym stanie. Narzędzia rolnicze. Cena: 500.000 tr. 
(z czego tylko 300.000 fr. gotówką). 2) W dem 
Tarn-et-Garonne, GOSPODARSTWO (23 hekt.). 
Dom, 3 bardzo obszerne izby, mogące być podzie= 


lone. Zabud. gosp. Narzędzia rolnicze i winne 
oraz 2 krowy. Cena : 800.000 fr. — Pilne zgłona, 
do : 8.I.P., 21, Rue Rochechouart, FARIS (0-e). 


(1496) 


Poszukiwania 200 fr. 
(za ogłoszenie nic przekr, objętości 3 wierszy j 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr? 


Paweł GALDA poszukuje swego brata Jana 
GAŁDY. 'Ktoby z Rodaków wiedział o jego miej- 
scu pobytu, proszony jest o nadesłanie wiadomo- 
ści, za wynagrodzeniem, na adres : GAŁDA Paul, 


Le Résidence, St-GERVAIS-les-BAINS (Hte Sa- 
(1500) 


voie). 


(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy datszy wiersz dolicza się 100 fr.) 


Uwa ą Pol || — Wyszły nowe piękne polskie 
g acy + płyty gramofonowe, Do naby- 
cia : SAMOGRA — 24, Rue du Pont St. Georges 
— METZ (Moselle). Na żądanie wysyłamy katalog, 
Także do nabycia w Księgarni Polskiej 


123, Bid St. Germain, 123, PARIS (6% 
(54 st.) 
Utumaczenie urzędowa 


ważne na całą Francję 

w sprawach: ślubów, naturalizacji, metryk, rozwo- 

dów, pełnomocnictw, D.P., Uchodźców, migracji, 

podań do Ministerstw, Konsulatów, Prefektur ita, 
Expert — Traducteur Juré 

Paris 12 


M. IAROSZYK, 59. Metro waste Dane 
enty podróżne, bilety kolejowe, 
karty lotnicze ; okrętowe oraz formalności 


wizowe dla wyjeżdżających zagranicę, moż- 
na załatwić szybko i nabyć 


w Biurach Podróży „EXPRESS : 
LILLE: 4, Rue des Ponts de Comines; 
OIGNIES: 102, Rue Pasteur; 
BILLY-MONTIGNY: 127, Route Nationale; 
BULLY-les-MINES: 6, Place Victor Hugo; 
BRUAY-enARTOIS: 35, Charles Marlard. 


Imnorimerie M. Kwietowski — Lens 


Pravaux exécutés par des ouvriers 
syndiqués Travailleurs du- Livre 
7 le Gérant: Lóor GARSTKA — LENS 


Uwaga Polacy w Bruay - en - Artois * ... 
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KOŁA na Stadionie Miejskim w niedz 
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